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film | muzyka | teatr |www.aaff.pl 
Multikino Gdańsk-Sopot-Gdynia 


zobacz polskie premiery światowych filmów. 


(Austri 






(Francja) 
(USA/ Meksyk) 
ielka Brytania) IFF Cannes 





Machan — Wielka Ucieczka | Zabitem matkę | Królik po berlińsku| 
Opowieści Złotego Wieku | Esterhazy 







Miłośnicy ptaków | Ajami| Adam Zmartwychwstały| Ślepy los | Odgłosy 
robaków | Historia księdza — persona non grata | Zbaw nas od ztego| 








Cień Bólu | Dzień spódnicy | Zaróbmy jeszcze więcej | Siódmy 
krąg | Wszyscy umrą, a ja nie | Wierząca. 






Będzie głośno | Wolność — biblijna komedia musicalowa|W Berlinie | 






Birma Vj | Podłącz się |Yes — Meni naprawiają świat | Kultura remixu! 
Człowiek w klatce | 










Projekt powstaje we współpracy z 


www.ecs.gda.pl 
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ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ - JUŻ POZA RANKINCIEM... 
W „Rewizycie” Zanussiego trudno mówić o pełnoprawnej 
roli. Zapasiewicz był przede wszystkim sobą. Nie postacią 
z „Barw ochronnych”, o co grzecznie poprosił aktora reży- 
ser, ale osobą publiczną z coraz większym trudem dzierżą- 
cym pałeczkę publicznego autorytetu. Zapas gra Zapasa. 
Marclował się z infantylny chłopaczkiem, trochę z niego 
szydził, po czym usmażył sobie kiełbaskę. Szkoda, że to 
ostatni taki gril... — pisze Łukasz Maciejewski przy okazji 
naszego unikalnego Rankingu Aktorów Filmowych. 
Pozostałe 24 podwójne oceny — na str. 54-58 


POLAŃSKI W DOKUMENCIE 

Po co właściwie kręciła dokument 
o „sprawie Polańskiego”, mówi 
nam Marina Zenovich. 

A dokument właśnie wchodzi do 
polskich kin. Brawo dystrybutor! 


o s 


ROZKŁAD JAZDY 


PMIEWTTY 
CYTATY 
11 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
SZAL 
12 NASZE DVD: „ŻYCIE 
NA PODSŁUCHU" 
14 JAN TROELL W ŁODZI 
ECEUNTZTCZYJ 
19 3. ALL ABOUT FREEDOM 
FESTIVAL 
EWC 
ZYWWNCZĄ 
RAKOWIECKI 


COLEZWEYWY 
- JAK DOBRY CZŁOWIEK 
STAJE SIĘ NAZISTĄ? 

EMZEDYNĘSPYEŃ 
- Z REŻYSERKĄ MARINĄ 
EEN 
ELŻBIETA CIAPARA 

CZE OYPAZEZTYCYYEJ 
PW EZYAWY 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 

CACY CZYWY 
ŚWIAT” - ALTERGLOBALIŚCI 
W NATARCIU 

40 Z REŻYSEREM VOLKEREM 


WIDEO. 
NA ŻYCZENIE 


AGATA BUZEK 
Grając z Polony i Jandą, 
można zagrać trzy razy 
więcej. To nie stres, 

to ogromne poczucie 
bezpieczeństwa - mówi 
najlepsza aktorka 
tegorocznego festiwalu 
w Gdyni 


POTWOROLOGIA FILMOWA 
Potworów nie trzeba się bać, 
potwary trzeba skatalogować 
- przekonuje Darek Arest 

w naszym Leksykonie 
Potworów (uwaga! nie 
chodzi o złych aktorów!) 


ETON 
ROZMAWIAJĄ ELŻBIETA 
CIAPARA I ANITA ZUCHORA 

CODENANEZWNSZ 
„ZMIERZCH: KSIĘŻYC 
WNOWIU" 

44 POTWOROLOGIA - ZOMBIE, 
WYAWIOOZY 
OWENA ZZ 
LUSZZAYEYW yz 

KOBIET” - KINO SZWEDZKIE 

54 RANKING POLSKICH 
AKTORÓW I AKTOREK 
FILMOWYCH 


„mierzę! 
M 


STRONA 


ragniony 
Mamy dla Ciebie niepi 


SCHLÓNDORF 
Zanim nauczy 
słuchaczy 
Mistrzowskiej 
Szkoły Wajdy, 
wybitny niemiecki 
reżyser mówi 
„Filmowi” o pracy 
ze słynnymi 
aktorami. Bo z nimi 
jest trudniej 

niż z aktorkami... 


SZWEDZI ATAKUJĄ 
Bartosz Żurawiecki zapowiada 
ekranizację hitu książkowego: 
szwedzkich „Mężczyzn, którzy 
nienawidzą kobiet” 


60 FELIETON BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 


62 FELIETON JACKA 
ZZYCYEATEeJ 


CASEWYZZYJ 


CELNE 
ZZ Ca 


CZZZECWIEZA 
CZESTAMNTEGYI 

EC WDESYAJYWAYĄ 
EZ ZY 
CZETYGEKJEJIZYY 
COEN 
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NA OKŁADCE: AGATA BUZEK. FOTO: SYRENA FILMS; MACIEJ ZIENKIEWICZ/AG, KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI, COLOURPRESS/FORUM, GRANGER COLLECTION/KINO ŚWIAT, DR 
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Conrad Festival, czyli Festiwal 
Literacki im. Josepha Conrada 
w Krakowie. Z Polski pojawią się: 
Stefan Chwin, Marek Bieńczyk 
i Przemysław Czapliński, z zagra- 
stgar Keret (Izrael), Per Olov. 
Enquist (Szwecja), Atiq Rahimi 
(laureat francuskiej nagrody Gon- 
courtów)i inni. Poza debatami 
także pokazy w ramach cyklu 
Literatura i Film, szkoła pisania, 
szkoła czytania (czyli pisarze pro- 
wadzą zajęcia dla licealistów. 
Czytaj: www tival.pl 





Andrzej Bart „Rewers” (WAB) 
= najpierw był scenariusz filmu 
nagrodzonego w Gdyni, teraz 
mminipowieść. Warszawa, lata 
50. poprzedniego wieku. Sabina 
dobiega trzydziestki i przez. 
matkę oraz babkę uważana jest 
za starą pannę. W domu Sabiny 
pojawiają się kolejni adoratorzy. 
Ten, którego wybiera, okazuje 
się kwintesencją wszystkiego, 
co złe. Zmuszona do walki 

o goclność i życie, Sabina zde- 
cyduje się na radykalny krok. 








Rozpoczyna się festiwal 
Camerimage, czyli Między- 
narodowy Festiwal Sztuki 
Autorów Zdjęć Filmowych 
w Łodzi. Festiwal skupia 

się na walorach obrazu fi- 
'mowego. Jak co roku: kon- 
kursy, warsztaty, gpotkania, 
przeglądy kinematografii 

(w tym roku Grecji i slandi), 
retrospektywy. Więcej: 
 www.pluscamnerimage.com 


Początek Etiuda £ Anima 2009 
w Krakowie, czyli najstarszego festi- 
walu anirnacji w Polsce. Dziś po- 
dzielony na dwie kategorie: etiudy 
studenckie (fabularne i dokumental- 
ne) oraz konkurs animacji Zobacz: 
 www.etiudaandanima.com 





OF Cinema, czyl festiwal filmów 
niezależnych w Poznaniu. W czasie 
festiwalu odbędzie się konferencja 
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3, edycja 
Festiwalu 
Filmów 
Rosyjskich 
Sputnik w Kinotece, PKIN, Narodowe. 
w Warszawie. Najnowsze kino _ | Święto Niepodle- 
z Rosji, w tym filmy nagradza- | głości. Jak to zwykle w Pol- 
ne na rosyjskich festiwalach fl- | sce - smutne: msze święte, 





mowych oraz klasyka filmu ra- 
dzieckiego. Więcej: www.sput- 
nikfestiwall oraz na str. 8. 











(LILY 
W Z:(ej) 


zobacz, zapisz, 
zapamiętaj 


złożenie wieńców pod por 
mikiem, dużo frazesów wypo- 
wiedzianych przez polityków. 
Dobrze, że w Warszawie za- 
śpiewa Skye, ekswokalistka 
zespołu Morcheeba (koncert 
ie związany ze świętem na- 
rodowym). Przynajmniej ona 
trochę życia. 












Komeda Jazz Festival w Słupsku 
i Gdańsku. Festiwal poświęcony 
twórczości wybitnego muzyka jaz- 
zowego i kompozytora niezapo- 
mnianej muzyki filmowej. Koncerty 
i konkurs kompazytorski, Zobacz: 


www.komedajazzfestival.slupsk.pl 





Diabeł wcielony, odpowie- 
dzialny za całe zło tego 
Świata, a tak naprawdę 























eine IE 
[acz kontrowersyjnym) 
REWA 8 


bie Stodoła. Artysta 
będzie nie tyle siał zło 
i namawiał do grzechu, 
ile jak Bóg przykazał 

- promował nowy al- 
bum „The High End 

of Low”, wykonując 

2 sceny szereg piose- 
nek. Na, czasem prze 
kinie. Nie ma się czego 
bać (niestety). Słuchaj 
i grzesz: www.marilyn- 


Rusza 5. edycja 
festiwalu „Filmy 
Świata Ale Kino” 












w kilku miastach 
Polski. To wyjątkowa selekcja filmów z Azji, 
Bliskiego Wschodu, Afryki oraz Ameryki 
Łacińskiej. Na początek „Gorzkie mleko” 
Claudii Lissy, czyli eriiński Złoty Niedź- 
wiedź. Info: www.alekino.pl 


naukowa poświęcona polskiemu fl 
mowi dokumentalnemu. Festiwal 
otworzy pokaz westernu „Żelazny 
kań' Johna Forda z 1942 roku 

z towarzyszeniem orkiestry kame- 
ralnej. Patrz: www.offcinema.pl 
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WYGRAJ WYJĄTKOWY ALBUM 
FEDERICO FELLINI. KSIĘGA FILMÓW 


Tuli Kezich „Federico Felini. Księga filmów” (Rebis 
= autor był bliskim przyjacielem Feliniego, powiemi- 
kiem, doradcą i komentatorem wszystkich jego kolej- 
nych dzieł. Jest też krytykiem filmowym „Coniere della 
Sera". Książka została pomyślana jako całościowy 
wyczerpujący wgląd do Świata Felliniego. Tekstom 
o życiu, filmach i projektach towarzyszą fotosy i zdjęcia 
z planu oraz fotografie ze zbiorów prywatnych. 





)» Książki „Alfabet na 4 ręce” Tomasza Raczka 
i Zygmunta Kałużyńskiego osy: Wydzonizy Lark) 


Bilety na Nocne 
Maratony Filmowe 


> Bilety do Kinoteki 
)» Bilety do wirtualnego kina jple.pl 





FOTO: MEDIUM, EEŚW, MT. PRASOWI, ARCHIWUM 
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Lancia Delta już od 69 990 z: 


POSGNCEWZAUCOZWUACEALITEWKY 


ICUICWEJ CSU €VBAVINAIZA NN PAC CETICH 
EKO LOWELISKAMONZGA ZU NY ZENERA ANIE 


biegów e Niezawodna: zintegrowany system bezpieczeństwa czynnego, m.in. ABS, ESP, EBD, Hill Holder, TTC, 
60 Ki M DST * Dzika: tylko 7,4 s do setki * Inteligentna: adaptowalne światła dzienne LED * Ekologiczna: silnik Euro5 
Lancia Delta 200 KM. Poczujesz różnicę. 





RELUWNZEŁULUJ AKAUWAZEGYLUJ ADUNUUSŁYLUJ * 2.0 Multijet 165 KM * 1.9 TwinTurbo Multijet 190 KM 
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[AT] NCAP 
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Ewenukece LANCIA 
00800 EU 











Numer jest bezpłatny dla wszystkich połączeń z telefonów stacjonarnych 
za wyjątkiem połączeń z aparatów publicznych i telefonów komórkowych >. Ll= j 
w niektórych krajach, 


* Podana cena dołyczy modelu Lancia Dełta w wers Argento z sinikiem benzynowym 1.4 Turbo Jet/120KM. 


Zużycie pala. 65 100 km (cykl mieszany), emisja CO: 156 gikm. ze h 
** Minimalna wpłata własna: 20%, kczba rat: 35, wartość rezydualna: 1% LANCIA DELTA. THE SIGN OF DIFFERENCE. 
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WESTERPLATTE 
SIĘ BRONI 


„Tajemnica Westerplatte” jednak powstaje. Po- 
nad rok po burzy, Jaka przetoczyła się przez 
polskie medla w 
weł Chochlew - reżyser I scenarzysta filmu, 
rozpc zdjęcia. jdząc po fotosach z planu 
LOLO NZS EC YSZJ 
nych i jego „Tajemnica Westerplatte” będzie 
budzić kontrowersje. Scenariusz Chochlewa 
był krytykowany za sposób, w jaki portretował 
w Wojskowej Składnicy Tranzytoweej na 
Westerplatte. Padły oskarżenia o szarganie pa- 
mięci bohateróć panie historii 
Obrona Westerplatte jest przecież jednym 
zsymboli polskiego oporu przeciwko hitlerow 
com. W tym duchu swój film o Westerplatte 
w 1967 roku nakręcił Stanisła 
Jego „Westerplatte” miało bohań 
"owego. W filmie Chochlewa głów 
nym wątkiem będzie natomiast kon- 
flikt pomiędzy dowódcą placówki, 
majorem Henrykiem Sucharskim 
w Linda) a kapitanem Fran- 
'm Dąbrowskim (Robert Źołę- 
dziewski ze „Skorumpowanych”). 


ECH 


obrot 


Różewicz. 





THURMAN WATTS SIĘ OPŁACA 
GOTOWA NA Jest najbardziej kasową aktorką Hollywood. Do takich wniosków doszedł ma- 
gazyn „Forbes', przygotowując swoją coroczną listę aktorów o największym kasowym po- 
io tencjale. Analizując wpływy z jej filmów, magazyn wyliczył, że każdy zapłacony aktorce 
dolar zwraca się aż 44-krotnie. 
4 medie romantyczne, bo zgo- 
dziła się wystąpić w kolejnej, po 
„Przypadkowym mężu”, takiej 
produkcji. „Ceremony" Maxa VAN SANT 
winklera będzie historią mło- © SAMORBÓJCACH 
dego mężczyzny (Michael Anga- przygotowuje „The Golden Suici-- 
rano z „Zakazanego królestwa”), des", Będzie to historia podwójnego samobójstwa 


który zakochuje się w starszej od 
niego kobiecie (Thurman). Proble- 
mem nie będzie jednak różnica 
wieku (co Thurman już przerabia- 
la w „Serce nie sługa”), ale 
fakt, że wybranka naszego 
bohatera właśnie ma wyjść 

za mążza innego. 


i» 





popełnionego przez parę nowojorskich ar- 
tystów - i 

. Blake i Duncan byli przeko- 
nani, że rząd amerykański spiskuje 
przeciwko nim wraz z kościołem 
scjentologów. Duncan przedawko- 
wała środki nasenne, Blake utopił się 
tydzień po jej śmierci. 


FOTO: DR, MAT: PRASOWE, ARCHIWUM 





KRAKOWSKA SZKOŁA FILMU 





www.ksf.edu.pl 


Rynek Główny 8/3, 31-042 Kraków. 
Sekretariat szkoły: tel./fax 012 429 18 83 


biuroQksf.edu.pl 
oręfjcani 


ornej [ui 
Ti oj 


[A] pi 









PRZED NICZYM! 





"ABRAWO «w. 
RE [ GERARD BUTLE! 

uWZEMSTY 
„a | y | A 2 


OE 








RME Matż ŻA 


wiadomości przyjemne i pośyieGZne 











MCCONAUGHEY 


KRĘCI Z JONESEM 

zagra główną rolę 
w „The Lincoln Lawyer”, ekranizacji powieści 
Michaela Connelly'ego. Jego bohater jest 
prawnikiem, który swoją kancelarię prowadzi 
w... samochodzie (zapewne w tytułowym lin- 
colnie), a który zostaje zaangażowany przez 
bogatego playboya z Los Angeles. Apetyt na 
wyreżyserowanie „The Lincoln Lawyer” ma 
. Aktor chciałby także za- 

grać jedną z drugoplanowych ról. 


LEPSZY OD 
CLOONEYA? 
Pojawił się nowy kandydat 


do roli Jacka Ryana, boha- POJEDYNEK NA 
tera powieści Toma Clan- SCENIE 
cy'ego. Jeszcze niedawno i będą rywal-- 


kami w „Burlesque” Steve'a Antina. Aguilera 
zagra ambitną prowincjuszkę, która wyrusza 


mówiło się, że rolę (którą 
wcześniej grał m.in. Harrison 


Ford) dostanie na podbój Los Angeles | odnosi sukces na sce- 
/. Teraz największe szanse nie nocnego klubu. Bell będzie gwiazdą tegoż 

zdaje się mieć ze _ klubu, która poczuje się zagrożona wraz 

„Star Trek". z pojawieniem się ambitnej rywalki. W „Bur- 


lesque” wystąpią także Cher jako właści- 
clelka klubu i Stanley Tucci jako menedżer 
prowincjuszki. 


ZAKUPOHOLICZKA 
NA FALI t 


Filmowa zakupoholiczka, „przy- 
gotowuje się do nowych komediowych ról. 
W „Life Coach” będzie korzystać z tzw. le 
coachingu (konsultacji, które mają po- 
móc w rozwiązywaniu problemów | 
osiąganiu celów). Problem w tym, 
że jej konsultant okaże się najgor- 
szą osobą do udzielania Jakich- 
kolwiek życiowych rad. Z kolei 
„Someday My PrincesWili come" 
będzie amerykańską przerób- 
ką francuskiej komedii „Un jour 
mes princesviendront", która 
zresztą doplero zostanie na- 
kręcona. Ciekawe, która wersja 
pierwsza wejdzie do kin? 





AMBASADOREM 

został ambasadorem dobrej 
woli z ramienia UNICEFU. Jego pierwszą misją 
będzie nakręcenie filmu apelującego o zacho- 
wanie źródeł czystej wody. Bloom czynnie 
wspiera Fundusz Narodów Zjednoczonych Po- 
mocy Dzieciom już od 2007 roku. Z ramienia tej 
organizacji wizytował szkoły w Nepalu, Mo- 
skwie i Sarajewie. 
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STRASZNA BAZA 

Podbudo- 
wany suk- 
cesem swoje- 
90 horroru „Para- 
normal Activity” reżyser 
przygotowuje 
kolejny film. Tym razem 
opowie o tzw. Area 51, czyli bazie woj- 
skowej w Newadzie, gdzie podobno kie- 
dyś rozbiło się UFO | przeprowadzono 
sekcję zwłok kosmity. Bohaterami filmu 
Pellego będzie troje nastolatków, którzy 
z kamerą dostają się na teren bazy. Resz- 
tę latwo przewiczieć. Na pewno powieje 

grozą. 


KATASTROFICZNE WIZJE 
VON TRIERA 
szykuje 
nowy film. Jeszcze nie 
ucichły kontrowersje, 
Jakie wywołał „anty- 
chrystem”, a już duński 
reżyser zapowiada pro- 
jekt, który na pewno także podzieli pu- 
bliczność. Von Trier zamierza bowiem 
skrzyżować kino katastroficzne, science 
fiction i romantyczną historię miłosną 
w stylu poezji lorda Byrona. Jego „Planet 
Melancholia" ma być kręcona w duchu 
zasad Dogmy. Von Trier zapowiada rów- 
nież, że w jego filmie efektów spe- 
cjalnych będzie niewiele. 


PIANISTA KONTRA 
OBCY 











4 | zmierzy się 
z kosmitami w „Predators" 
Nimroda Antala. Zagra na- 

jemnika, którego oddział zo- 
stanle zaatakowany przez 
obcych. Wybór roll nieco za- 
skakujący, bo dotychczas aktor 
kojarzył się raczej z Oscarem 
za „Pianistę" I poważniejszym 
repertuarem. W walce z ko- 
smitami Brody'ego wesprą 
min. Danny Trejo i Oleg Takta- 
row, mistrz mieszanych sztuk 
walk, który chętnie pojawia się 
także w kinie. Producentem 
„Predators” jest Robert Rodri- 
guez. Można więc spodziewać 
się dużej dawki makabry. 





FOTO+ EGW, FORLIV, FPM, MEDIUM, ARCHIWUM 





no style is out of reach. no style is the same. 
no limits in BoConcept. 


Od 18 listopada 2009 rozpoczynamy międzynarodowy konkurs na najlepszy projekt kubka. 

Zwycięska praca zosłanie wprowadzona do sprzedaży! Wejdź na wwwboconcepi.pl, 

weż udział w konkursie i zostań międzynarodowym projektantem dla BoConcept 
urban design 





Katowice, ul, Dworska 12, (032) 257 24 78, Warszawa, ul. Młocińska 5/7, (0 22) 636 77 70, Sopot. Al. Niepodległości 697-701, (0 58) 763 40 44, Warszawa 
Targówek, DOMOTEKA, ul. Malborska 41, (0 22) 720 46 78, Wrocław, ul. Krakowska 31, tel. (0 71) 792 52 18 
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MÓJ ŚMIERTELNY 
WRÓG 

0d 5 listopada Canal + zacznie emito- 
wać nowy dziewięcioodcinkowy serial 
„Mój śmiertelny wróg („My Own Worst 
Enemy") z Christianem Slaterem w roli 
głównej. Slater zagra Edwarda Albrigh- 
ta, człowieka, który dzięki naukowemu 
eksperymentowi prowadzi podwójne 
życie. W jednym pracuje jako tajny 
agent korporacji Janus. Jest perfekcy|- 
nie wyszkolony w walce, przebiega milę w cztery minuty i włada 13 językami. 
Jego alter ego to Henry Splvey, ekspert do spraw jakości, przeciętny przedsta- 
wiciel klasy średniej, który mieszka na przedmieściach Los Angeles. W pewnym 
momencie jednak implant w mózgu Edwarda zaczyna szwankować. 





„DEXTER” AXN ON-LINE 
COON NEEGNCNCNAJ ANIMOWANY StacaAXNrozpoczęła udostępnianie on-line 
NEC YN EWNZNCZCOWCEANSJELNISWENJ — reiewizja Showtime stworzy- Seriali oraz filmów ze swojej ramówki. Je- 


sienią poprzez stronę internetową stacji 
za darmo będzie można oglądać „Układy” 
z Glenn Close w roli głównej oraz „Wołanie 
o pomoc" i „Grę pozorów”. Seriale pojawia- 
jąsię na stronie stacji - www.axn.pl - tydzień 
po telewizyjnej premierze na antenie AXN 
1są dostępne przez siedem dni bez żadnych 
opłat. Nadawca nie wymaga także logowa- 


blikującymi zdjęcia, które naruszają prywatne życie sław: 
nych osób. Zgodnie z nowym prawem, które wejdzie 
w życie na początku 2010 roku, na paparazzi działających 
agresywnie lub nielegalnie można nakładać kary pieniężne 


ła 12-odcinkowy animowany 
serial opowiadający o młodo- 
ści Dextera Morgana, bohate- 
ra serialu „Dexter”. Kolejne 
odcinki „Dexter: Early Cuts” 
od końca października publi-- 
kowane są tylko w internecie 
na stronie Showtime: 


riały (zdjęcia, nagrania) zdobyte w niewłaściwy sposób 
i publikują je lub udostępniają publicznie, Dotychczas tylko 





OWOWCEWZESTANIOZNNNAWI  uww.sno.com. nia ani rejestracj 
Aniston dostała 550 tys. dol. | przeprosiny od fotografa, któ- 

ry sfotografował ją w jej ogrodzie w samych majtkach. 

Jednak głównym powodem, dla którego celebryci z Los LOST — SEZON 
Angeles walczyli o podpisanie przez gubernatora nowego FINAŁOWY 


przepisu, było prowokacyjne i brutalne zachowanie foto- 


grafów wobec dzieci gwiazd. 


Serial „Lost” nieuchronnie zbliża się do koń- 
ca. W Stanach emisja ostatniego, szóstego 
sezonu rozpocznie się pod koniec tego roku. 
Producenci zapowiadają, że ostatnie 18.od-- 
cinków wyjaśni wszystkie zagadki. W Polsce 
finałowy sezon będzie dostępny po amery- 
kańskiej premierze w styczniu w kolekcjach 
nSeriale telewizji n oraz w VOD Cyfry+. 





EURO 2012 

W AL-DŻAZIRA 
Katarska telewizja Al-Dżazira będzie 
transmitować na Bliski Wschód i kraje 





Maghrebu mecze piłkarskich mistrzostw 
Europy w 2012 (w Polsce i na Ukralnie) 
KNAZENKK 1 2016 roku - poinformowała UEFA. Jak 
podkreśliła Europejska Unia Piłkarska, Al--Dżazira Sport stała 
się dla UEFA „partnerem długofalowym”. Katarczycy pokazu- 
ją mecze mistrzostw Europy już od 2004 roku, a ponadto na- 
byli prawa do transmisji Ligi Mistrzów i Ligi Europejskiej na 
okres 2009-2012. 


SERIAL 
WEDŁUG KINGA 

Produkcja serialu „Haven” na podstawie prozy Stephena Kinga 
rozpocznie się w pierwszym kwartale 2010 roku, a na ekrany 
telewizyjne trafi jesienią 2010 roku. 13-odcinkowy serial sensa- 
cylny będzie adaptacją powieści „Colorado Kid”. Jego akcja 
dzieje się w Haven - typowym miasteczku z utworów Kinga, 
gdzieś w sercu stanu Maine. To miejsce, 
gdzie od wieków gromadzi się ludzie 
wyklęci, by móc prowadzić normalne ż 
cle. Do gry wkracza agentka FBI Audrey 
Parker. Co tydzień w prowadzonym 
Śledztwie Parker będzie starala się poko- 
nać nadprzyrodzone sily - odkrywając 
jednocześnie stopniowo liczne tajemnice 
Haven. A także własne korzenie łączące Ją 
ztym niezwykłym miejscem. 





COLORADO KID. 
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DAVID 


LETTERMAN 
Przed sądem na nowojorskim Manhat- 
tanie trwa proces producenta telewi- 
zylnego Roberta „Joe” Haldermana 
oskarżonego o próbę szantażowania 
62-letniego Davida Lettermana - pro- 
wadzącego Jeden z najpopularniejszych 
wieczornych programów w amerykań- 
skiej telewizji „Late Show with David Let- 
terman" (CBS). Jak dowodzą proku- 
ratorzy, Halderman domagał się od 
Lettermana 2 min dolarów, grożąc 
ujawnieniem kontaktów seksualnych 
Lettermana z jego współpracowniczka- 
mi. Letterman zaskoczył wszystkich, 
przyznając się w trakcie swojego pro- 
gramu, że uprawiał seksz kobietamiza- 
trudnionymi przy realizacji „The Late 
Show..". Natomiast Halderman_nie 
przyznał się na razie do szantażu. Wy- 


szło jednak na jaw, że ma olbrzymie długi i znajduje się w dramatycznej sytuacji 
finansowej. W razie skazania grozi mu kara od 5 do 15 lat więzenia. Co zaskakują- 
ce, skutek afery jest dla Lettermana pozytywny - jego tracący popularność na 
rzecz show Connana O'Briena program poprawił swoje notowania o 38 proc. 





David 
Letterman 


Robert „ 
Halderman 


FOTO: BEGW, FORUM, MAT. PRASOWE 


= 


www.lot.com | or 


Chanem 






-Jfe) sz] 


w jedną stronę 








„ŻYCIE NA PODSŁUCHU” TO NIE 
TYLKO DOBRY FILM EUROPEJ- 
SKI, KTÓREGO WARTOŚĆ 
POTWIERDZIŁY LICZNE NAGRODY. 
TO NIE TYLKO OBRAZ EKSPLO— 
RUJĄCY TRUDNĄ TEMATYKĘ 


Florian Maria Georg Christian 
graf Henckel von Donnersmarck, potomek 
książąt śląskich, syn Kawalera Maltańskiego, 
swój debiut pełnometrażowy poświęcił ofi- 
cerowi Stasi. Nic dziwnego zatem, że film 
budził ogromne emocje zarówno w Europie, 
jak i za Oceanem. Reżyser, a zarazem au- 
tor scenariusza, to postać intrygująca 
nie tylko z powodu swego arystokratycz- 
nego pochodzenia. Ten obywatel świara, 
wychowany w Nowym Jorku, Brukseli 
i Berlinie, studiował w murach Oxfordu 
i... w Leningradzie, gdzie zdobył upraw- 
nienia do nauczania języka rosyjskiego ja- 
ko języka obcego (oczywiście, zna biegle 
kilka języków). Do stworzenia filmu zain- 
spirować go miały znalezione w prozie 
Gorkiego wypowiedzi Lenina na temat 
sztuki — takie źródło pomysłów wiele wy- 
jaśnia. Z drugiej strony, przygotowując 
scenariusz, na miejsce twórczej kontem- 
placji autor filmu wybrał klasztor cyster- 
ski w Austrii, gdzie mógł spokojnie praco- 
wać poci czujnym okiem swego wuja 
- opata. W rezultacie powstał film, który 
zdobył w 2007 roku Oscara, w wielu 
wpływowych rankingach został nazwa- 
ny filmem roku i zachwycił część pu- 
bliczności, ale równocześnie spotkał się 
2 poważną krytyką ze strony wielu nie- 
mieckich i wschodnioouropejskich lumi- 
narzy kultury, napotykał na przeszkody, 
które stawiali przed reżyserem urzędnicy 
wysokiego szczebla, którzy kariery admini- 
stracyjne i polityczne rozpoczęli po upadku 
muru berlińskiego, podzielił środowisko in- 
telektualne. Nie dlatego, że był obrazem nie- 
udanym artystycznie. W tym sensie doczekał 
się niemal jednoznacznie pozytywnej oceny. 
W takim razie — dlaczego? 

Film opowiada o pisarzu żyjącym i tworzącym 
w NRD w schyłkowym okresie komunistycz- 
nego reżimu, który na polecenie ministra, 
działającego z pobudek osobistych, zostaje 
poddany permanentnej inwigilacji. Do zada- 
nia tego zostaje wyznaczony sprawdzony 
i wysoko wykwalifikowany oficer Stasi. Jego 
działania odbiegają jednak od procedur ope- 
racyjnych i oczekiwań jego przełożonych. Ito 
on jest prawdziwym pierwszoplanowym bo- 
haterem tej opowieści. 

Przypomnijmy: Stasi, czyli Ministerium fiir 
Staarssicherheit, Ministerstwo Bezpieczeń- 
stwa Państwowego NRD, to wschodnionie- 
miecki odpowiednik tajnych policji politycz- 
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KSIĄŻĘ 
O TAJNIAKU 





nych, budzących postrach we wszystkich 
państwach europejskich „skoszarowanych” 
w jeden blok ideologiczny pod światłym 
przywództwem Związku Radzieckiego. Na- 
rzędzie bezwzględnego systemu totalitarne- 
go. okrutne w swoich metodach, doskonale 
zorganizowane i bardzo skutecznie posłuigują- 
strategią zastraszenia, szantażu, przi 
mocy i zbrodni — jeśli tylko pragmatyka działań 
uzasadniała użycie tego środka. Tak działali ci, 
których w Polsce kolokwialnie nazywamy 
„ubekami”. Henckel von Donnersmarck jed- 
nego z takich wschodnioniemieckich ubeków 
uczynił podmiotem swej fabuły. I wykreował 
dramat człowieka, który, uwikłany w nieludzki 
system, odnajduje w sobie sumienie, wrażli- 
wość i empatię. I jest gotów poświęcić się 
w imię tych aksjomatów. 

"Tego filmu nie zrobili ignoranci. Sam reżyser 
mógł czerpać z doświadczeń swoich rodzi- 
ców, pochodzących z Niemiec Wschodnich. 
Odtwórca głównej roli, zmarły w 2007 roku 











POSTAW LUDZKICH W DOBIE 
TOTALITARNYCH RZĄDÓW KO- 
MUNISTÓW. TO TAKŻE WAŻNY 
GŁOS | KOLEJNY PRETEKST 

DO DYSKUSJI O SPOSOBIE PO- 
STRZEGANIA TAMTYCH CZASÓW 


fenomenalny aktor, którego świat mógł po- 
znać tylko dzięki temu filmowi, Ulrich Miihe, 
wyznał w jednym z opracowań poświęco- 
nych tej produkcji, że jego była żona przez 
lata donosiła na niego, zwerbowana przez 
Stasi jako TW. Rekwizytorzy filmu siedzieli 
uwięzieni w kazamatach Stasi na tyle 
długo, aby bez problemu zgromadzić 
na potrzeby produkcji całkowicie auten- 
tyczny i zabytkowy już sprzęt wywiadow- 
czy. Ten film nakręcili profesjonaliści 
z niemałym doświadczeniem osobistym, 
jeśli chodzi o zrozumienie fenomenu Sta- 
si. Mimo to produkcję w wielu kręgach 
uznano za oburzającą. 

Pamiętacie pierwsze reakcje na „Psy” Pa- 
Sikowskiego? Obok entuzjastycznych re- 
cenzji pojawiły się głosy, że jest to po pre 
stu afirmacja środowiska ubeków. Ale Pa- 
sikowski przynajmniej pozwolił nam 
interpretować swoich bohaterów jako 
bandę zapijaczonych degeneratów i sady- 
stów bez żadnego kręgosłupa moralnego, 
którzy mogą uchodzić za „fajnych kolesi”, 
lecz ostatecznie nie odnajdują dla siebie 
miejsca w budowanym z ogromnymi 
trudnościami, ale jednak wolnym społe- 
czeństwie. 

Henkel von Donnersmarck dał wizeru- 
nek tajniaka solidnego, rzetelnego, praco- 
witego i uporządkowanego na miarę sto- 
reotypu Niemca. A przede wszystkim 
ludzkiego. Jego historia kończy się niemal 
pięknie. Tu właśnie pojawiły się wątpliwości 

Slavoj Żiżek zasugerował, że jest to przedsta- 
wienie bardzo naiwne: funkcjonariusze Stasi 
nie współczuli swoim ofiarom, nie spieszyli 
im z pomocą. Hubertus Knabe, dyrektor mu- 
zeum zespołów więziennych Stasi, polernizo- 
wał z reżyserem, tłumacząc, że można nakrę- 
cić film o Schindlerze, bo ten istniał napraw- 
dę, ale nie wolno kręcić filmów o dobrym 
ubeku, bo o żadnym takim nikt w NRD nie 
słyszał. Młodzi historycy niemieccy wypowia- 
dali się w podobnym tonie — bajka o dobro- 
dusznym oficerze Stasi porusza, ale to tylko 
bajka. Może więc fałszować obraz przeszłości 

Reżyser wszystkie ataki i słowa krytyki kwi- 
tuje argumentem, że choć nie jest to historia 
oparta na faktach, to przecież mogła się zda- 
rzyć. A zatem warto ją opowiedzieć. Na pew- 
no zaś trzeba ją obejrzeć, by zająć własne 
stanowisko w tym, wciąż aktualnym, sporze 
o przeszłość. 

















Marcia Niemojewski 
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edna z najbardziej fascynujących 

| EGSCUENIEWCHEH 

Znana z oryginalnego wizerunku 
i ponadczasowej elegancji. Aktorka 
wyróżniała się bezkompromisowymi 
poglądami politycznymi i gwiazdorskim 
stylem bycia. Wybierając kartę 
z jej wizerunkiem, podkreślisz swój 
ESTE EWACY WACH 


SETTOLUWAIOWO EWY 
OLSZLUCZZZEWOZUWIU 
seksownym i uwodzicielskim. 
WRECZ 
ELWZYCUCEJECNWGWYIEI 
ZEWADWIOWOTE WCIELAJĄ 


GUANO TCC SZA UNC 


ONWANOCYECUCEAWTLEO COON 
dodawana do Konta Wyjątkowego najbardziej pasuje do Ciebie. 


Wyrafinowana jak Marilyn Monroe, nonszalancka jak James Dean 


czy może tajemnicza jak sama Marlene Dietrich? 


POM WACWUCMIWWAENE I 
EAERYWIEZOTACI 
stylu. „Ubierała się” w perfumy 
MKEDOENOEWEWAIO CECH 
„swoimi najlepszymi przyjaciółmi”. 
Karta z jej wizerunkiem podkreśli Twój 
WELOWEWIKCIUWEWEUELA 


ożyszcze tłumów i obiekt 
wiecznego kultu. W poczet 
ESUELOWAWWCULUCKNECU 


i bezkompromisowość. 


UNA LWELCUCZAL OCET 


Załóż Konto Wyjątkowe w BOŚ Banku 

i wybierz swoją kartę z ulubioną gwiazdą kina. 
Uwaga! Edycja limitowana. 

Oferta ważna do wyczerpania zapasów. 


PESZTLOOWYELOENEWSEKWOTCYYATOWCA 

Konto Wyjątkowe łączy w sobie cechy konta osobistego 

i rachunku oszczędnościowego. Zarabiaj do 8% już od pierwszej złotówki. 
Wybierz kartę z ikoną kina i korzystaj bezpłatnie ze wszystkich bankomatów 
NIOSELOGSENNEZA WANNY ZEN 
Szczegóły na www.bosbank.pl. 


Rozmowa „Bilmu” 
JAN TROELL 





"Tak jak on, nikt już dziś nie 
pracuje: jeden, za to trzygodzinny, 
film raz na pięć lat. Sam pisze 
scenariusz, reżyseruje, jest 
autorem zdjęć, jak trzeba 
komponuje muzykę i sam montuje. 
Qd 6 do 3 listopada będzie go moż- 
na spotkać w Łodzi na przeglądzie 
filmów szwedzkich i jako gościa 
specjalnego reaktywowanego 
Forum Kina Europejskiego 

w kinie „Charlie” 


DRUGI PO 


-rozmawia: Mariola Wiktor 


BERGMANIE 


Mariola Wiktor: W Szwecji mówi się o panu „drugi po Bergmanie 
Jaki jest pana stosunek do Mistrza? 

Jan Troell: Myślę, że dla każdego reżysera szwedzkiego Bergman był, 
jest i będzie niedościgłym wzorem i inspiracją. Szczególnie jednak 
dotyczy to tych filmowców, którzy tak jak ja debiutowali w fabule 
w latach 60. Właściwie można o nas powiedzieć, że wszyscy jesteśmy 
w jakimś sensie dziećmi Bergmana, które przechodziły okres buntu 
Jednak poza Bo Widerbergiem, u którego ten bunt wobec Mistrza 
przybrał najbardziej spektakularny charakter, ja nie przeżywałem ja- 
kichś wielkich dylematów. Chociaż pamiętam, że kilka razy nawie- 
dzały mnie takie sny, w których na przykład pociąg trzykrotnie prze- 
jeżdżał Bergmana albo ktoś do niego strzelał... (śmiech). Pewnie 
Freud znalaziby właściwą interpretację tych snów. Z drugiej strony 
dla mnie Bergman był też trochę przerażający, demoniczny. Mam na 
myśli sposób, w jaki traktował swoich aktorów. Manipulował nimi, 
jak animator marionetkami. Ja natomiast mam do aktorów zupełnie 
inny stosunek. 





MW:W pana filmach są dwie Szwecje 
końca XIX i początku XX wieku (m.in. „Oto twoje życie”, 
Osadnicy”, „Uwiecznione chwile Marii Larsson”) i druga - skonce 
wana na współczesności: „Baśniowa Kraina” czy „ll Capitano' 
Do której Szwecji jest panu bliżej? 
JT: Zdecydowanie do tej historycznej. Muszę się w tym miejscu przy- 
znać do pewnej wstydliwej skłonności... (śmiech). Jest nią nostalgia 
za dawnymi czasy. Próbuję nad nią zapanować, ale nie zawsze się to 
udaje. Na pewno za to jestem pozbawionym iluzji romantykiem. Fakt, 
że w wielu moich filmach wracam do przełomu wieków, z pewnością 
musi mieć jakąś ukrytą przyczynę. Może wiąże się to z okresem mło- 
dości moich rodziców, który znam jedynie z czarno-białych fotografii. 
Mają w sobie magię, której nie mogę się oprzeć. Próbuję więc ożywiać 
te statyczne, czasem pożółkłe ze starości zdjęcia 


Jedna zwrócona ku przeszłości 












MW: Dla nas, Polaków, Szwecja zawsze jawiła się jako najle 
opiekuńcze państwo świata i raj dobrobytu. Pan tę 
krainie” i „ll Capitano" stanowczo odrzuca. 


sze 





je w „Baśniowej 
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JT: Tak, bo to jest już mit. Owszem w latach 70. można było mówić 
o rozkwicie państwa opiekuńczego, ale to już dawno się skończyło 
i niestety, nie przyniosło dobrych rezultatów. W „Baśniowej krainie” 
poruszam problem opieki państwa nad obywatelem pod koniec lat 
80. XX wieku i jak daleko taka opieka powinna być posunięta 
Wydaje mi się, że poczucie nadmiernego bezpieczeństwa i wygody, 
jaki wykreowały poprzednie ekipy rządzące, spowodowało, że ludzie 
rozleniwili się i zmiękli, skarleli. Człowiek potrzebuje jednak adrena- 
liny, wyzwań, by zmobilizować się nie tylko do działania, ale i do po- 
budzenia własnej pomysłowości i kreatywności. Sprawdza się stare 
powiedzenie, że trudy codziennego życia najlepiej hartują 





MW:W „II Capitano 
stwo. A pr 





motywem przewodnim jest p 
Szwecja słynęła dotąd ze swoje 
neutralności i głęboko zakorzenionego pacyfizmu. 

JT: Niestety, w ciągu ostatnich 20 lat zmieniła się szwedzka mental- 
ność. Nie bez wplywu na nią okazała się masowa emigracja ludzi 
z różnych części świata, którzy postanowili osiedlić się w jednolitej do- 
tąd etnicznie Szwecji. Część z nich to azylanci polityczni, a większość 
to szukający lepszego życia emigranci zarobkowi, Problem w tym, że 
Szwecja zawsze ceniła swoją niezależność i neutralność, nie chciała 
integrować się nawet z resztą Europy, a co dopiero z przybyszami spo- 
za kontynentu. W dodatku ci ludzie — w większości niewykształceni, 
nieznający języka — nie znaleźli w Szwecji pracy. Stworzyli więc getta 
rozczarowanych i niezadowolonych. Do tego rynek opanowały rosyj- 
skie mafie i gangi. Nic więc dziwnego, że wzrosła przestępczość, 
zwłaszcza w dużych miastach, i poczucie zagrożenia rdzennych Szwe- 
dów. Co więcej, ta utrwalana także przez kulturę masowa fascynacja 
przemocą trafila na podatny grunt również wśród szwedzkiej mlo- 
dzieży, która nierzadko boryka się z bezrobociem. Gangi natomiast 
oferują szybki zarobek i pozycję „bohatera”. Para, która dopuszcza się 
zbrodni w „Il Capitano" (filmie zainspirowanym autentyczną historią) 
to nie emigranci, ale Skandynawowie. 























Rozmawiała: Mariola Wiktor 
Zobacz też tekst Bartosza Żurawieckiego o szwedzkich kryminałach - str. 50-52, 
a cały wywiad czytaj na: wwwifilm.com.el (Klub Filmowy, zakładka Exclusive) 
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Wyjątkowe nagrody 
do wygrania w BOŚ Banku 


Właśnie ruszyła „Wyjątkowa Loteria BOŚ Banku” na www.loteriabos.pl. 

Loteria z Nagrodą Główną 100 000 zł wzmacnia kampanię promocyjną „Konta Wyjątkowego”, 

do którego dołączane są unikatowe karty filmowe Maestro z wizerunkiem trzech ikon światowego kina: 
Marilyn Monroe, James'a Dean'a, Marleny Dietrich. BOŚ Bank przygotował 

w loterii 101 nagród, których łączna wartość wynosi 161 000 zł. 


mn 





„Wyjątkowa Loteria 

BOŚ Banku” 

ruszyła 19 października 

i potrwa do 27 grudnia br. 
Udział w losowaniu Nagrody Głównej w wysokości 100 000 zł weźmie każdy, kto założy KONTO WYJĄTKOWE 

w promocyjnym okresie. Aby wygrać nagrodę Il stopnia w wysokości 500 zł wystarczy odwiedzić stronę 
wwwiloteriabos.pl i wypełnić formularz kontaktowy. W Loterii zostanie rozlosowanych 100 nagród Il stopnia w wysokości 
500 zł. Losowanie odbywać się będzie w każdy poniedziałek, przez 10 tygodni, począwszy od 26 października. 





BOŚ Bank przygotował z okazji rozdania nagród filmowych Złote Kaczki limitowaną edycję unikatowych kart Maestro z wizerunkiem 
trzech ikon światowego kina: Marilyn Monroe, James'a Dean'a, Marleny Dietrich. „Filmowe” czarno-białe i eleganckie karty płatnicze 
z portretem gwiazd będą wydawane klientom, którzy założą „Konto Wyjątkowe”. 


WWW.ZLOTEKACZKI.PL 
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3. FESTIWAL FILMÓW ROSYJSKICH 
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CO MOŻE ŁĄCZYĆ MISTRZA KINA, ANDRIEJA TARKOWSKIEGO I MISTRZA BOKSU, NIKOŁAJA WAŁUJEWA? 
PODPOWIEMY, FESTIWAL FILMÓW ROSYJSKICH „SPUTNIK NAD POLSKĄ”. TO BĘDZIE JUŻ TRZECIA JEGO 
EDYCJA. FESTIWAL ODBĘDZIE SIĘ W DNIACH 6-15 LISTOPADA W KINACH KULTURA I KINOTEKA W WARSZAWIE. 
NASTĘPNIE CZĘŚĆ FESTIWALOWYCH FILMÓW ZOSTANIE POKAZANA W PONAD 20 INNYCH MIASTACH, 

M.IN. WROCŁAWIU, POZNANIU, KRAKOWIE, SZCZECINIE I KATOWICACH 


UWAGA 


NASPUTNIK! = 





Program festiwalu został pomyślany tak, by każdy kinoman znalazł 
w nim coś dla siebie. Będą więc filmy nowe i klasyka kina rosyjskiego, 
filmy debiutantów i retrospektywy znanych twórców, filmy krótko- 
metrażowe i dokumenty. Organizatorzy festiwalu zapowiadają pro- 
jekcje w sumie niemal 120 filmów. 
Interesująco zapowiada się konkurs 
„Młode kino rosyjskie”. Jego zwycięzca 
zdobędzie Grand Prix Sputnik. Wśród 14 
konkursowych filmów m.in. „Morfina”, 
najnowszy film Aleksieja Bałabanowa 
(ewórcy wstrząsającego „Ładunku 200”). 
Tym razem Bałabanow odchodzi od 
współczesnej tematyki i przenosi widza 
na rosyjską prowincję z początków XX 
wieku. Scenariusz „Morfiny” powstał na 
podstawie powieści Michaiła Bułhakowa 
pod tym samym tytułem oraz jego auto- 
biograficznego opowiadania „Pamiętnik 
młodego lekarza”. O nagrodę ubiegać się 
będzie także „Tlen” Iwana Wyrypajowa. 
Znany dramaturg sfilmował własną 
sztukę. Jego film — który zdobył nagrodę 
publiczności na Era Nowe Horyzonty 
— ma formę zaskakującego, hipnotyzują- 
cego kolażu, a jedną z dwóch głównych 
ról zagrała Karolina Gruszka. W konkur 
sie zostaną również pokazani „Bikinia- 
rze” Walerija Todorowskiego, musical 
rozgrywający się w latach 50., oraz „Ka- 
mienny teb” Filipa Jankowskiego, w któ- 
rym wystąpił bokser Nikołaj Wałujew 
(213 cm wzrostu i 150 kg wagi) — aktual- 
ny zawodowy mistrz świata w kategorii 
ciężkiej. 

W ramach „Nowego kina” festiwal przy- 
pomni m.in. „Wyspę” Pawła Ługina, 
„Ładunek 200” Bałabanowa oraz „Wy- 
gnanie” Andrieja Zwiagincewa. Cieka- 
wostką będzie na pewno pokaz super- 
produkcji „Admirał” Andrieja Kraw- 
czuka. Miłośników kina wojennego 
powinna zainteresować festiwalowa 
sekcja „Idźi patrz”, w której znalazły się 
najgłośniejsze rosyjskie filmy tego ga- 
tunku, od klasyka „Lecą żurawie” Mi- 
chaiła Kałatozowa do „Wniebowstąpie- 
nia” Larisy Szepitko oraz, oczywiście, 
„Idź i patrz” Elema Klimowa. 
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Sputnik przypomni twórczość reżysera Karena Szachnazarowa (na fe- 
stiwalu zostaną pokazane m.in.: „Stworzył nas jazz”, „Zimowy wie- 
czór w Gagrach" i „Goniec”) oraz reżysera, aktora i pisarza — Wasilija 
Szukszyna (w programie retrospektywy m.in. „Jest taki syn”, „Po- 
gwarki” i „Kalina czerwona”). Będzie 
też przegląd filmów jednego z najwy- 
bitniejszych twórców kina, Andrieja 
Tarkowskiego. Zostaną pokazane nie- 
mal wszystkie jego produkcje — poczy- 
nając od studenckiej etiudy „Zabójcy”, 
ekranizacji opowiadania Hemingwaya, 
którą zrobił razem z Aleksandrem Gor- 
donem, poprzez „Andrieja Rublowa” 
i „Solaris” aż po „Ofiarowanie”, ostatni 
film, który Tarkowski nakręcił. Uzupeł- 
nieniem przeglądu będzie seria intere- 
sujących dokumentów poświęconych 
Tarkowskiemu, a prezentujących czę- 
sto bardzo osobisty stosunek ich twór 
ców do reżysera (m.in. „Moskiewska 
elegia" Aleksandra Sokurowa). Z pu- 
blicznością spotka się jego siostra, Ma- 
rina Tarkowska. 

„Sputnik nad Polską” to nie tylko 
święto rosyjskiego kina. Festiwalowi 
towarzyszy szereg innych imprez 
— koncertów, wystaw, przedstawień 
teatralnych, paneli dyskusyjnych. 

Można będzie posłuchać zespolu ro- 
syjskich instrumentów ludowych „Di- 
wo” i jazzowej pianistki Leny Ledoff. 
Lech Dybik zaśpiewa tzw. błatnyje 
pieśni, czyli muzykę bandycką, po- 
wstałą z inspiracji ulicznym oraz zło- 
dziejskim folklorem Odessy lat 20. 

ubiegłego wieku, Dybik jest jedynym 
polskim artystą specjalizującym się 
w tym repertuarze. Jak sam wspomi- 
na, pieśni po raz pierwszy usłyszał 
w więzieniu w Rostowie nad Donem, 
gdzie trafil na jedną noc z powodu po- 
dobieństwa do poszukiwanego listem 
gończym oszusta. Organizatorzy festi- 
walu zapowiadają także występ Gen- 
dosa — szamana z Tuwy, mistrza Spio- 
wu khoomei, techniki, która pozwala 
na wydobywanie czterech dźwięków 
DUDMUC jednocześnie. Elżbieta Ciapara 








FOTO: MAT. PRASOWI FESTIWALI „SPUTNIK NAD POLSKĄ 





AlI About Freedom Festival, orga- 
nizowany przez Europejskie Cen- 
trum Solidarności, jest jedynym 
w Polsce festiwalem eksplorują- 
cym wszelkie możliwe sensy po- 
jęcia wolności i jej granie. Idea 
festiwalu opiera się na uniwersal- 
nych pytaniach człowieka: o wol- 
ność od czegoś i wolność do cze- 
goś. W programie 3. edycji AAFF 
będziemy mogli spojrzeć na to za- 
gadnienie z wielu perspektyw 
— głównie w aspekcie ewolucji 
zmian, jakie zachodzą w pojmowaniu wolno- 
ści, W Multikinie w Gdańsku, Gdyni i Sopocie 
zaprezentowanych zostanie 30 filmów z całe- 
goświata, 20 fabuti 10 dokumentów, które po- 
dzielono na 5 cykli ternatycznych. 
Filmy, które zadają pytania o sens tworzenia 
i oto, czy bycie artystą niesie ze sobą wyzwo- 
lenie, czy raczej zniewala — obejrzymy w bloku 
Wyzwolenie przez... — przestrzenie wolności. 
Wśród proponowanych filmów znajdzie się 
komedia muzyczna Davide'a Ferrario „Wol- 
ność”, JW Berlinie” (reż. Michael Ballhausi Ci 
ro Cappellari) — liryczny esej filmowy ukazują- 
cy niemiecką metropolię i jej mieszkańców, 
oraz produkcja Davisa Guggenheima „Będzie 
głośno” o muzycznej przygodzie trzech gita- 
rzystów-wirtuozów: Jimmy'ego Page'a, The 
Fdge'a i Jacka Whii 
Gykl Kiedy wolność zagraża wolności to pro- 
pozycje kontrowersyjne, ukazujące negatywr- 
ne strony idei, która zatraca swoje granice 
i w efekcie staje się zaprzeczeniem samej sie- 
bie. Filmy z tego bloku sz niejednoznaczne, jak 
np. zdobywca Nagrody Głównej dla filmu do- 
kumentalnego na Sundance Film Festival, 
„Zaróbmy jeszcze więcej” w reż. Erwina Wa- 
genhofera. To błyskotliwa dokumentalna ob- 
serwacja funkcjonowania światowego syste- 
mu finansowego. Poza tym m.in. — niemiecki 
Cień bólu” (reż. Matthias Emcke), francuski 
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WOLNOSCI 


3. EDYCJA WYJĄTKOWEGO 
„ALL ABOUT FREEDOM FESTIVAL 


POD HASŁEM „(REWOLUCJE 
WOLNOŚCI” 


„Dzień spódnicy” (w reż. Jean-Paul Lilienfeld) 
i „Siódmy krąg” (reż. Arpad Sopsits) oparty 
na prawdziwej historii samobójczej śmierci 
dwóch węgierskich nastolatków. 

Z cyklu Wyłącz system czy wolność pod kon- 
trolą dowiemy się, na ile nowe media są szan- 
są na rozwój wolności, a na ile powodują za- 
grożenie wszechobecnej kontroli nad spote- 
czeństwem. Wśród propozycji filmowych trzy 
uznane i nagradzane na festiwalach do- 
kumenty. „Birma VJ” (reż. Anders Hagsbro 
Ostergaard), o wstrząsających nagraniach 
2 Birmy, które przemycano za granicę i emito- 
wano w BBC i GNN; „Kultura remixu" (reż, 
Brett Gaylor) porusza kwestię praw autor- 
skich, a zmuszający do refleksji i zarazem naj- 
zabawniejszy film z tego cyklu — „Yes-Meni 
naprawiają świat” (reż. Andy Bichlbaum, Mi- 
ke Bonanno, Kurt Engfehr), przedstawia dzia- 
łania dwóch alterglobalistów zajmujących się 
problemami światowego kryzysu, niespra- 
wiedliwości społecznej, zagadnieniami ochro- 
ny środowiska 

Proponowane w cyklu Dla chwili wolności fil- 
my mają często zabarwienie tragikomiczne 
podkreślające absurdalną stronę utraty wol- 
ności, pokazują także dążenie jednostek i spo- 
leczeństw do panowania nad własnym losem. 
W tym zestawie m.in.: „Początek” (reż. Xavier 
Giannoli) — francuska opowieść o tym, czy 











INTERDYSCYPLINARNEGO PROJEKTU 


ODBĘDZIE SIĘ W GDAŃSKU W DNIACH 
QD 10 DO 22 LISTOPADA, W TYM ROKU 





można zmienić życie mieszka 
ców pogrążonegjo w apatii małe- 
go miasteczka; „Machan — wielka 
ucieczka” (reż. Uberto Pasolini) 
czy najlepszy film średniometra- 
żowy na HOTDOCS w Toronto, 
polski „Królik po berlińsku” (reż. 
Bartek Konopka). 

W bloku Wolność a tożsamość 
znalazły się obrazy prezentujące 
świat z punktu widzenia odmien- 
nych, często przeciwstawnych 
kultur i światów. Warte polece- 
nia są m.in.: „Głód” w reż. Steve'a McQueena, 
laureat Złotej Kamery w Cannes oraz nagrody 
głównej festiwalu Era Nowe Horyzonty, jako 
próba pokazania realiów więzienia, ale przede 
wszystkim wstrząsający obraz ludzkiej despe- 
racji w walce o wolność, której efektem jest 
śmierć w imię idei; włosko-brazylijski film 
© konflikcie Indian i farmerów z Mato Grosso 
„Miłośnicy ptaków” (reż. Marco Bechis); „Aja- 
mi” (reż, Scandar Copti, Yaron Shani) —wnikli- 
wy obraz dzielnicy w Jaffie, gdzie obok siebie 
żyją Żydzi, muzułmanie oraz chrześcijanie; 
„Adam zmartwychwstały” (reż. Paul Schra- 
der) — historia jednego z pacjentów izraelskiej 
kliniki psychiatrycznej stworzonej dla ofiar 
Holocaustu. 

Filmy, które wypełniają program AAFF repre- 
zentują dokonania twórców z całego świata 
— wielokrotnie nagradzane na międzynarodo- 
wych festiwalach, zdobyły uznanie publiczno- 
ści i krytyki. Poza programem filmowym, pro- 
jekt obejmuje także spektakle teatralne: „Pa- 
ni z Birmy” Richarda Shannona — monodram 
w wykonaniu Grażyny Barszczewskiej (Teatr 
Polonia) oraz „Sprawę Dantona” Stanisławy 
Przybyszewskiej w reż. Jana Klaty (Teatr Polski 
we Wroclawiu), koncerty, wystawę fotografii, 
warsztaty, debaty. Pełny program festiwalu na 
www.ecs.gda.pl oraz www.aaff.pl. 

Marzena Baranowska 
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JESZCZE WIĘCEJ NIŻ NAPISANO WE WSZYSTKICH 
POCHWALNYCH RECENZJACH MOŻNA ZROZU- 
MIEĆ Z FILMOWEJ SIŁY „REWERSU”, GDY PRZE- 
CZYTA SIĘ, CO AGATA BUZEK MÓWI O SWOJEJ 
PRACY PRZY TYM FILMIE I POSZUKIWANIU 
ROLI... DIABŁA W LOSACH JEGO BOHATERÓW. 
| TAKŻE O SWOIM STOSUNKU DO ŻYCIA, AKTOR- 
STWA I KARIERY 












d 


Jacek Rakowiecki; Siła „Rewersu” polega nie tylko na tym, że zdobył Złote 
w Gdyni, pani = nagrodę dla najlepszej aktorki, a Marcin Dorociński =dla 
lepszego aktora drugoplanowego. To nowa jakość w polskim kinie. Miała. 

mi tego świadomość, gdy pracowaliście nad tym filmem? 


” Agata Buzek: Tak, i to już w chwili, gdy Andrzej Bart przysłał mi 


mailem scenariusz. Po przeczytaniu wiedziałam, że jeszcze cze- 
goś takiego nie miałam w ręku. Ja czytam bardzo dużo scenariu- 
szy. Połowa z nich jest bardzo średnia, reszta ujdzie, ale najwyżej 
10 procent jest takich, że od razu mogą się bardzo spodobać. Ale 
ten „Rewersu” był jeszcze lepszy od tych bardzo dobrych. Poczy- 
nając od znakomitego języka i dialogów, aż po niezwykle precyzyj- 
ne didaskalia opisujące kolejne stadia emocjonalne, w jakich znaj- 
dują się bohaterowie, czy wygląd rekwizytów. 


JR: Todobrze dla aktora, jeśli tak wszystko za niego zostaje 







zdecydowane? A gdzie pole do improwizacji? 
AB: To pole zawsze istnieje i ja — tworząc postać Sabiny — wykorzy- 
Stywałam je w rozmowach z Borysem Lankoszem jako doskonały 


ia do zbudowania roli, do stworzenia tej poniekąd rozpa- 
 obowości, w czasie prób i potem już sama na planie. 

znakomicie opisywały obszar, po którym powinnam 
się poruszać, na pewno pomogły nam znaleźć wspólny język. 


"SŁYW: 





— rozmawia Jacek Rakowiecki 






. 
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„KILKA 
DOBRYCH 
WIECZORÓW 
SPĘDZILIŚMY 
Z BORYSEM 
LZUSDEM 
DOROCIŃSKIM, 
AJ ROZMAWIAJĄC 
CLT CA 
POSTACIACH. 
YEN 
NIE O ICH 
GROTESKOWO- 
EOMAZUC) 
RACZEJ... 

O ROLI DIABŁA 
W ICH LOSACH” 


A 


Z 
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JR: Ale kultowa już wśród tych, którzy film widzieli, kwestia 
koleżanki Sabiny, która w swoim wydawnictwie — odbierając 
telefon - mówi: „Poezja, słucham”, była już w scenariuszu? 
AB: Była. A to dobry przykład na jego jakość. 


JR: Perfekcja scenariusza to jedno. Drugie to niewidziana 

od lat w Polsce konwencja mieszająca różne gatunki i style. 
Trzecie wreszcie, tofakt, że „Rewers” przełamuje pewne tabu 
sprawiające, że czasy stalinowskie stanowiły dotychczas 
wyłączną domenę. 
AB: ...martyrologii 





JR: Ja bym nawet powiedział: Instytutu Pamięci 
Narodowej... A wy tu zamiast rozdzierać szaty, 
przymrużacie oko i tworzycie groteskę. Świadomie? 
AB: Grając, nie myślałam o tym. Wiedzieliśmy, 
ona istnieje w scenariuszu, ale wychodziliśmy z za- 
łożenia, że tym bardziej się ona ujawni, im bardziej 
będziemy grali na serio. Gdybyśmy postąpili od- 
wrotnie, zniknąłby kontrast między realizmem życia 
i postaci a absurdem sytuacji. 





JR: Czyli żeby groteska się ujawniła, trzeba grać 
całkowicie poważnie? 
AB: Właśnie. Jak w naszym własnym życiu. Staramy 
Się przecież żyć całkiem na serio, a jak często wycho- 
$ dzi nam ono groteskowo. 
£ Zresztą nawet kiedy kilka dobrych wieczorów spę- 
Ź dziliśmy z Borysem i Marcinem Dorocińskim, roz- 
 mawiając o naszych postaciach, to mówiliśmy nie o ich gro- 
3 teskowości, tylko raczej... o roli diabła w ich losach. 








Ę 

5 JR: Robiliście film ze świadomością realnego istnienia diabła? 

$ AB: Oczywiście. Dokładnie analizowaliśmy, gdzie i kiedy się 
B on pojawia, jak postrzega rzeczywistość i co w niej zmienia. 


5 JR: Tojuż mnie nie dziwi „inność” tego filmu. A słowo 
„inność” wydaje mi się tu ważne, bo tak też postrzegam Agatę 
Ę Buzek — aktorkę, gdy mam ją porównać z dziesiątkami innych 
$ młodych polskich aktorek. Ciężka choroba w dzieciństwie, 

$ która traumatyzuje i odmienia; „nietypowy” ojciec: działacz 

$ społeczny, polityk - dziś już najwyższego możliwego szczebla; 
$ „nietypowa” w Polsce religia, konsekwentny wegetarianizm 

Ś (niełatwy w „kraju kotleta schabowego”); pani własna 

ó aktywność społeczna - od akcji charytatywnych do grania 

E w nilnstytuconalnych zespołach teatralnych, która w dodatku 


;ZTOF WOJ 





Babka i matka 
wwijają się 

przy swataniu 
nieśmiałej Sabinki, 
która w życiu za- 
wocdowym działa 
najakże absorbu- 
jącym odcini 
redaguje poezję 
polską - pisze 








sama pani współtworzy. A do tego doświadczenie — prywatne 
i zawodowe - z Niemiec, czyli jednak trochę innej kultury. 
„Inna”, nietypowa uroda. Dużo inności, jak na jedną młodą 
osobę. To garb czy handicap? 

AB: No niezłą laurkę pan mi tu zgotował! 


JRzNie wiem, czy jak na Polskę to rzeczywiście laurka. 

AB: Rzeczywiście, też nie wiem... Ale ja jestem ze sobą od 
38 lat, więc nie bardzo się już sobie dziwię i chyba tych inno- 
Ści tak namacalnie nie dostrzegam. 





JR: I żadna z nich nigdy pani nie przeszkadzała? 
Pomijam chorobę, bo to oczywiste. Ale ojciec? Nikt nie 
patrzył spode łba i pod nosem nie mówił: „Ona to ma 
dobrze. Tatuś ją ustawi”? 

AB: Pewnie ktoś mówił. Ale kiedy z perspektywy pa- 
trzę na te wszystkie sprawy, to widzę w nich same po- 
zytywy. Nawet choroba dała mi mnóstwo dobrego: 
napęd na życie, bliski kontakt z rodzicami, mnóstwo 
bezinteresownej dobroci, której doznałam w czasie 
leczenia, nawet tę znajomość niemieckiego. Wszystko 
mi procentuje. Podobnie z karierą taty. Owszem, plot- 
kowano na przyklad, że pomógł mi dostać się do szko- 
ły teatralnej, choć zdawałam do niej, kiedy nikt go 
jeszcze nie znał, bo premierem został trzy lata póź- 
niej. Ale co nas nie zabije, to nas wzmocni. To mnie 
zmusiło do bardzo konsekwentnego maszerowanii 
własną drogą. I do niepodejmowania bezsensownych 
prób tlumaczenia, że nie jestem wielbiądem. 





JR:A nie jest tak, że skoro potrafi pani traktować nawet 

złe doświadczenia życiowe jako pozytyw, to czuje się pani 
zobowiązana, by starać się bardziej niż inni? 

AB: Nie, to nie tak. To, co mnie spotkało, nie było ani handi- 
capem, ani kładą rzuconą pod nogi. To po prostu była jakaś 
możliwość, Jeśli spotyka mnie coś, co nie spotyka wielu in- 
nych ludzi, to muszę umieć to wykorzystać... Zresztą, różne 
doświadczenia dla aktora to coś nadzwyczajnego. 





JR: Czyli że doświadczenie może nie tyle uszlachetnia, 

co uwraźliwia?... Pani się śmieje? 

AB: Bo jesteśmy o krok od takich banałów w stylu „każdy 
kryzys jest szansą”. Choć, oczywiście, i w tym banale jest 
sporo prawdy. A skoro o śmiechu mowa, to szczęśliwie, kie- 
dy usłyszałam o tym, jak ojciec pomógł mi w egzaminach 
wstępnych, nie podcięło mi to nóg, tylko szczerze rozbawiło. 





CUMY DO ŻUCIA 
MENTOS PURE FRESH 


EKSPLOZJA ŚWIEŻOŚCI I SMAKU — 





Gumy do żucia Mentos Pure Fresh z 
plynną esencją skutecznie odświeżą twój 
oddech, pozostawiając miłe uczucie w 
ustach. Poczuj eksplozje świeżości i smaku 
zamkniętą w jednej drażetce. Duża, 
praktyczna butelka z 30 drażetkami sprawi, 


że świeżość Mentos'a będzie zawsze pod, 


reka, a gum 
Mentos 


zabraknie przez długi czas. 
s trósh znakomicie sprawdzi. 
się w bidrze, w domu czy samochodzie. To 
znakomity sposóbyna szybkie, miętowe 
odświeżenie. "| 0% 





AGATA BUZEK 





JR: No właśnie, ojciec. Bezdyskusyjny autorytet 
polityczny - czy potrafi się pani z nim pokłócić? 

AB: Na pewno nie we wszystkim idealnie się zgadza- 
my, ale nie kłócimy się. Po pierwsze, bow ogóle raczej 
się nie kłócimy, a po drugie — kiedy już się spotykamy, 
to niekoniecznie rozmawiamy przede wszystkim 
o polityce, tylko o naszych prywatnych sprawach. 
O moim życiu. O jego. A jeśli nawet zahaczymy o coś 
bieżącego, to proszę uwierzyć, raczej z mężem słu- 
chamy, co ojciec ma do powiedzenia, bo wiemy, że ma 
dostęp do wielu niedostępnych informacji, które 
sprawiają, że i wie, i rozumie dużo więcej. 


JR: Tu ojciec jest więc dla pani autorytetem nawet 
nie siłą ojcostwa, ale po prostu - kompetencji. A co 
zinnymi dziedzinami życia. Ma pani swoich mistrzów? 
W szkole teatralnej na przykład? 

AB.... Nie. To znaczy w pewnym sensie mam wielu 
mistrzów, ale niekoniecznie są nimi moi profesoro- 
wie. Mogą być po prostu koledzy. Przy okazji każdej 
nowej pracy można spotkać kogoś, kto wnosi coś no- 
wego i można się od niego uczyć. Ale mistrzów, 
w znaczeniu całkowitego oddania się czyjemuś sty- 
lowi życia, czyimś poglądom, czyjemuś aktorstwu, 
to po prostu nie mam. 





JR: A szerzej? Jakiś ukochany pisarz, twórca? 
AB: Też nie. 


JR: Ale ma przecież pani na pewno jakieś ważne 

lektury za sobą? 

AB: „Bracia Lwie Serce” Astrid Lindgren..., „Z mil- 
czącej planety” Lewisa. 





JR: Tego od „Opowieści z Nan 
AB: Tak. Clive'a Staplesa Lewisa. Bardzo polecam. 


JR: A muzyka? 
AB: O, bardzo szeroko! Od klasycznej po... taneczną. 


JR: „Ta 
AB: Nie! 


c z gwiazdami”? 





JR: Nie wystąpiłaby pani? 
AB: Nie. 


JR:Bo? 
AB: Powiedzmy, że mam po prostu inne plany. 


JR: Rozumiem... A filmy? 
AB: „Most na rzece Kwai”, „Arizona Dream”, „Bar- 
ton Fink”, „Zawieście czerwone latarnie”. 


JR: Mam nadzieję, że do tego godnego polecenia 
zestawu nasi czytelnicy zaczną niebawem dodawać 
„Rewers”... Tym bardziej, że na jego planie, co 
nieczęste, można spotkać wszystkie polskie aktorskie 
pokolenia: Polony, Janda, Buzek. To ciekawa przygoda 
spotkać się na planie z Anną Polony i Krystyną Jancą? 
AB: Wspaniała. Choć przyznam, że mnie dziwi, gdy 
wszyscy pytają, czy byłam tym zestresowana. Bo 
jest akurat wręcz przeciwnie. Jak się ma takie part- 
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nerki, takich partnerów, to można zagrać trzy razy 
więcej. Żyć, nie umierać! To daje ogromne poczucie 
bezpieczeństwa. Stresować to bym się mogła, gdy- 
bym na przykład miała pracować z amatorami. 





JR: Dla mnie najciekawsze było to, że spotkanie 
aktorek z trzech aktorskich pokoleń zaowocowało 
niezwykłą harmonią w sposobie grania. Jakbyście 
panie rzeczywiście od lat mieszkały w jednym domu. 
Ajest po prostu chyba dowodem na ciągłość stylu 
aktorskiego w Polsce. 

AB: Mam nadzieję, w końcu — choć głównie w te- 
atrze —spotykamy się i gramy razem: młodsi ze sta! 
szymi i z najmłodszymi. To jak z dobrą orkiestrą. 
Każdy gra na swoim instrumencie, ale partyturę 
czytamy tak samo i nikt nie fałszuje. A do tego 
w „Rewersie” mieliśmy jeszcze tak dobrego dyry- 
genta jak Borys Lankosz, Był cały czas czujny i spo- 
kojny. I cały czas bardzo dobrze wiedział, czego 
chce. I dostrajał nas do siebie. 











JR: Ito mimo że Borys formalnie jest debiutantem. 
Tow końcu pierwsza w jego życiu pełnometrażowa 
produkcja fabularna. 

AB: Ale za nim kilka znakomitych dokumentów. 
I dojrzałość 


JR: Rozmawiamy o filmie, ale przyjechała pani na tę 
rozmowę prosto z próby w teatrze. Stąd klasyczne 
pytanie: teatr czy film? 

AB: Nie ma na nie dobrej odpowiedzi. I teatr, i film. 


JR: Nawet trema ta sama? 

AB: No nie, rzeczywiście denerwuję się bardziej 
w teatrze, Nawet nie na premierze, ale zawsze pod- 
czas tej ostatniej pół minuty przed rozpoczęciem 
każdego spektaklu, kiedy wiadomo, że to nieunik- 
nione i że już za chwilę — mam taką delikatną ocho- 
tę... żeby uciec. Tak z 10 lat temu myślałam, żeto mi 
z wiekiem przejdzie, ale wcale nie przechodzi. I to + 
mimo że skądinąd w tej samej chwili zawsze się cie- 3 
szę, iż zarez będę grać. Ichoć wiem, że po spektaklu 
będę do domu wracała nieodmiennie naładowana 
pozytywną energią 


JR: A jaki spektakl będzie teraz nieunikniony? 
AB: „Trip 71” w reżyserii Igora Gorzkowskiego 
w Studiu Teatralnym Koło. 


JR: Kolejna pani dziwna, niezależna produkcja? 

AB: Można tak powiedzieć... Premiera w grudniu. 
A rzecz jest inspirowana książką „Lęk i odraza Ź 
w Las Vegas" Huntera S. Thompsona, na podstawie. 
której powstał film „Las Vegas parano” Terry'ego Ę 
Gilliama. Trudna konfrontacja głównych bohate- 
rów z rzeczywistością. USA w roku 1971. 
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JR: Do zobaczenia w takim razie na premierze... 
na premierach: „Rewersu” 13 listopada. | teatralnej 
- w grudniu. 


PO: MARCIN MAKOWSKI ROBEE 


lacek Rakowiecki © 
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Narratorem opowiadają- 
cym całą historię Hanekego jest 
wiejski nauczyciel, który stara się 
przekazać widzom fakty w możli- 
wie jak najbardziej zdystansowany 
sposób. Pewnego razu w spokojne, 
ustabilizowane życie protestanc- 
kiego miasteczka w Niemczech 
na przełomie 1913 i 1914 roku 
wkrada się chaos. Jego pierwsze 
znamiona są widoczne w serii nie- 
spodziewanych, dziwnych zda- 
rzeń. Ktoś doprowadza do wypad- 
ku miejscowego lekarza; następ- 
nie zostaje porwany syn barona; 
jedna z uczennic zaczyna nagle 
miewać prorocze sny. 

Cały skomplikowany system kla- 
sowego współżycia mieszkańców 
wioski zaczyna powoli szwanko- 
wać. Z pozoru dobrzy, uczciwi i re- 
ligijni ludzie zaczynają wykazy- 
wać tendencje do okrucieństwa, 
przemocy i zbrodni. Następuje 
brutalny podział na silniejszych 
i słabszych, a kategorie winy i ka- 
ry wydają się kluczowymi kompo- 
nentami międzyludzkich relacji 
Brutalizacja czarno-białego świa- 
ta Hanekego jest jeszcze bardziej 
widoczna poprzez postacie dzieci, 
które pod przymusem dostoso- 
wują się do zasad panujących 
w świecie dorosłych. Tytułowa 
biala wstążka symbolizuje czy- 
stość, do której młodzi bohatero- 
wie mają dążyć w imię Boga i Oj- 
czyzny bez względu na środki 
i okoliczności. 

I choć dla wielu film Hanekego 
jest kolejną próbą odpowiedzi 
na retoryczne momentami pyta- 
nie o „korzenie totalitaryzmu 
i zła”, nie można mu zarzucić ste- 
reotypu i banalności. W końcu po- 
stawienie kolejny raz pytania o to, 
jak „dobry Niemiec” stał się „złym 
nazistą” wydaje się kwestią klu- 
„ową dla XXI wieku. 











NARODZINY NAZIZMU 

Czas, w którym reżyser umieścił 
akcję „Białej wstążki”, to ostatni 
moment spokoju dla społeczeń- 
ackiego przez kolejne 
ponad 30 lat, Po I wojnie świato- 
wej nowo powstająca Republika 
Weimarska jako państwo została 
przez większość społeczeństwa 
uznana za polityczny symbol kary 
za wszczęcie największego oraz 
najbardziej krwawego konfliktu 
w dziejach ludzkości. Wtedy po raz 


stwa niemi 





pierwszy tak naprawdę pojawiła 
się kwestia historycznej winy, któ- 
ra będzie towarzyszyła Niemcom 
przez cały wiek XX, aż do dziś. Ich 
nienawiść do porządku wersal- 
skiego objawiała się także w nie- 
chęci do państw ościennych, które 
odrodziły się z popiołu, więc Pol- 
skę nazywano potworkiem wersal- 
skiej konferencji, a Czechosłowa- 
cję — bękartem Wersalu. Wszyst- 
kiemu towarzyszyły jeszcze prądy 
narodowe, czy nacjonalistyczne, 
żywotne już pod koniec XIX wie- 
ku. W takiej atmosferze rodziły się 
i rozkwitały ideologie komunis- 
tyczne, nazistowskie i faszystow- 
skie, które doprowadziły do trage- 
dii I wojny światowej. 

W filmie Hanekego zastanawia 
fakt ostrego podziału na spraw- 
ców i ofiary, złych i dobrych, 
w konsekwencji zaś — pomiesza- 
nie tych kategorii w sytuacji za- 
grożenia porządku (w rzeczywi- 
stości lat 30. i 40. w sytuacji za- 
grożenia życia). Najważniejszy 
spór dotyczący kwestii „niemiec- 
kiego sprawcy” rozwinął się w po- 
lowie lat 90. minionego wieku 
między dwoma badaczami: Da- 
nielem Goldhagenem i Christo- 
pherem Browningiem. 

Obydwaj, korzystając z dorobku 
słynnych eksperymentów Miligra- 
ma i Zimbardo, starali się zbadać 
granice ludzkiego okrucieństwa. 
Przede wszystkim jednak pragnęli 
odpowiedzieć na pytanie, co po- 
woduje, że zwykły człowiek zmie- 
nia się w potwora. Młodzi bohate- 
rowie Hanekego to prawdopodob- 
nie przyszli obywatele państwa 
nazistowskiego, którzy zostali 
„uwiedzeni” przez „boskiego” 
Fiihrera, a którym po dziś dzień 
zadaje się pytanie: „Jak to wszyst- 
ko było w ogóle możliwe?” 
Christopher R. Browning w swoje 
znakomitej książce „Zwykli lu- 
dzie: 101. Policyjny Batalion Re- 
zerwy i ostateczne rozwiązaniew 
w Polsce” próbuje rozwikłać za- 
gadkę ludzkiego okrucieństwa 
na podstawie losów jednego z ba- 
talionów policji, którego czlonko- 
wie służyli na Wschodzie w czasie 
Operacji Barbarossa (atak Hitlera 
na ZSRR). 

Jak głosi sam tytul, mężczyźni na- 
leżący do tego batalionu byli 
„przeciętnymi Niemcami”, którzy 
dobrowolnie wstąpili do tej jed- 
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Przed premierą 
BIAŁA WSTĄŻKA 


MICHAEL HANEKE na tegorocznym festiwalu 
w Cannes za „Białą wstążkę” otrzymał Złotą Palmę 
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Recenzję filmu „Biała wstążka” czytaj na s. 74. 
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nostki. Ich udział w „ostatecznym 
rozwiązaniu” wydaje się być punk- 
tem kluczowym w dyskusji na te- 
mat „korzeni Zagłady” 

Browning stwierdza stanowczo, 
że w nikt nie rodzi się „mordercą 
— ludobójcą”, podobnie jak nikt 
nie staje się nim ze względu 
na swoje pochodzenie czy narodo- 
wość. Istnieje natomiast — dowo- 
dzi — szereg czynników zewnętrz- 
nych, jak rasizm, konformizm, 
władza i jej autorytet, propagan- 
da, strach, a także szalejące do- 
okoła okrucieństwo, które 
w stanie zmienić zwykłego oby- 
watela w „gorliwego mordercę 
niewinnych ludzi”. Społeczeń- 
stwo zatem jest w stanie wygene- 
rować warunki, w których docho- 
dzi do ewolucji w stronę tego naj- 
gorszego. 

Daniel Goldhagen, również bada- 
jący historię batalionu 101, pro- 
ponuje bardziej kontrowersyjne 
wyjaśnienie tożsamości nazistow- 
skiego sprawcy, które opierało się 
na argumentach „esencjalnych”. 
Według Goldhagena naród nie- 
miecki w tamtym okresie był tak 
przesycony żądzą zemsty i mordu 
na niewinnych, że zapędy ludo- 
bójcze stały się niejako cząstką 
nazistowsko-niemieckiej tożsa- 
mości. Dla Goldhagona bowiem 
Niemiec znaczy nazista, a wsze|- 
kie odstępstwa od normy są je- 
dynie „wyjątkami potwierdzają- 
cymi tezę”. 





ZŁO CZAI SIĘ W NAS 

W sporze pomiędzy wielkimi na- 
ukowcami główny punkt ciężkości 
zostal jednak postawiony na kate- 
gorię winy. Dla Browninga wi- 
na jest indywidualna dla każdego 
2 osobna, przy założeniu, że woj- 
na dziala destrukcyjnie na wszyst- 
kich obywateli. Goldhagen jest na- 
tomiast. przekonany, że 
Niemca (być może nawet momen- 
tu ich zjednoczenia w 1871 roku), 
jest chęć walki, mordu i w kon- 
sekwencji zemsty, która kiedyś 
w końcu musiała się dokonać. 
Czarno-biały podział na dobrych 
i złych jest charakterystyczny tak- 
że dla najnowszych dyskusji na te- 
mat II wojny światowej i Holocau- 
stu, co można obserwować m.in. 
na przykładzie tegorocznej debaty 
wokół artykułu w niemieckim 
„Spieglu” („Niemieccy zbrodnia- 





sencją 








rze i ich pomocnicy. Ciemny konty- 
nent”; 18 maja 2009). Ten rady- 
kalny, ostry podział i jasne wyod- 
rębnienie sprawców jest w konse- 
kwencji charakterystyczny także 
dla polskiej pamięci o wojnie. 

W naszej „narodowej narracji” 
o latach 1939-1945 rządzi przeko- 
nanie, że Polacy byli tylko i wyłącz 
nie dzielni, bohaterscy i niezłomni 
Brak jakiejkolwiek refleksji na te- 
mat uniwersalności winy stał się 
już czymś w rodzaju polskiej naro- 
dowej cnoty. Dlatego też nie ma 
mowy, aby „niemiecka gazeta” 
szkalowała naród polski, insynu- 
ując jakiekolwiek „wspólnictwo” 
czy przywołując słowo „szmalcow- 
nik”. W takich oto sytuacjach po- 
trzebne jest stanowcze „NIE”. 

Film Hanekego jest wyrazem 
przekonania, że niestety „zwykły 
człowiek” w „niezwykłych oko- 
licznościach” jest w stanie dopu- 
ścić się największego okrucień- 
stwa. Uniwersalizm dzieła Aus- 
triaka polega na braku kategorii 
wartościujących poprzez narodo- 
wość, klasę, wiek czy płeć. Każdy 
z nas zatem może stać się Arend- 
towskim „mordercą zza biurka”, 
jeśli tylko świat, w którym żyje, 
na to mu pozwoli. 

Dzieci, podobnie jak filmowa biała 
wstążka, symbolizują czystość 
i niewinność. Świat dorosłych 
u Hanekego wydaje się dla nich 
czymś niezrozumiałym; spekta- 
klem, w którym odgrywa się to, co 
głosi poranna i wieczorna modli- 
twa. W Trzeciej Rzeszy już od naj- 
młodszych lat dzieci uczyły się 
podnosić rękę w geście nazistow- 
skiego pozdrowienia i z czasem 
wały się członkami nazistow- 
skich organizacji młodzieżowych 
takich jak Hitler Jugend czy BDM 
Ich wychowywaniem zajmowali 
się ludzie z pokolenia bohaterów 
„Białej wstążki”, dla których ide- 
ologia nazistowska stała się nową 
wszechpanującą religię. 

Gdyby tezy Goldhagena były praw- 
dziwe, jakże spokojna i bezpiecz- 
na byłaby nasza rzeczywistość. 
Niestety, podobnie jak we „Władcy 
much” Williama Goldinga zło czai 
się nawet w niewinnych dzieciach 
i nawet „biała wstążka” nie jest 
w stanio go powstrzymać. 
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Rozmowa „Filmu” 


MARINA 
ZENOVICH 





POLANSKI 





„Wyrok, jaki może zapaść w sprawie takiej, jak 
Polańskiego, to od pół roku do 50 lat. Spora roz- 
piętość, prawda? A wszystko zależy od decyzii 
sędziego” — mówi dokumentalistka Marina Zeno- 
vich, autorka głośnego filmu „Polański. Ścigany 
i pożądany”, który wreszcie, 13 listopada, wchodzi 
do polskich kin 


bieta Ciapara 





Kiedy rozmawiałam z Zenovich, Roman Polański był 
jeszcze na wolności, a jeden z prokuratorów — David Wells 
- nie spowodował dziwnej sensacji, odwołując swoje 
słowa wypowiedziane przed kamerą reżyserki. 

To sensacyjne post scriptum nie wydzje się jednak wiele 
zmieniać ani w wymowie filmu, ani w tym, co w poniż- 
szym wywiadzie wydaje się najważniejsze: spokojny 

i nieobarczony nienawiścią osąd Zenovich. 








Elżbieta Ciapara: Dlaczego właśnie Roman Polański 
ijego sprawa? 

Marina Zenovich: To był impuls. Nigdy nie planuję swoich 
dokumentów. Tematy wybieram pod wpływem chwili, in- 
styktownie. A w przypadku Polańskiego takim impulsem by- 
ła nominacja do Oscara, którą dostał za „Pianistę”. Amery- 
kańskie media spekulowały wtedy, czy Polański będzie mógł 
przyjechać na rozdanie Oscarów. Przy okazji przypomniano 
szczegóły sprawy z 1977 roku, A potem zobaczyłam w „Larry 
King Show” prawnika Samanthy Geimer. Wygłosił wtedy 
zdanie, które mnie zdziwiło. Powiedział bowiem: „Dzień, 
w którym Polański uciekł, był smutnym dniem dla amery- 
kańskiego systemu prawnego”. Wydało mi się to na tyle dzi- 
wacznym stwierdzeniem, że postanowiłam zbadać sprawę. 








EC: Od czego pani zaczęła? 
MZ: Od dzwonienia. Pierwszą osobą, do której zadzwoniłam, 
był Rich Raddon, mój przyjaciel z Los Angeles. Powiedziałam 
mu, że chcę zrobić film o sprawie Polańskiego, ale boję się, że 
nie znajdę dojścia do prawnika dziewczyny, obrońcy Folań- 
skiego, a przede wszystkim do Rogera J. Gunsona — prokura- 
tora, który miał go oskarżać w procesie i który przeszedł już 
na emeryturę. Na co usłyszałam od Richa: „Tak się składa, że 
ten prokurator jest pastorem w kościele, do którego należę”. 
Okazało się też, że ja i Rich znamy chrześniaka Polańskiego. 
Tak więc jednym telefonem załatwiłam sobie start, o jakim 
marzy każdy dokumentalista — dostęp do osób, które mają 
ważne informacje, a to zawsze jest największym problemem 
przy kręceniu dokumentów. 


EC: Łatwo było przekonać pani rozmówców do udziału w filmie? 
MZ: Piekielnie trudno. To był długi, żmudny proces. Na przy- 
klad Rogera Gunsona musiałam przekonywać rok. W końcu 
zjedliśmy razem lunch. Zanim zgodził się ze mną porozma- 
wiać, dokładnie mnie sprawdził. Najtrudniej jednak było 
przekonać prawnika Polańskiego — Douga Daltona. Zachowa- 
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Marina Zenowich, 
kiedyś aktorka, 
dziś znana 
dokumentalistka. 
Przed filmem 

0 sprawi 
Polańskiego. 
nakręciła m.in. 
„Who is Bernard 
Tapie?" - portret 
francuskiego 
polityka 

| przestępcy. 
Teraz planuje film 
o prezydencie 
Sarcozym 





łam sobie nawet wiadomość, którą mi zostawił na auto- 
matycznej sekretarce. Wyraźnie słychać, jak bardzo nie 
chce się ze mą spotkać. Był pełen rezerwy, wręcz nieufny. 
Prawdopodobnie po tylu latach trudno było mu uwierzyć, 
że ktoś chce poznać racje drugiej strony. 


EC: Dotarła pani także do Samanthy Geimer. 
Czy ją też trudno było namówić do rozmowy? 

MZ: Łatwiej niż prawników. Musiałam do niej napisać 
list, odbyłam też około 10 rozmów telefonicznych z jej 
prawnikiem. Spotkała się ze mną zresztą w jego obecności 
Na pewno nie było jej łatwo. Żyje z tą sprawą już tak długo. 
Oczywiście, nie mogę się za nią wypowiadać, ale myślę, że 
za każdym razem, kiedy widzi Polańskiego w telewizji, wra- 
cają wspomienia, od których chciałaby już uciec. Natomiast 
nie udało mi się porozmawiać z matką Samanthy. Pisałam 
do niej kilkakrotnie, próbowałam do niej dotrzeć także po- 
przez Samanthę, ale za każdym razem odmawiała. A ja bar- 
dzo nie chciałam, żeby mój film został odebrany jako próba 
przerzucenia na nią odpowiedzialności czy jako oskarżenie 
pod jej adresem. 






EC: W pani filmie nie pojawia się także najważniejsza 
osoba - Roman Polański. 

MZ: Próbowałam się z nim skontaktować. Na samym po- 
czątku prac nad filmem wyslałam do niego faks. Nigdy jed- 
nak nie dostałam na niego odpowiedzi. Uznałam, że Ro- 
man Polański po prostu mnie zignorował. Dałam mu więc 
spokój. Ale nie tak dawno rozmawiałam z sekretarką Po- 
Iańskiego. Powiedziała mi, że zapamiętała moje nazwisko 
2 faksu, który w imieniu Polańskiego wysłała do mnie kilka 
lat temu. Byłam ciekawa, czy pamięta, co Polański napisał. 
„Tak — że nie chce żadnych dokumentów na swój temat" 
Ale ja nigdy nie dostałam tego listu! Przysięgam. Miałam 
wtedy faks, który działał w kratkę. List od Polańskiego padł 
jego ofiarą. 





EC: Gdyby doszedł, zrezygnowałaby pani z kręcenia filmu? 
MZ: Nie sądzę. Za bardzo już się zaangażowałam i za bardzo 
mnie ten temat zainteresował, żebym miała odpuścić. 





EC: W końcu jednak udało się pani porozmawiać także z Polańskim. 
MZ: Przyjechałam do Paryża na jeden dzień, tuż przed za- 
kończeniem zdjęć. Polański był sympatyczny, życzliwy. Chy- 


ba zrobiło na nim wrażenie, jaki kawał roboty wykonałam. 


FOTO: MATEO RILOVIC/CROPIK, PARAMOUNT PIETURESJKINO ŚWIAT 


R a 
Salvador Dali J 
Little Kiss Cherry Versace Versense 
women woda toaletowa women woda toalefówa 
30 ml 30ml 






j 30 ml 


Hugo 
Pure Purple 

women 

woda periumowaga 
50mi 


Davidoff Gool Water 
women ciezodorant 
w naturalnym sprayu 
100 mi 


| 
” = 
192" 
EW 
Gucci Envy. z 
men woda toaletowa! Ermenegildo Zegna Extreme 
50 ml 


men woda toaletowa! 


y 4 50 ml 


„mal 


Davidoff 

| Cool Water 

Boss Pure = men dezodorant 
men woda toaletowa w naturalnym sprayu 
75ml 75 ml 


Promocja ważna do wyczefpania zapasów. 
www.superpharm.pl 


SUPER-PHARM 













Versace Crystal Noir 
women woda toaletowa 





Moschino 

Cheap And Chic Hippy/Fizź 
women woda toaletowa 

30 ml 





YSL Paris 
Uarciins Romantiques 
Women woda toaletówa 
125 ml 






Givenchy 
Very Irresistible 
men 

woda toaletowa 
50 ml 


Calvin Klein 
Obsession Night 
men woda fgaletowa 
125 mf 


Rozmowa „Filmu” 


Sprawę Folańskiego można potraktować jako przykład ilustrujący wypaczenia 
w funkcjonowaniu systemu. Ale dla mnie najciekawsze jest, co ta sprawa mówi 
© naszej popkulturze, o roli mediów, o naszym stosunku do sławy 


Jednak stanowczo odmówił wystąpienia przed kamerą 
Uważał, że jego udział nie byłby dobry dla mojego filmu 
Przyznałam mu rację. 


EC: Co panią najbardziej zaskoczyło w sprawie Polańskiego? 
MZ: Nie wiem, czy najbardziej, ale zaskoczyło mnie, kiedy 
dowiedziałam się, że nieżyjący już sędzia Rittenband zwo- 
łał konferencję prasową w sprawie Polańskiego. Z dzisiej- 
szej perspektywy nie ma w tym nic szokującego, ale wtedy 
taki pomysł był czymś nietypowym. Wyrok, jaki może za- 
paść w sprawie takiej, jak Polańskiego, to od pół roku do 50 
lat. Spora rozpiętość, prawda? A wszystko zależy od decyzji 
sędziego. Obrońca Polańskiego sprawdził w rejestrze sądo- 
wym, że w ciągu roku poprzedzającego jego sprawę, nikt 
oskarżony o podobne przestępstwo nie trafił do więzienia 
Było sześć takich spraw. Pięć z nich załatwiono polubow- 
nie. Odbył się tylko jeden proces, ale oskarżony nie trafil za 
kratki. Tymczasem Polańskiemu groziło więzienie. Sędzia 
chciał zmienić warunki porozumienia zawartego między 
obroną a prokuraturą. 





EC: Jak więc traktuje pani swój film — jako nowe spojrzenie 
na sprawę Polańskiego czy krytykę systemu prawnego? 
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od lewej: Roman 
Polański ze 
swoim obrońcą, 
Douglasem 
Daltonem; 
sędzia, 

który miał 
zadecydować 

a losie 
Polańskiego 

- Laurence 
Rittenband; 
Polański 

w Paryżu, Już po 
ucieczce z USA 





MZ: Ujmijmy to tak: sprawę Polańskiego można potrakto- 
wać jako przykład ilustrujący wypaczenia w funkcjonowaniu 
systemu. Ale dla mnie najciekawsze jest, co ta sprawa mówi 
0 naszej popkulturze, o roli mediów, o naszym stosunku do 
sławy. Chciałam też pokazać, jak bardzo Ameryka i Europa 
różnią się w podejściu do samego Polańskiego. Byłam zasko- 
czona, że nikt wcześniej nie zrobił o tym filmu. 


EC: To nie pierwszy dokument w pani karierze. 

Dlaczego wybrała pani właśnie kino dokumentalne? 

MZ: Dokument daje wolność. Mogę w nim pokazać i po- 
wiedzieć, co tylko chcę. Zupełnie jakbym prowadziła blog 
w Internecie. 





EC: Dla niektórych widzów „Polański. Ścigany i pożądany” 

to próba usprawiedliwiania Romana Polańskiego. Taki był 

pani zamysł? 

MZ: Niel Nie próbuję Polańskiego usprawiedliwiać czy wy- 
bielać. To, że cenię jego kino, oraz to, że prywatnie budzi 
moją sympatię, nie przeszkadza mi w zachowaniu obiekty- 
wizmu przy pokazywaniu tamtej sprawy. 





źbieta Ciapara 
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OD 
FARORZA 


RURWIORZA 


JEDNEGO Z NAJWYBITNIEJSZYCH DZIŚ POLSKICH 
AKTORÓW BĘDZIEMY MOGLI OGLĄDAĆ — JUŻ OD 
27 LISTOPADA — W REWELACYJNYM, OBSYPANYM W GDYNI 
NAGRODAMI „DOMU ZŁYM” WOJCIECHA SMARZOWSKIEGO. 
ALE ZANIM ZOBACZYMY, PRZECZYTAJMY JEGO OPOWIEŚĆ 
© PIELĘGNACJI RÓŻ I ŚPIEWANIU O RÓŻACH, ORAZ O TYM, 
JAK ABSTYNENT MOŻE REWELACYJNIE ZAGRAĆ PIJANEGO 


Łukasz Maciejewski: llekroć się spotykamy, czytas: 
właśnie zrobiłeś film albo przygotowujesz się do kolejnego. 
Marian Dziędziel: Nieprawda. 





ŁM: Prawda! 
MDz: Miałem teraz dłuższą przerwę. Kilka projektów, niestety, upa- 
dło, dopiero niedawno zacząłem kręcić „Londyńczyków”. Reżyseruje 
Wojtek Smarzowski, Wojtkowi nie można odmawiać. 

ŁM: W każdym razie na festiwalu w Gdyni byłeś jednym z rekordzistów: 
główna rola w „Domu złym” Smarzowskiego, drugi plan w „Zerze” 
Borowskiego, „Mieście z morza” Kotkowskiego, ważny epizod 

w „Janosiku..." Holland i Adamik, a na premierę czekają już 
„Zgorszenie publiczne”, „Trick”, „Komisarz Blond", „Laura” 

MDz: Nerwowy czas. Może dałem plamę? 








ŁM: E tam. 
MDz: Cieszę się ze wszystkich propozycji, ale jest to zawsze ra- 
dość obwarowana stopem wielu emocji. Na przykład pokory. Do- 
brze pamiętam lata, wręcz dekady, kiedy pojawiałem się w kinie 
tylko w epizodycznych rolach. Dzisiaj mam sporo propozycji, mo- 
gę nawet trochę powybrzydzać, ale „wysługa lat” odbiła się na 
charakterze. Nie zachłystuję się, nie podniecam sukcesem. Za- 
miast udzielać wywiadów i biesiadować, wolę porządnie skopać 
ogródek. Widziałeś, jak wygląda. Piękne róże, wszystkie grządki 
równiutko. Tak jak trzeba. 


ŁM: Kiedy znajdujesz na to wszystko czas? 
MDz: Niestety, mam mało czasu. Coraz mniej. Poza tym, ze wzglę- 
du na etatową pracę w teatrze albo zmianę terminów zdjęć, nie 
udało mi się zagrać w nowym filmie Janusza Kondratiuka czy też 





w kontrowersyjnej „Tajemnicy Westerplatte”. Żałuję, ale nie 
można być wszędzie. 





£M: Ciekawe, że najczęściej grasz teraz w filmach debiutantów. 
Wostatnim czasie w twojej zawodowej biografii pojawiały się takie 
nazwiska jak Paweł Borowski, Rafael Lewandowski, Maciej Prykowski, 
Paweł Czarzasty, Radosław Dunaszewski. 

MDz: Młodzi mnie intrygują. chociaż są ulepieni z trochę innej gli- 
ny niż ja. Otwarci na świat, pozbawieni kompleksów mojej genera- 
cji, zdecydowani na wszystko, pracowici i precyzyjni. Na pewno 
skorzystałem z tych spotkań, a czy działa to również w drugą stro- 
nę? Nie wiem. 





£M: Myślę, że dla młodych reżyserów jesteś takim aktorem na rozstaju. 
Z jednej strony stoi za tobą świetny zawodowy warsztat, lata spędzone 
na scenie teatralnej - w towarzystwie m. 
Golińskiego, z drugjej - wybacz wyznanie - zwyczajnie fajny z ciekie 
facet. Nie stwarzasz żadnego dystansu, nie jesteś kabotynem 

MDz: Mam spokojne życie, dobrą rodzinę, wnuka — w zupełności wy- 
starczy. Kiedy ktoś mówi do mnie „mistrzu”, natychmiast się czer- 
wienię. Na szczęście mówią rzadko. Nie znoszę określenia „gwiazda”. 
Zobacz na niebo. Nie ma żadnej. Gwiazdy spadają. My jesteśmy. 


In. Jaroszewskiej czy 








ŁM: Pochodzisz ze Śląska. Tonie tyłko miejsce urodzenia, także charakter. 
MDz: W czasach mojego dzieciństwa w Golkowicach prawie 
wszyscy ciężko pracowali fizycznie. To była harówka. Aktorstwo 
nie było poważaną profesją. Kiedy mój ojciec wrócił do Gołkowic 
z egzaminu do szkoły teatralnej, na którym mnie wspierał, od ra- 
zu spotkał wujka, brata mamy. „Maryś się dostoł” — powiedział. 
„Kaj się dostot?”. „Na aktora”. Usłyszał wtedy: „Mogłeś go dać za 
farorza (księdza), a dałeś za kurwiorza”. Bo aktor to był dla niego 
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Przed premierą 
DOM ZŁY 


kurwiorz. Wierzę, że udało mi się 
udowodnić, że nie tylko... 


ŁM: Udało... Poza tym udowadniasz, 

że w zawodzie aktora wcale nie trzeba 
osiągnąć spektakularnego sukcesu 

w młodości, żeby zrobić potem karierę. 
Nie ma reguł. 

MDz: Nie ma. Można długo grać swo- 
„ją niedojrzałością, wrodzonym talen- 
tem, ale łatwo się w tym pogubić. 
Wtedy na pewno pomaga doświad- 
czenie. Tony zapamiętanych tekstów 
scenicznych, odbytych rozmów, prób 
czy nawet pijatyk. Wszystko zaczyna 
pracować na twoją korzyść. 





„Dom zły” 


£M: Wspomniałeś o „wysłudze lat": 
rzeczywiście, tutaj - w Krakowie, 
zawsze wiedzieliśmy, jakim Dziędziel 
jest aktorem. Podziwialiśmy cię 

w teatrze, oglądaliśmy w kabaretach, ale, pomimo kilkudziesięciu ról 
filmowych zagranych przed „Weselemy”, dla większości widzów twoja 
kariera zaczęła się dopiero od filmu Smarzowskiego. 

MDz: „Wesele” to był napęd. Uwierzyłem w siebie. Dowiedziałem 
się, że stać mnie na więcej, niż mi się zdawało. Aktor, nawet najlep- 
szy, może całe zawodowe życie dryfować z pięknym marzeniem, że 
wkrótce spotka go niezwykła szansa, udowodni, co potrafi. Tylko że 
często taka szansa w ogóle się nie pojawia. Mnie się udało. Jestem 
szczęściarzem. 


że nie tylko... 








ŁM: Smarzowski pisał rolę Wojnara z myślą o tobie... 
MDz: W ten sposób powstają najlepsze scenariusze. Kiedy reżyser 
konstruuje filmową postać z myślą o konkretnym aktorze, obdarza 
ją cechami psychofizycznymi, które są mu bliskie. Jest w tej takty- 
ce zarówno czułość, jak i okrucieństwo — zwłaszcza jeżeli bohater 
nie jest postacią pozytywną. Nie jestem Wojnarem. Naskórkowo 
kompletnie nie pasowałem do tej roli, ale Wojtek przejrzał mnie na 
wylot. Bardzo wiele ze mnie wydobył. Czułem się jak pacjent, któ- 
ry spotykał się z lekarzem mającym w rękach precyzyjne zdjęcie 
rentgenowskie. 


ŁM: Nie ciała, lecz duszy. 
MDz: Może to za dużo powiedziane, ale na pewno twórca, który two- 
rzy fabularną historię z myślą o konkretnym aktorze, zna jego zaha- 
mowania, przyzwyczajenia, kompleksy. Charakterystyczność. Wy- 
starczy prześledzić klasykę europejskiego kina albo przypomnieć so- 
bie niektóre filmy z Kobielą, Cybulskim, Komorowską czy Jandą. 








ŁM: A skąd Smarzowski tyle o tobie wiedział — rozmawialiście, 
pisaliście razem dialogi? 

MDz: Nie, wystarczyło że na mnie patrzył, obserwował i wyciągał 
wnioski. Wojtek robił „making of” na planie „Gier ulicznych” Krzysz- 
tofa Krauze. 


ŁM: Przełomowa rola w twojej karierze - koszący zboże, pijany, 
rozpaczliwie samotny eksubek Kuna z „Gier ulicznych” mógłby być 
bratem Wojnara z „Wesela”, Kościejnego z „Wina truskawkowego”, 
Dziabasa z „Domu złego”... 

MDz: Bratem? No nie, jeżeli już, to kuzynem. Kiedy Krzysztof Krauze 
zaprosił mnie na zdjęcia próbne, niczego o mnie nie wiedział, nie znał 
moich ról filmowych i teatralnych, ale natychmiast zdecydował się 
obsadzić mnie w roli Kuny. Zapytał tylko, czy potrafię kosić. A ja, chło- 
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Pochodzę ze Śląska, zdzie 
aktorstwo nie jest poważaną 
protfesią. Dla mojego wujka 
aktor to był kurwiorz. Wierzę, 
że udało mi się udowodnić, 


pak ze wsi, akurat kosiłem rewela- 
cyinie. Każdemu aktorowi życzył- 
bym spotkania z Krzysztofem. To re- 
żyser, który po prostu wszystko wie: 
kiedy trzeba powściągnąć ekspresj. 
kiedy wydobyć ją na wierzch. I nie 
myli się. W tandemie Joanna Kos- 
-Krauze i Krzysztof Krauze, aktor za- 
wsze czuje się bezpiecznie. 





ŁM: Bez filmu Krauzego nie byłoby 
twojego spotkania ze Smarzowskim. 
MDz: Przypadek i szczęście. Przecież 
to był absolutny przypadek, że na 
planie u Krzysztofa pojawiał się ktoś 
tak utalentowany jak Smarzowski 
Miałem szczęście, że mnie wtedy za- 
uważył. Kręcąc „Gry uliczne”, wie- 
działem oczywiście, że jakiś facet 
krąży po planie, dokumentuje naszą 
pracę, ale nie zamieniliśmy wtedy 
nawet jednego słowa. Wkrótce potem Wojtek zaproponował mi rolę 
w „Małżowinie” i już to pierwsze spotkanie ze Smarzowskim było 
doświadczeniem szczególnym. Miałem wolną rękę, mogłem impro- 
wizować, bawilem się scenariuszem. Po skończeniu zdjęć do „Małżo- 
winy” dostałem scenariusz „Domu złego”. 





ŁM: Chyba się przesłyszałem. Oczywiście, scenariusz „Wesela"? 
MDz: Nie, „Domu złego”. „Wesele” zostało napisane później 


£M: Prywatnie również jesteś ze Smarzowski zaprzyjaźniony, 

czy tworzycie tylko zawodowy tandem? 

MDz: Mamy na siebie „fazę”. Tak mówi Wojtek. Fajnie mówi. Na 
pewno łączy nas nie tylko praca, ale staramy się dozować pozaarty- 
styczne emocje, Żeby nie przedobrzyć. Poza tym ja mieszkam w Kra- 
kowie, Wojtek w Warszawie. Myślę jednak, że pomimo różnicy wie- 
ku, w jakimś stopniu do siebie pasujemy. W każdym razie nasze za- 
wodowe spotkania miały w sobie coś z filmowej alchemii. On nawet 
nie musi niczego mówić. Rozumiemy się na kilometr, na jedno spoj- 
rzenie. Na mrugnięcie. 








£M: Zdarzały ci się kłótnie ze Smarzowskim na planie? 

MDz: Z Wojtkiem nie można się pokłócić. Mógłby się na mnie obrazić 
jedynie w sytuacji zawalania roboty albo wprowadzania zlej atmosfe- 
ry swoimi wyskokami, ale mnie drażni dokładnie to samo. Trzeba pa- 
miętać, że praca na planie u Smarzowskiego to nie jest sielanka 
Twarda rzeczywistość, ciężkie warunki, ostry zapieprz. Nie ma czasu 
na fanaberie. Na pewno nie wszystkim to się podoba. 


ŁM: Ze Smarzowskim masz dobrą „fazę”. A zinnymi? 
MDz: Czasami bywam nerwowy, zwłaszcza kiedy coś mi długo nie 
wychodzi albo nie potrafię porozumieć się z partnerem, Ale wina ni- 
gdy nie leży tylko po jednej stronie. Biorę to na klatę. 





ŁM: „Dom zły” kręciliście w bardzo ciężkich warunkach. 

MDz: Przysłowiowy koniec świata, błoto, deszcz, noc. I tak dzień za 
dniem. To wszystko było nam jednak potrzebne. Świat zewnętrzny 
spotykał się z wewnętrznymi doznaniami bohaterów. Tam również 
było błoto, wódka, lęk i jakaś cienka, delikatna tęsknota za uczuciem, 
którego bohaterowie nie potrafią nawet nazwać, zdefiniować. 


£M: Niektórzy dziennikarze po obejrzeniu „Domu złego” napisali, że 
Smazowski znowu się powtarza, że Dziędziel jak zwykle pije, zachlewa się. 


FOTO: BOGDAN KRĘŻELPREKRÓWVISAVIS(FORUM, FOTOS-ARTIFORUM, DA, ARCHIWUM. 


MDz: Tobie to przeszkadza? 


ŁM: Czekam na dobre filmy. 

Tylko to się liczy. Taryfa porównawcza 

to dziecinada. 

MDz: Mam podobne zdanie. Prze- 
cież to taki kraj. Tutaj zawsze wóda 
płynęła szerokim strumieniem. 
A socjalistyczne PGR-y dodatkowo 
kojarzą się jednoznacznie: ludzie po 
prostu się tam zapijali, działały pry- 
watne bimbrownie, pito spirytus. 
Konsekwencją takiej egzystencji by- 
ła przemoc. Niestety, te wydarzenia 








Polska chleje! W czasie zdjęć 


Recenzję filmu „Dom zły”. czytaj na s. 80. 


MDz Siłą filmów Wojtka Smarzow- 
skiego jest to, że człowiek nigdy nie 
jest u niego pionkiem. Kimś, kogo ła- 
two można odfajkować, przetrawić, 
wyrzucić na śmietnik niepamięci. Za 
banalnym stwierdzeniem, że każdy 
jest tajemnicą, stoi prawdziwe do- 
świadczenie milionów życiorysów. To- 
warzyszą nam różne emocje, które za- 
głuszamy w sobie, niszczymy albo 
rozpleniamy ponad miarę. Najczęściej 
bronimy się przed kompleksami, de- 
fektami urody, brakiem wykształce- 
nia, grzesznymi popędami. Walcząc ze 





do „Zera” Borowskiego 
rzadko przenikały poza obręb PGR- zm = 2 sobą, przegrywarny na całej linii. Woj- 
> A widziałem pijanych chłopców, 
-ów, zamroczonych gett, które były pi 0 tek Smarzowski nie pokazuje tandet- 


szemraną wizytówką poprzedniego 
ustroju. 


ŁM: Grany przez ciebie Dziabas 

w „Domu złym” na swój marny, 

prymitywny sposób, próbuje jednak coś zrobić ze swoim życiem, ryzykuje... 
MDz: Być może Środoń, człowiek z walizką, który znienacka pojawia 
się w jego domu, jest w ogóle pierwszą osobą, która zwróciła na Dzia- 
basa większą uwagę? On się wije, walczy, chciałby powiedzieć tysiąc 
ważnych rzeczy, ale nie potrafi. Jego możliwości są ograniczone. Nie 
mają ze Środoniem wspólnego języka. Łączy ich dopiero alkohol. 


ŁM: „Gdzież idziesz? Napiję się wódki”. Od czasów Ignacego Krasickiego, 
wtej materii nic się nie zmienia. 

MDz: Wódka, japeoki, piwo. Kiedy w „Domu złym” pada komenda 
— „napijmy się”, zaczyna się piekło. 





ŁM: Wojnar i Dziabas to „pijane” role zagrane z takim autentyzmem, 

że gdybym nie znał cię dobrze, nawet ja dałbym się nabrać, że masz 
problemy z alkoholem. Że tego nie da się zagrać na trzeźwo. Tymczasem 
od wielu lat jesteś przecież abstynentem. 

MDz: Patrzę i wyciągam wnioski. Rano, kiedy wychodzę na próbę do 
teatru, obok mojego domu widzę zawsze tych samych facetów: na 
kacu. Kiedy wracam, w okolicach południa, już chwieją się na no- 
gach. Znam dobrze ich ruchy, zapamiętuję. Ale to, oczywiście, tylko 
naskórkowa wiedza, ważniejsze jest to, w jaki sposób wędrują bez- 
droża myśli pijanego. Czym w istocie jest pijacki bełkot, co to znaczy? 
Próbowałem znaleźć wnętrze pijanego, pamiętając jednak, że za każ- 
dym razem uwarunkowania psychologiczne bohaterów są różne, 
trzeba je odnosić do konkretnych postaci. 





ŁM: Kiedy szedłem na nasze spotkanie, obok Plantów w Krakowie, 
widziałem około 30-letniego zalanego gościa, za którym szła bezradna, 
cztero-pięcioletnia dziewuszka, najpewniej córka tego faceta. 

MDz: Polska chleje. Chciałoby się krzyczeć: „Wyjdźmy z tej matni”. 
Zdjęcia do „Zero” Pawla Borowskiego, filmu, który niezmiernie sobie 
cenię, kręciliśmy pod Łodzią. Zmultiplikowany widok pijanych 
dziewczyn, chłopaków, ojców, żon i matek, był dla mnie tak toksycz- 
ny, że nie wytrzymałem i, pomimo że nigdy nie jeżdżę nocą, zaraz po 
skończeniu zdjęć, wsiadłem w samochód i uciekłem z tego piekła. 
Wyjechałem. Musiałem uciec. 


ŁM: Dziabas czy Wojnar taludzie, których na pewno nie chciałbym spotkać. 
Przypuszczam, że czułbym się w ich towarzystwie zażenowany. „Wesele” 

i „Dom zły” udowadniają jednak, że tego typu oceny przychodzą nam zbyt 
łatwo. Twoi bohaterowie poza powierzchniowym prymitywizmem skrywają 
gorycz rozczarowania, tragizm, pokłady uczucia. 


oiców, ale też dziewczyny, 
matki. Widok był tak toksyczny, 
że uciekłem z tego piekła! 


nego zwycięstwa swoich bohaterów, 
ale pokazuje ich-naszą szamotaninę. 
Udowadnia, że nic nie jest takie, jak 
się na początku wydaje. 


ŁM: Bo Smarzowskiemu nie chodzi o karykaturę, tylko o portret 
bezwzględny. Kiedy oglądałem „Wesele”, czułem się trochę tak, jakbym 
uczestniczył w weselach w remizie strażackiej. Weselach, które pariętam 

z dzieciństwa, z imprez u mojej rodziny. Ten sam sznyt. 

MDz: Może Smarzowski po prostu nie boi się prawdy? Rozumie, że 
chociaż może być bolesna, zostanie przez wszystkich zrozumiana. 





ŁM: Niewiele mówiliśmy o twojej przeszłości. O erze przed Smarzowskim. 
Że byłeś na przykład gwiazdą „Piwnicy pod Baranami”. Jakoś trudno mi 
wyobrazić sobie ciebie śpiewającego. 

MDz: Dlaczego? 


ŁM: Nie wiem, nie pasujesz do „Piwnicy”. Próbowałem nawet zdobyć 
twoje nagrania. Nie ma nigdzie. 

MDz: I całe szczęście! ...Ale pioseneczki ładne śpiewałem. Nie mia- 
łem swojego recitalu, ale pisali dla mnie zarówno Preisner, który 
wtedy nazywał się jeszcze Zbysiu Kowalski, Pawluskiewicz, Wysocki, 
jak i Konieczny. Moim popisowym numerem była piosenka „Przy sa- 
dzeniu róż” według tekstu Seweryna Goszczyńskiego. 


ŁM: Jaki masz głos? 
(Marian Dziędziel zaczyna śpiewać): ... Sadźmy, przyjacielu, róże! 
Dlugo jeszcze, długo światu / Szumieć będą śnieżne burze... 


ŁM: O, śpiewasz prawie jak Rod Stewart, jaka fajna chrypka 
MDz: Dawniej głos efektownie mi się telepał, miałem takie wibracje. 


M: Skrzynecki cię lubił? 
MDz: W różnych momentach różnie... Ja byłem naprawdę niezdy- 
scyplinowany — nawet jak na „Piwnicę” (śmiech) 





ŁM: Grzechy młodości masz od dawna za sobą, teraz - jak mi się 
pochwaliłeś — zostałeś nawet honorowym obywatelem Godowa, gminy, 
do której należą twoje rodzinne Gołkowice. 

MDz: Moim krajanem jest Franciszek Pieczka, który otrzymał ten tytuł 
w zeszłym roku, teraz przyszła kolej na mnie, Były orkiestry, tańce, 
sztuczne ognie i dorożka. Wielka feta, ogromne wzruszenie. 


ŁM: Czyli co, jednak opłaciło się zostać „kurwiorzem”? 
MDz: Nie każdy może być farorzem. Dziabasowi noc się nie udała, ale 
dobrze, jeżeli w naszym życiu coś się jednak powiedzie... 

Rozmawiał: Łukasz Maciejeu 

















Przed premierą |YES-MENI NAPRAWIAJĄ ŚWIAT 


Drodzy Czytelnicy! W imieniu redakcji „Filmu” oraz jego wydawcy pragnę Was poin- 
formować, że — wychodząc naprzeciw Waszym oczekiwaniom — zdecydowaliśmy 
się zwiększyć obiętość każdego numeru do 300 stron, na których znajdziecie dłuższe 
recenzje filmowe, wywiady z filmowcami, reportaże z planów największych hitów 
kinowych. A do każdego egzemplarza „Filmu” dołączone za darmo będą dwa dodat- 
ki: płyta DVD z wybitnymi dziełami kina światowego oraz książeczka zawierająca 
wszystkie reklamy, które miały się ukazać w numerze. Miłego czytania! 


-Ola Salwa 















Większość z Was już zapewne się 
domyśliła, że powyższy komuni- 
kat zmyśliłam. A jeśli wcześniej 
słyszeliście o grupie politycz- 
nych aktywistów znanych jako 
The Yes Men, wiecie również, 
dlaczego artykuł o nich zaczy- 
na się w ten sposób. Niewtajem- 
niczonym wyjaśniam: Yes Meni 
często podają się za przedstawi- 
cieli wielkich firm jak Dow Che- 
mical, McDonald's lub organiza- 
cji jak WTO (Światowa Organiza- 
cja Handlu) i w ich imieniu 
prowadzą wykłady lub wydają 
oświadczenia. Ich tematem są al- 
bo niespodziewanie hojne posu- 
nięcia korporacji, albo drastyczne 
i szokujące nowe rozwiązania. Te 
ostatnie pozornie wpisują się 
w politykę firm, dla których klu- 
czowymi słowami są: zysk, opty- 
malizacja, kalkulacja. 

Szybko jednak wychodzi na jaw, 
że prezentowana idea — jak recy- 
kling odchodów ludzkich i robie- 
nie z niego żywności, procedura 
służąca do obliczania, ilu pra- 
cowników może zginąć w trakcie 
wdrażania nowych technologii. 
czy wykorzystywanie szczątków 
zmarłych do produkowania ener- 
gii — jest szokująca i makabrycz- 
na, Ale i tak najbardziej wstrzą- 
sające są reakcje zebranej na wy- 
kładzie publiczności: od lekkiego 
znudzenia przez entuzjazm po 
wkurzenie, gdy mistyfikacja wy- 
chodzi na jaw. 

Film „Yes-Meni naprawiają świat” 
dokumentuje kilka takich nume- 
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rów, jakie grupa wykręciła boga- 
tym i uprzywilejowanym. Przy 
czym ich działalność, choć wy- 
gląda na żart, jest całkiem po- 
ważna i ma ambitny, szczytny cel 
— piętnować chciwość wielkich 
firm i uświadomić społeczeń- 
stwo, że nie musi tego akcepto- 
wać. Dwa pojęcia są kluczowe dla 
działalności Yes Menów: „hoax”, 
czyli mistyfikacja, oraz „culture 
.jamming” tłumaczone jako „pro- 
wokacje kulturowe”. W tym przy- 





W ten sposób jej członkowie po- 
kazali pozytywną wizję świata 
oraz swoje oczekiwania wobec 
rządu USA z nowo wybranym 
prezydentem Obamą na czele. 
Yes Meni przypominają trochę 
skrzyżowanie Borata z Micha- 
elem Moore'em. Z pierwszym 
łączy ich dostarczanie swoim 
ofiarom ekskremalnego, prze- 
praszam, ekstremalnego szoku, 
2 drugim mają wspólne poglądy, 
w tym mocną niechęć do byłego 


YES! 


padku ta ostatnia polega na pró- 
bie zmiany wizerunku znanej fir- 
my. Po wykładzie rzekomego 
przedstawiciela McDonald's, któ- 
ry sugeruje robienie hamburgo- 
rów z kupy, inaczej spojrzymy na 
zestaw Happy Meal (ten akurat 
„hoax” został udokumentowany 
w poprzednim filmie grupy, zaty- 
tułowanym po prostu „Yes Men”). 
Jedną z bardziej głośnych akcji 
grupy jest też fabrykacja wyda- 
nia „The New York Timesa”, któ- 
ry między innymi ogłasza koniec 
wojny w Iraku i inne — wyłącznie 
zaskakująco dobre wiadomości 





prezydenta USA i jego admini- 
stracji. Upraszczając, wszyscy 
oni mają też wspólny cel: uświa- 
domić społeczeństwu hipokryzję 
rządzących i/lub społeczeństwa, 
a Yes Meni kładą szczególny na- 
cisk na szkodliwe skutki neolibe- 
ralnych porządków. 

Idee, które prezentują podczas 
swoich mistyfikacji, tylko pozor- 
nie są wzięte z kosmosu. Więk- 
szość z nich to wyolbrzymione, 
zradykalizowane wersje istnieją- 
cych rozwiązań: skoro wielkie 
firmy mają procedury obliczania 
finansowego ryzyka danej inwe- 








stycji, to czemu nie stworzyć ta- 
kiej, która obliczyłaby potencjal- 
ne straty w ludziach? Yes Meni 
dali swojemu pomysłowi nawet 
nazwę, a jakże, mocno ironiczną 
— „Akceptowalne ryzyko”, i za- 
prezentowali go pod szyldem gi- 
ganta przemysłu chemicznego, 
czyli firmy Dow. 

Z kolei nazwa samej grupy przy- 
wodzi na myśl zespół superbo- 
haterów ratujących świat przed 
zagładą. I jest w tym porówna- 
niu sporo racji. Tożsamość Yes 
Menów pozostaje ukryta (zna- 
my nazwiska i twarze zaledwie 
kilku z nich), podobnie jak ich 
pochodzenie. Za dnia wykonują 
normalną pracę, na przykład 
nauczycieli akademickich, po 
godzinach zaś — w przebraniu 
przedstawicieli wielkich firm 
próbują zmienić świat. Przy czym 
ich bronią nie jest nadludzka siła, 
ale ponadprzeciętna kreatyw- 
ność oraz znajomość globalnych 
procesów ekonomicznych. I wy- 
nikających z nich nieraz fatal- 
nych skutków dla mniej uprzywi- 
Iejowanych. 

Przykład? Yes Meni biorą na 
warsztat firmę Dow Chemicals, 
zakładają jej fałszywą stronę in- 
ternetową jako przynętę i czeka- 
ja. Po jakimś czasie kontaktuje 
się z nimi stacja BBC, prosi o ko- 
mentarz na temat wycieku sub- 
stancji chemicznych w indyj- 
skim mieście Bhopal, w wyniku 
którego zmarło kilka tysięcy lu- 
dzi, a znacznie więcej doznało 





Ę 


poważnego uszczerbku na zdro- 
wiu. Od zdarzenia minęło 20 lat, 
a do tej pory wchodząca w skład 
Dow firma Union Carboxide, 
Czyli właściciel toksycznej fabry- 
ki, wypłaciła ofiarom ledwie 
symboliczną kwotę rekompensa- 
ty. Andy, jeden z Yes Menów 
przybiera imię Jude Finisterra 
(w końcu święty Juda to patron 
spraw beznadziejnych) i w stu- 
diu BBC jako rzecznik Dow 
oświadcza, że firma przeznaczy- 
a 12 miliardów dolarów na po- 
moc Bhopalowi. 

Mistyfikacja wychodzi na jaw 
po niespełna godzinie, ale w tym 
czasie wartość akcji korporacji 
na giełdach spada o dwa miliar- 
dy, bo udziałowcy ani myślą fun- 
dować „prezenty” jakimś Hindu- 
som, a media przez chwilę żyją 
bezprecedensowo etycznym po- 
sunięciem Dow. I co najważniej- 
sze — miliony ludzi dowiadują 
się, że na mapie świata istnieje 
miasteczko Bhopal, a jego miesz- 
kańcy wciąż wymagają pomocy. 
Bo uświadamianie społeczeń- 
stwu, co jest nie tak z amerykań- 
skim systemem i drapieżnym ka- 
pitalizmem, to chyba najważ- 
niejszy cel działania Yes Menów. 
Chcą oni edukować zwykłych 
obywateli, a przede wszystkim 
tych pracujących w dużych fir- 
mach. „Wielu z nich, niezależnie 
od wykształcenia, łatwo pada 
ofiarą korporacyjnych przełożo- 
nych. Gdy przedstawia się im de- 
cyzję, akceptują ją bezrefleksyj- 











Yes Meni mają wspólny 
cel: uświadornić społe- 

czeństwu hipokryzję rzą- 
dzących i/lub społeczeń- 
stwa. Kłacą szczególny 

nacisk na szkodliwe skutki 
neoliberalnych porządków 





nie —tak Yes Meni opisują działa- 
nie Homo corporatus na swojej 
stronie. — Dlatego tak ważne 
jest, aby to obywatele decydo- 
wali, które posunięcia firmy są, 
a które nie są do przyjęcia. W tej 
kwestii nie jest możliwe polega- 
nie wyłącznie na inteligentach, 
aby odsiewali dobre od złego. 
Doktoranci nie mogą być nie- 
ustanie na czatach, wyczekując 
faszystów lub morderców". 
Działania Yes Menów to egzamin 
z samodzielnego myślenia, który, 
niestety, większość uczestników 
— co widać na filmie — oblewa 
Wyjątkiem jest grupa studentów 
słuchająca wykładu rzekomego 
przedstawiciela McDonald's. Za- 
raz po rozpoczęciu prezetancji 
zaczęli gwizdać i buczeć, To tylko 
dowód na to, że konformizm 
i bezrefleksyjność pracowników 
korporacji to rzecz nabyta, a więc 
modyfikowalna, Yes Meni nie łu- 
dzą się, że ich mistyfikacje zmie- 
nią politykę wielkich firm. Wierzą 
zato, że świadome i wyedukowa- 
ne społeczeństwo nie będzie im 
pozwalało na drastyczne posu- 
nięcia. Mimo poważnego tematu 
film „Yes-Meni naprawiają świat” 
jest śmieszny, ale przeci 
od dziś wiadomo, że najskutecz- 
niej uczymy się przez zabawę. 
Szkoda tylko, że tak naprawdę 
rozbawia nas tu ludzka głupota 
iehciwość 











ż nie 


Oka Sala 
5-Menl naprawiają 





Recenzję filmu „ 
świat” czytaj na s. 77. 
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Rozmowa „kilmu”. 
VOLKER 
SCHLÓNDORFF 








Wolę pracować 
z aktorkami niż 
aktorami. Łatwiej 
mozna Się Z nimi 
dogadać. 

Mie mają takiego 
rozbuchanego ego 

i tyle próżności, A 

co MĘZCZYŹNI. 

Facet, nawet jeśli Jesi 
średnio przystojny, 

od razu uwaza się 

za cud I puszy się 


przed lustrem 

- MÓWI „FILMOWI” WYBITNY 
NIEMIECKI REŻYSER VOLKER 
SCHLÓNDORFF, KTÓRY 
WŁAŚNIE ZACZYNA KOLEJNĄ 
TURĘ WYKŁADÓW W WAR- 
SZAWSKIEJ MISTRZOWSKIEJ 
SZKOLE FILMOWEJ ANDRZEJA 
WAJDY - TYM RAZEM: O TYM, 
JAK PRACOWAĆ Z AKTORAMI 
-rozmawiają 
Elebieta Ciapara i Anila Zuchora 




























MÓW JEJ, 


ŻE: JEST 


FILM: Jest pan reżyserem lubianym w Polsce, a w pana filmach pojawiają 
się polskie wątki. Skąd ten związek z naszym krajem? 

Volker Schlóndorff: Nie wiem, sam tego nie rozumiem. Nie mam żad- 
nych związków rodzinnych z Polską. Ale jeszcze mniej rozumiem, 
dlaczego Polacy chcą oglądać moje filmy. Większość z nich miała 
w Polsce bardzo dużą widownię. To podwójna enigma. Ale nie będę 
udawać, że nie sprawia mi to przyjemności. Zanim przyjechałem 
do Polski, znałem ją tylko z filmów — Kawalerowicza, Munka, Wajdy, 
Skolimowskiego, Polańskiego. 

Polskie filmy miały wtedy posmak nowości i oryginalności. Były inne 
niż kino amerykańskie, inne niż kino francuskie. Było w nich coś nie- 
przewidywalnego, te nieoczekiwane zmiany tonu od poważnego 
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do burleski i znowu do tragedii. Podobał mi się też niekonwenejonal- 
ny styl gry aktorskiej 


F: Po raz kolejny prowadzi pan zajęcia w szkole Andrzeja Wajdy. 
Co pana do niej przyciąga? 

VS: Odkąd zostałem tu zaproszony po raz pierwszy, traktuję wy- 
klady w szkole Andrzeja jako zobowiązanie na całe życie. Zamie- 
rzam to robić przynajmniej do końca życia Andrzeja Wajdy. Żartu- 
ję... Podoba mi się szkoła, a z Berlina do Warszawy jest blisko 
Przyjeżdżam co roku, bo pociąga mnie możliwość dzielenia się 
wiedzą i doświadczeniem z młodymi twórcami, pomaganie im 
w zrobieniu ich pierwszego filmu. 











Cała rozmowa z Volkerem Schlóndorffem na 
www.film.com.pl 





FOTO: KEYSTONEJFORUM 


To ciekawsze niż zajęcia ze studentami. Słuchacze w szkole Wajdy to 
już filmowcy ukształtowani, którzy są o krok od debiutu i którzy wie- 
dzą, co chcą nim powiedzieć. Są więc bardziej zainteresowani zdoby- 
ciem potrzebnej wiedzy i bardziej ciekawi moich doświadczeń niż 
studenci, którzy nie mają jeszcze pojęcia, kiedy i czy w ogóle zrobią 
swój pierwszy film. 





F:W poprzednich latach prow 
A wtym? 

VS; W tym roku mówię, jak pracować z aktorami, jak ich prowadzić 
i pomagać w budowaniu roli, Nie sądzę jednak, by istniał jeden 
sprawdzony sposób. Tak naprawdę nikt nie wie, jak należy to robić. 
Mike Nichols porównał kiedyś kierowanie grą aktorów do uprawiania 
seksu — robisz to intuicyjnie i nigdy nie wiesz, jak robią to inni. 
Uczysz się na własnych błędach. Zrozumiałe jest więc, że debiutanci 
nie mają o tym pojęcia. Szkoły filmowe dają im wiedzę na temat fi- 
nansowania filmów, pisania scenariusza, współpracy z operatorem, 
ale nie mówią, jak pracować z aktorami. 





dził pan warsztaty scenariuszow 

















F: To dlaczego podjął się pan tego zadania? 

VS: Bo aktorzy mnie fascynują. Zrobiłem już tyle filmów, że nudzą 
mnie kwestie związane ze zdjęciami czy produkcją, ale wciąż fa- 
scynują mnie aktorzy i ich gra. Lubię ich obserwować „w akcji”, 
kiedy dzięki nim ta czy inna scena zaczyna naprawdę żyć. Jedno- 
cześnie im współczuję. Mają okropne zajęcie, bo muszą uze- 
wnętrzniać swoje emocje. Naturalnym odruchem każdego czło- 
wieka jest ich ukrywanie. A oni cały czas muszą się odsłaniać. 
Ujawniać wszystkie swoje emocje, uczucia i kompleksy. To p 
cież czysty ekshibicjonizm 





ze- 





F:Zkim zaktorów naj 
VS; Jeśli chodzi o aktorów, to z Johnem Malkovichem, bo jest także 
moim najlepszym przyjacielem. Przyjaźń ułatwia nam pracę na pla- 
nie. Aktorka? Trudno mi wybrać jedną. Wolę pracować z aktorkami 
niż aktorami, Łatwiej można się z nimi dogadać, Nie mają takiego 
rozbuchanego ego i tyle próżności, co mężczyźni. Facet, nawet jeśli 
jest średnio przystojny, od razu uważa się za cud i puszy się przed lu- 
strem. Kobieta, nawet jeśli jest skończoną pięknością, patrząc w lu- 
stro, mówi: „Jestem strasznie brzydka”, Fajnie jest móc jej wtedy po- 
wiedzieć: „Nieprawda. Jesteś piękna”. Na tym właśnie polega praca 
z.aktorkami — na powtarzaniu im, że są piękne. 





lepiej się panu współpra 





uje 








F: Ito wystarcza? 
VS; Na pewno jest dobrym początkiem. Dodaje im pewności siebie. 
A ta pewność jest im niezbędna. Dlaczego? To zupełnie jak ze śpie 
waniem pod prysznicem. Bo kiedy śpiewasz pod prysznicem, choć- 
byś nawet nie miał za grosz słuchu? Kiedy czujesz się dobrze i jesteś 
zrelaksowany. Tak samo jest z aktorstwem. Musisz się dobrze czuć, 
żeby wejść w rolę. Nawet jeżeli grasz kogoś żałosnego, musisz się do- 
brza czuć na planie, bo inaczej nie będziesz wiarygodny. Żeby dobrze 
grać, aktorzy muszą siebie pokochać. Muszą nabrać pewności siebie. 
Atojuż działka reżysera. 








Rozmawialy 





lżbieta Ciapara, Anita Zichora 


WARSZTATY FILMOWE EKRAN W SZKOLE FILMOWEJ ANDRZEJA WAJDY 








Organizowany przez Mistrzowską Szkołę Reżyseri Filmowej Andrzeja Wajdy EKRAN 
to europejski projekt szkoleniowy dla profesjonalistów skupiający się na kreatywnym 
procesie pre-produkcji Jego założeniem jest realizacja dwóch scen scenariusza. 
Program projektu obejmuje: rozwój scenariusza (grupowe i indywielualne analizy), 
konsultacje, storykoarding, casting, przygotowanie co zdjęć, montaż i analizę 
wykananych zdjęć. Pod koniec programu każdy z uczestników może zaprezentować 
potencjalnym producentom rozwinięty draft scenariusza, dwie zrealizowane sceny, 
obsadę i wizualne aspekty planowanego filmu. Zajęcia odbywają się w formie trzech 
klkunastodniewych sesji. Zapisy trwają do 15 listopadz. 

Więcej informacji o Szkole Wajdy i programie EKRAN na ww waj 
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WKRÓTCE W KINACH 





Przed premierą, 





Druga część sagi „Zmierzch” zaty- 
tułowana „Księżyc w nowiu” (pri 
miera 20 listopada) ma szansę zro- 
bić podobną karierę jak pierwsza, 
która przyniosła już prawie 400 
min dol, zysków. Tym bardziej, że 
wcześniej 53 mln ludzi na całym 
świecie przeczytało serię książek 
Stephenie Meyer, na podstawie 
których powstają teraz filmy. I to 
mimo że powieść amerykańskiej 
pisarki nie została uznana za wyda- 
rzenie literackie (w USA ukazała się 
w 2005 roku, a Polsce w 2007), 
akrytycy nie zostawili na niej suchej 
nitki: za psychologiczne uprosz- 
czenia, za infantylizm, za niezbyt 
wyrafinowany język. 

A jednak wpływu tej powieści na 
popkulturę nikt nie jest już w stanie 
podważyć. Dzisiaj niemal każdy na- 
stolatek wie, kim są Edward Cullen 
i Bella Swan. Znajdzie się też spora 
grupa dorosłych wielbicieli. Można 
powiedzieć, że Edward i Bella sta- 
nowią dzisiaj współczesną wersję 
Romea i Julii 


Na czym polega fenomen „Zmierz- 
chu”? Globalne kariery powieści 
w dzisiejszych czasach nie zdarzają 
się często. Ostatnio mieliśmy do 
czynienia z podobnym szaleńs- 
twem wokół serii książek o Harrym 
Potterze i ich adaptacji filmowych. 











EDWARD CULLEN I BELLA SWAN 
TO DZISIAJ NAJPOPULARNIEJSZA 
FILMOWA PARA NA ŚWIECIE. I NIKOMU 
NIE PRZESZKADZA, ŻE ON JEST 
WAMPIREM, A ONA - NASTOLATKĄ. 

W TEJ HISTORII WAMPIRY WYKRACZAJĄ 
POZA STEREOTYPOWĄ ROLĘ, JAKĄ 
DOTĄD ODGRYWAŁY W KINIE Anifa Żuchora 


PIĘKNA 





ogromną rolę. Wprawdzie Edward 
Cullen w niczym nie przypomina 
ani odrażającego Nosferatu z kla- 
sycznego filmu Murnaua z 1922 ro- 
ku, ani zepsutych bohaterów „Wy- 
wiadu z wampirem” Neila Jordana 
2 1994, ale nastrój, jaki panuje 
w niemal zawsze deszczowym 
Torks, mroczna przeszłość Cullenów 
oraz inne wampiry pojawiające się 
w kolejnych tomach powieści, wpi- 
sują się w tę estetykę doskonale. Na 
ile subkultura gothów ma zaangi 
żowanych wyznawców, pokazuje 
niedawno nadawany w telewizji 
HBO film dokumentalny Henryka 
Dederko „Witajcie w mroku”. 

1 jeszcze jeden powód, dla którego 
szczególnie nastolatkom tak łatwo 
identyfikować się z Bellą Swan. Po- 
dobnie jak w książkach i filmach 
o Harrym Potterze nastoletni bo- 
haterowie zmagają się tu z przera- 
stającymi ich siłami zupełnie sa- 
motnie. Współcześni młodzi boha- 
terowie nie tylko prowadzą życie, 
© którym ich rodzice nie mają zielo- 
nego pojęcia, ale nawet w obliczu 
niebezpieczeństwa nie są w stanie 
nawiązać z dorosłymi nici porozu- 
mienia. Po prostu nie wierzą, że ci 
są w stanie im pomóc. 


Mroczna istota żywiąca się krwią 
to element mitologii słowiańskiej, 








W przypadku nadzwyczajnej per- 
cepcji powieści Meyer zbiegło się 
kilka elementów kulturowyci 
dzięki którym młodzi ludzie (szcze- 
gólnie dziewczęta, ale nie tylko) 
nienawykli do czytania, zaczęli po- 
chłaniać 700-stronicowe tomy na- 
pisane przez mormonkę z Utah, z przyjemnością zagłębiając się 
w opowiadania o wampirach mieszkających w małym miasteczku 
Forks w stanie Washington. 

Nie bez znaczenia jest fakt, że historia romansu 17-letniej licealistki 
Belli Swan i wampira Edwarda Cullena jest przepełniona niezwykle sil- 
nym napięciem seksualnym. Kontakt między kruchym człowiekiem 
i nadludzko silnym wampirem mógłby się skończyć tragedią, więc para 
bohaterów zmuszona jest do abstynencji. Stephenie Meyer zastosowa- 
ła ten zabieg świadomie — zgodnie z jej religijnymi zasadami (jest mor- 
monką), etyka seksualna, m.in. unikanie seksu przed ślubem, ma 
ogromne znaczenie, Na nastolatkach jednak wcale nie zrobiło wrażenia 
to mało subtelne moralizatorstwo, ale — jakże odmienna od wszech- 
ogarniającej rzeczywistości przesytu, także seksualnego — wstrzemięź. 
liwość. O dziwo.... niezwykle rozbudzająca wyobraźnię. 

Historia z wampirami w roli głównej świetnie wpisuje się także 
w ciągle aktualną modę na gotyk. Elementy gotyckie są popularne 
w muzyce i modzie. Nie mówiąc już o subkulturze gothów, którzy 
2 mroku uczynili sens swojego życia, a w której wampiry odgrywają 
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ale kino, szczególnie hollywoodz- 
kie, z upodobaniem wykorzystuje 
ten motyw, nieustannie przer: 
biając go i dostosowując do wła- 
snych potrzeb. Wampiry w kinie, 
od wspomnianego Nosferatu przez 
prześmiewczych „Nieustraszonych 
pogromców wampirów” Polańskiego czy tajemniczej „Zagadki nie- 
śmiertelności” Tony'ego Scotta z lat 80., aż po krwiożercze istoty 
z.Odzmierzchu do świtu” Rodrigueza, zawsze były postaciami nega- 
tywnymi. I służyły do straszenia oraz budowania nastroju grozy. Na- 
wet jeśli Nosferatu Herzoga czy Dracula Coppoli cierpieli z powodu 
miłości, zawsze pozostawała ona nieodwzajemniona i niespełniona 
Nie tylko z powodu niezbyt apetycznego wyglądu wampirów, ale 
1 dlatego, że w kontaktach z człowiekiem nie byli w stanie poskromić 
swoich krwiożerczych skłonności. 

Meyer w swoich powieściach złamała utarte zasady, według których 
wampiry funkcjonują w naszej świadomości oraz w literaturze i kinie. 
Edward Cullen i jego rodzina — wampiry-wegetarianie trzymający się 
z daleka od ludzkiej krwi — w niczym nie przypominają odrażających 
krwiopijców. Z powodu urody i elegancji bliżej im do pięknych bohate- 
rów „Wywiadu z wampirem”, ale nie ma w nich ani deprawacji, ani cy- 
nicznego znudzenia, wynikających z setek lat życia, ani obrzydzenia 
tkim, co kruche i śmiertelne. Ojciec Edwarda jest lekarzem (co 
pokazuje, do jakiego stopnia był w stanie zapanować nad swoją natu- 














FOTO: MONOLITH, FORUM 





ra), jego przybrani bracia i siostry 
grzecznie uczęszczają do liceum, 
a cała rodzina konsekwentnie usi- 
łuje prowadzić zbliżone do lud: 
kiego życie. Tą najbardziej istotną 
dla fabuły zmianą w stereotypo- 
wym zachowaniu wampira jest 
wzajemna miłość i bliskość mię- 
dzy Edwardem i Bellą, zwyczajną 
nastolatką spotkaną w szkole. 
Ich związek zburzy delikatną 
równowagę, jaką udało się osią- 
gnąć rodzinie Cullenów, i zwróci 
na nich uwagę wampirzej spo- 
łeczności, w której od dawna trak- 
towani są jak odmieńcy. 

Mimo że „Zmierzch” był głównie 
opowieścią o romantycznej miło- 
ści, w kolejnej części sagi — „Księ- 
życ w nowiu” — sytuacja nieco się 
skomplikuje. Nie tylko dlatego, że bycie wampirem okaże się prze- 
szkodą nie tak łatwą do pokonania, ale także z powodu innych nie- 
eń zamieszkujących okolice Forks oraz imponująco 
dużej społeczności wampirów żyjących między ludźmi, którzy uzna- 
ją, że nie mogą pozwolić sobie na złamanie odwiecznych zasad. I tak 
z romansu w końcu wykluje się horror. 











ludzkich stwo! 





Anita Zachora 





Popularność Zmierzchu” sprawiła, że młedzi aktorzy odtwarzający główne 
role w filmie: Amerykanka Kristen Stewart i Brytyjczyk Robert Pattinson, 
stali się gwiazdami, Szczególnie Pattinson jest otoczony uwielbieniem fanów, 
a właściwie fanek — a ich histeryczne reakcje porównuje się z szaleństwem 
beatlernanii Jednak obydwoje bardzo poważnie podchodzą do swojej kariery 
aktorskiej i - co podkreślają w wywiadach - nie chcieliby, aby role 

w „Zrmierzchu” stały się ich jedynym znakiem firmowym. Choć, oczywiście, 
będzie to trudne — bo przed nami jeszcze przynajmniej trzy filmy (ekranizacja 
czwartego tomu ma mieć dwie części) z Bellą i Edwardem. 
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KAŻDE CZASY MAJĄ SWOJEGO POTWORA. 
W CZASACH GLOBALNEGO TERRORYZMU 
BARDZIEJ NIŻ PAJĄKÓW GIGANTÓW BOIMY 
DEO ZWEI OE NETO 
'W ZOMBIE. KOGO NIE DOSIĘGNIE W LISTO- 
PADZIE KOLEJNY KONIEC ŚWIATA WEDŁUG 
ROLANDA EMMERICHA („2012” WCHODZI 
NA NASZE EKRANY 13 LISTOPADA), TEN 
MUSI BYĆ PRZYGOTOWANY NA STARCIE 
Z WAMPIRAMI („ZMIERZCH: KSIĘŻYG 
W NOWIU” — OD 20 LISTOPADA) I HORDĄ 
ZOMBIE („ZOMEIELAND” — W GRUDNIU) 


ZONA 








„Potwór” to dziś w kinie słowo żenująco nie- 
precyzyjne. Wiele maszkar zaczęło żyć swo- 
im życiem wykraczającym poza jeden film 
czy serię. Zostały sklasyfikowane, podzielone 
na gatunki i opisane. W schemacie wolno do- 
konywać modyfikacji (wampir zajadaji 
czosnek), ale twórca obsadzając znany typ 
potwora, przyjmuje go z dobrodziejstwem 
inwentarza. 

Choć, oczywiście, nie wszystko dało się 
w szufladkach poupychać. Zdarzają się przy- 
padki łączące cechy różnych gatunków. Zda- 
rzają się też zwykli wariaci, którzy uwierzyli 
w swoją demoniczną naturę (demony skąd- 
inąd nie stanowią gatunku, bo są zwykle tyl- 
ko obliczami szatana, który jest jeden). Od- 
padają także przegięte i upiorne dzieci, 
reprezentujące jednak gatunek ludzki, To 
wyjątek od reguły, że wyobraźnia woli nada- 
wać strachowi niebanalny i fantastyczny 
kształt, byśmy nie musieli zaprzątać sobie 
głowy realnymi zagrożeniami. Największym 
potworem pozostaje jednak człowiek, a każ- 
dy z wymyślonych przez ludzi gatunków po- 
tworów to tylko przejaskrawienie jakiejś 
ludzkiej cechy. Niektóre stworzenia wyraża- 
ją tęsknotę za przeszłością (istoty legendar- 
ne i mitologiczne), inne wyrażają obawy 
związane z przyszłością (mordercze spotka- 
nia z obcymi czy cyborgami). I co najważ- 
niejsze — każdego z nich można zabić, Kino 
proponuje ich w atrakcyjnym pakiecie pro- 
blem + rozwiązanie. Uczy nie tylko, jak je 
rozpoznać, ale też obnaża ich słabe strony. 


POPULARNOŚĆ: 663 filmy na IMDb* 

DEBIUT KINOWY: „Nichte des Grauens” (1516) 
OSTATNIO: „30 dni mroku”, saga „Zmierzch” 
Szybkie, silne i zakaźne. Nie wiadomo: zabić 
czy pokochać. Przebrzydłe praktyki idą w pa- 
ze z seksualną atrakcyjnością. Najlepiej wy- 
lansowani przedstawiciele podgrupy Nie- 
umarłych cieszą się od lat niesłabnącą popu- 
larnością (przypadek MUMII pokazuje, że 
ciężko być martwym i wciąż trendy). Niska 
peratura ciała (brak tętna i oddechu) 
sprzyja konserwacji ciała. Zachowują stylo- 
wą bladość i jak długo nie odmawiają sobie 
ludzkiej krwi — nie starzeją się. Może dlatego, 
że są niewolnikami prymitywnego instynktu, 
dla wyrównania wdrażają praktyki arysto- 
kratyczne. Jeśli wampira nie zdradzi niepo- 
hamowany głód krwi, poznacie go po nie- 
ludzko dobrym wyglądzie albo agresywnym 
zachowaniu zwierząt w ich towarzystwie. 
Nie ufajcie lustrzanemu odbiciu. Przerekla- 
mowane wydają się religijne gadżety, bo niby 
dlaczego to wyłącznie chrześcijański Bóg 
mialby mieć licencję na zabijanie („trafiłeś 
na niewłaściwego wampira” — mówi straszo- 
ny krucyfiksem wampir-Żyd z „Nieustraszo- 
nych pogromców wampirów”). Światło (tyl- 
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Max Schreck w głównej rol 
w „Nosferatu — symfonia grozy” 
2 1922 roku, w reżyseri 


FiW. Murnaua 


ko słoneczne!) może wampira zabić albo tyl- 
ko przytępić jego zmysły. 

Dekapitacja, podobnie jak solidny drewnia- 
ny kołek wbity w serce, nigdy nie zaszkodzi 
(o ile jesteśmy po jego właściwej stronie). Re- 
cepta dla tych, którzy nie lubią półśrodków. 
kołek w serce, czosnek w paszczę, odciąć 
głowę, resztę poćwiartować, kawałki spalić 

a proch rozsypać na poświęconej ziemi. Dużo 
zachodu. Pamiętajmy, że wampir nie może 
przekroczyć progu naszego domu, jeśli go sa- 
mi nie zaprosimy („Pozwól mi wejść”). Go- 
rzej, gdy mamy do czynienia z DHAMPIREM, 
czyli awocem milości męskiego wampira do 
śmiertelniczki („Blade”) 


EneA 


POPULARNOŚĆ: 559 filmów na IMDb 

DEBIUT KINOWY: „kite Zombie” (1932) 
OSTATNIO: „Zorbieland”, „Quarantine”, „Resident Evil" 
Po cerze ich poznacie. Wampir nie przekroczy 
progu niezaproszony, zombie będzie się 
pchał na swój krzywy (dosłownie) ryj. Wam- 
pir może się maskować, zamieniając się np. 
w nietoperza, zombie może co najwyżej za- 
mienić się w martwe zombie (a i tak jest to 
zmiana na lepsze). Choć brak im wdzięku ku- 
zynów, niewątpliwie są hitem ostatniej deka- 
dy. Jeśli krwiopijcy stanowią w rodzinie Nie- 
umarłych arystokrację, to zombie są najgor- 
szym plebsem, odpowiednikiem szarego 
przedstawiciela konsumpcyjnego społeczeń- 
stwa, który podąża ślepo za prymitywnymi 
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potrzebami. Ożywione zwłoki, kiedyś reani- 
mowane za pomocą czarnej magii, dziś efekt 
działania nowoczesnego wirusa. Jeśli poką- 
saniu nie towarzyszy pełne spożycie, prze- 
mianie ulega każdy zarażony. 

Siłą zombie jest upór i masa, nie dajcie się 
więc przycisnąć do ściany. Zombie taknie tyl- 
ko jednego — ludzkiego mięsa i zmierza do te 
go celu najprostszymi środkami. Nie będzie 
się skradal, prowokował czy uwodził. Dlatego 
na ironię zakrawa fakt, że trzeba go uśmie: 
cić, niszcząc jego mózg. Działa też oddziele- 
nie głowy od reszty ciała i spopielenie. Tech- 
nika bardziej finezyjna to karabin („Dead 
Proof") bądź piła łańcuchowa („Martwe zło”) 
w miejscu utraconej kończyny. Kto nie lubi 
brudzić rąk, może... odejść — zombie jest po- 
wolne i niezdarne. Jeśli ta taktyka zawiedzie, 
bo wasze zombie było szybkie i zwinne, naj- 
prawdopodobniej mieliście do czynienia 
2 GHOULEM, które czasem łączą cechy 
Nieumarłych („Jestem Legendą”). 
Zombie da się obłaskawić. Według twórców 
„Fido” zombie mogliby być użyteczni spo- 
łecznie jako nowa rasa niewolników. 


| WILKOŁAKI | 

POPULARNOŚĆ: 187 filmów na IMDb 

DEBIUT KINOWY: 1913 - zaginiony film „The Werenolf” 
OSTATNIO: „Underwordd: Bunt Lykanów*, „Wolfman” 
Ofiary zarażeń bądź osobna rasa; kiedyś jako 
ofiary czarcich zakusów, uważani także za 
Nieumartych. Szybkie, silne, zwinne i od- 

















Wampiry XX wieku, czyli „Zmierzch. 
Księżyc w nowiu”; Dakota Fanning jako 
Jane, Jamie Campbell Bower jako Cai 

oraz Christopher Heyerdahl w roli Marcusa 


porne. Różny może być poziom zwilczenia. 
Rzadkie są egzemplarze świadome, które 
kontrolują swoją przemianę. U nieświado- 
mych metamorfoza zachodzi pod wpływem 
stresu albo w czasie pełni Księżyca, Dużo lą- 
czy je z wampirami, ale dzieli jeszcze więcej, 
dlatego często są z nimi w stanie wojny („Un- 
derworld: Bunt Lykanów”). Podczas gdy 
wampiry to technicznie rzecz biorąc animo- 
wane mocami piekielnymi zwłoki, wilkołaki 
ucieleśniają żywiołowość, nie cierpią cywili- 
zacji i symbolizują uwolnienie zwierzęcej na- 
tury człowieka. 

Słabością wilkołaka jest jego ludzki pierwia- 
stek. Dlatego należy odwołać się do wszyst- 
kiego, co w nim najlepsze. A potem zabić 

Odstraszającą moc posiadają ponoć jemioła 
oraz tojad, z którego da się też sporządzić 
wywar pozwalający utrzymać po przemianie 
ludzką świadomość. Tojad może nawet po- 
móc odzyskać biedakowi ludzką postać, choć 
skuteczniejsze jest odcięcie kończyny. Najle- 
piej dorwać bestię w trakcie przemiany. Naj- 
pewniejszy oręż to srebro w formie krzyża 
lub kuli wystrzelonej w wilcze serce. 


mam 

POPULARNOŚĆ: 1074 filmów na IMDb 
DEBIUT KINOWY: „The Mesmerist” (1898) 
OSTATNI 
„Nienarodzony”, 
Niby też pochodzenia ludzkiego, niby też 
post-człowiek, z tym, że już całkiem urnarty. 














Egzorcyzmy Dorothy Mils", 
„Udręczeni” 
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„John Cusack. 
ratuje świat 


filmie. 


naszych lęków: Heath 
Ledger jako 
morderczy klaun 

w „Mracznym 
rycerzu”, kosmiczny 
potwór z serii 

o „Obcym” 

i humanoidalny 
robot-zabójca 

z „Terminatora. 
Ocalenie” 


Kupa ż nimi problemów: nakłaniają do głu- 
pot (vide „Hamilet”), psocą, wymądrzają się, 
mogą być niewidzialne i przenikalne. Mają 
rozmaite moce psychiczne i fizyczne. I nie 
mają ani serca, ani mózgu, w które można 
by skutecznie przyłożyć. W latach 80. wy- 
starczyło zadzwonić po ekipę „Ghost bu- 
sters”, żeby wciągnęła maszkarę swoim od- 
kurzączem, ale dziś walka z duchami pod- 
porządkowana jest kategoriom moralnym. 
Duch symbolizuje wyrzut sumienia, choro- 
bę psychiczną — sprawę, którą muszą roz- 
wiązać żywi. 

Fachowrcy pilnie je skatalogowali i posegre- 
gowali (na trzy rzędy i dziesięć klas), a także 
ponazywali ze względu na motywacje czy po- 
stać widzialną, ale tak naprawdę wszelkie 
zjawy i poltergeisty za każdym razem trzeba 
odkrywać od nowa. Niestety, co duch, to oby- 
czaj i brak uniwersalnych zasad ekspediowa- 
nia na tamten świat. Zwykle mają na Ziemi 
niezałatwione interesy — zemstę, ostrzeże- 
nie, silne przywiązanie do żyjących. A to mu- 
szą coś odpokutować, a to im ktoś grób roz- 
kopie. Zombie grzecznie odejdzie, jak tylko 
dostanie kawałek twojego mięsa, Duchy niby 
też grzecznie wracają skąd przyszły, jeśli po- 
móc im dopełnić misji, ale zgaduj ty, człowie- 
ku, o co im chodzi, skoro bywa, że delikwent 
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nie rozpracował jeszcze nawet tego, że jest 
martwy („Sok z żuka”). 


POPULARNOŚĆ 615 fimów na IMDb 

DEBIUT KINOWY: „Parema - Das Wesen 

aus der Sternenwelt" (1922) 

OSTATNIO: „Dystrykt, „Dzień, w którym stanęła Ziemia” 
Mordercza rozmaitość gatunków, które łączy 
tylko jedno: przybywają z daleka, by nas 
zniszczyć. Ze stawki odpadają gwiezdnowo- 
jenne WOOKIE czy startrekowi KILGONI 
— oni technicznie nie są „obcymi”, bo nie do- 
puszczają się inwazji na Niebieską Planetę. 
Za to milusińskich, jak E.T. czy ALĘ można 
po prostu uznać za jednostki opóźnione w ko- 
smicznym rozwoju. Na klasycznych ZIELO- 
NYCH bądź SZARYCH LUDKÓW z wielką 
miękką czaszką, internetowi mędrcy zale- 
cają nakichać — jest duża szansa, że ich orga- 
nizmy nie podołają najprostszemu ziemskie. 
mu przeziębieniu. Można spróbować też 
głośnej muzyki bądż wody (ale warto pamię- 
tać co ciecz robiła z GREMLINAMI — tu sku- 
teczne okazywało się jedynie jasne światło). 
Bardziej skomplikowana sprawa jest z uro- 
dzonymi drapieżcami jak XENOMORPH czy 
PREDATOR. W miarę możliwości należy na- 
puszczać je na siebie nawzajem („Alien vs. 











Predator”). Tu kino daje wielce pomocne ra- 
dy typu: „wyrzuć go przez właz statku ko- 
smicznego”, albo: „wyślij Schwarzenegge- 
ra”. Ale nawet jeśli dysponujecie tylko mar- 
nym karabinem, weźcie sobie do serca radę 
Arnolda: „Jeśli krwawi, to możemy to zabić” 


POPULARNOŚĆ: odpowiednio II] i 310 filmów na IMDb 
DEBIUT KINOWY: odpowiednio „The Master Mystery” 
0920) The Creation of the Humanoids" (1962) 
OSTATNIO: „Terminator: Ocaleni”, „Surogaci” 
Kolejny kłopotliwy brak spójności — siejące 
zagrożenie AUTOBOTY i DECEPTIKONY to 
niby maszyny, ale obie rasy „Transforme- 
rów” przybyły z kosmosu (sprawdza się pa- 
tent „napuść ich na siebie”). Nie reprezentu- 
ją ziemskiej technologii, a zagrożenie ze stro- 
ny urządzeń mechanicznych symbolizuje 
właśnie zwrócenie się wymyślonej przez 
człowieka technologii przeciw niemu. Zabój- 
czy może być nawet toster. Z drugiej strony 
w „Maximum Overdrive” AGD także kiero- 
wane było przez kosmitów. Im bardziej jed- 
nak maszyna człekopodobna — od GOLEMA 
do SUROGATÓW — tym gorzej. 

Nie krwawią, trzeba więc wykorzystać me- 
chaniczną naturę bestii. „How To Terminate 
a Terminator?" pytają się nawzajem w Inter- 
necie miłośnicy militariów, nie rozważając 
właściwie, „czy się da”, ale raczej jakiego ka- 
libru użyć. Scenarzyści TERMINATORA są 
jak zwykle praktyczni (zaciągnij swojego ter 
minatora do opuszczonej fabryki, gdzie za 
pomocą podstępu pozwoli się on sprasować 
— jak w części pierwszej, albo stopić — jak to 
było w drugiej. Za to wielka księga Internetu 
mówi: zainstaluj na nim system Windows Vi- 
sta i po prostu patrz jak zwalnia). 





MDENEAWMI 
POPULARNOŚĆ: 18 filmów na IMDb 
DEBIUT KINOWY: „Batman” (1366) 
OSTATNIO: „Mroczny rycerz” 
Czego można spodziewać się po źle ubranym 
mężczyźnie z wymalowanym szminką sztucz- 
nym uśmiechem? Za maską z martwym gry- 
masem kryć się może wszystko. Np. uwielbia- 
jący smak ludzkiego mięsa kosmita („Morder 
cze klowny z kosmosu”) albo demon (Violator 
2 komiksu i filmu „Spawn”). Ale jest coś, co 
sprawia, że KLAUN zasługuje jednak na od- 
dzielną kategorię. Nieważne skąd się wziął, 
ważne kim się staje, kiedy wkłada absurdalny 
kostium. W „Mroczny rycerzu” Joker jest 
ucieleśnieniem idei. Jest anarchią, szaleń 
stwem, tym, co nieprzewidywalne i co nie da- 
je się sklasyfikować. Karmi się innymi potwo- 
rami, jest szczytem ich łańcucha pokarmowe- 
go. Klaun jest zagadką, pustym miejscem, 
symbolem tego, czego naprawdę się boimy. 
Czyli dokładnie tym, czego bać się nie chcemy. 
Darek Arest 
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ATM InternetTVv 





WYDAJNA 


Kino internetowe są 
DYSTRYBUCJA 


Nie musisz być informatykiem, aby uruchomić portal VoD. 
Dostarczamy rozwiązanie umożliwiające publikację, dystrybucję, 
zabezpieczanie treści oraz obsługę płatności. 

NIEOGRANICZONE 


Telewizja Live ARCHIWUM 


Aby uruchomić kanał TV Internecie potrzebujesz tylko treści. 
Resztę, czyli headend, dystrybucję i publikacje treści zapewni 


nasza platforma. Dostępna 24h na dobę z wysokim SLA. w ŁATWE 
ZARZĄDZANIE 

















Transmisje z konferencji 2% 

Wystarczy kamera i komputer aby strumieniować dowolne 

wydarzenie w Internecie. Dostarczamy aplikację do kodowania, TRANSMISJE 
zarządzania oraz prezentacji treści a także wydajny system NA ŻYWO 
dystrybucji (OM) 

i to wszystko w jakości HD t 3 atmsoftware 


dla nieograniczonej liczby odbiorców 
www.atmsoftware.pl 
Zamów usługę ATM InternetTV. infoGatmsoftware.pl 
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CZĄWEAPŁĄ A! 


WYOBRAŻACIE SOBIE, ŻE CAŁY ŚWIAT ŚLEDZI Z NAPIĘCIEM PERYPETIE KOMISARZA 
POLICJI BORÓWKI ZE ŚWINOUJŚCIA? WEYNr:1+4 SZWEDOM UDAŁO SIĘ WYLAN- 
SOWAĆ KOMISARZA WALLANDERA Z YSTAD POŁĄCZONEGO ZE ŚWINOUJŚCIEM REJ- 
UDO MYTEZYWANYOA ZZM ZNOW OYH 
PADA WCHODZI NA NASZE EKRANY KOLEJNY SZWEDZKI FENOMEN: EKRANIZACJA 
SPRZEDAWANEJ W MILIONACH EGZEMPLARZY PIERWSZEJ [rESRIAO"EIYI 
LARSSONA „MILLENNIUM: MĘŻCZYŹNI, KTÓRZY NIENAWIDZĄ KOBIET” 
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MEN 
zmarł nagle 
na zawał serca 





Pisarz i dziennikarz Henning 
Mankell rwszy tom z cyklu opo- 
lorderca 
a książki 
była reakcją na zachodzące Eu- 
dek komunizmu, o! 
granic i wiążący się z tym napływ do Skan- 
dynawii emigrantów ze wschodniego bloku. 
erdziestoparoletni policjant z Ystad 
— zajmujący się do tej pory głównie tak pa- 
sjonującymi sprawami jak gonienie krowy, 


ropie zmiany: u 


la na cudze pole albo transport 


wanie do domu pijanych nastolatkóń 

agadkę wyjątkowo brutalnego 

a pary starych rolników. Po tym 

zabójstwie w okolicy rośnie panik 

gają się r e i ksenofobiczne ni 

stroje. W obozie dla uchodżoć 
strzelony Somalij 


— mu- 


zostaje zi 
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KRES NIEWINNOŚCI.. 


eje na to, że Skania — najbardziej 
kraini 
ka Wallander — pozostani 
ojnym i nudnym zakątkiem Ziemi 
Drogą lądową, powietrzną, a przede wszyst- 
kim morską coraz większą falą docierają tutzj 
globalne problemy. W „Psach z Rygi” (1992) 
Wallander stawi czoła siegającemu Ystad spi- 
skowi, 


w której mies; 


óry ma uniemożliwić... uz 
niepodległości przez Łotwę. W „Białej lwicy 
(1998) trop wiedzie jeszcze dalej, bo do RPA, 
gdzie zwolennicy apartheidu planują zabicie 
Nelsona Mandeli. W „Zaporz chaos 
najdzie sobie nowy 
nternetową. 
Mimo tego międzynarodowego kontekstu 
kryminały Mankella są p 


przez 


de wszystkim 


opowieścią 0 Sz 
krajem, który miał być rajem, 
a zmienia się w piekło. Słynne i pod: 

przez świat . 
na mocho szu 


m z 


aństwo opiekuń 

Upada te 

i jako oazy tolerancji, miejsca 

nienia dla tych, któr 

micznych czy politycznych mu 
zyzny 


n niewinności, brutalnym przebu 


nkować 


2 powodów: ekono- 


wierzch wy- 
zpchnięte przedtem 
do ciemnego kąta społeczne i prywatne ps 
chozy. Opinią publiczną 
nia o korup 

wielkich pr 
rem, przemocy 


łażą nieprzerwanie 


rząsają donie 

ji, samowoli i 

krętach, handlu żywym to! 
obec kobiet i dzieci. Tym te- 





matom poświęcone są powieści Mankella 
„Mężczyzna, który się uśmiechał” (1994) 
oraz „Fałszywy trop” (1995). 


...POCZĄTEK POPULARNOŚCI 
Także sam Wallander nie jest wolny od fru- 
dużo pije, nie 


stracji. Wręcz przeciwnie — 
wytrzymuje stresów zwii 

wa agresy ki 
ciu osobistym (rzuciła go żona, ciężki 
rką, jego ojciec wciąż 
yn został 


i nie 
się w 
mu się porozumieć z 
nie chce zaakceptować faktu. 
policjantem) 
lejne powieści cyklu już w latach 90. 
ły być przenoszone na ekran przez szwedzką 
lewizję. Główną rolę gra w tych adapta- 


u progu ni 


lankell pożegnał się 


wego tysiąclecia. W 1999 rok 


ukazała się „Piramida” — 
o wczesnej działalności Kurta, Trzy lata póź. 
niej opublikowano jeszcze powieść , 
dejdzie mróz”, której glówną bohaterką jest 
córka komisarza, Linda. Ale po dłuższej prz 
rwie, w go roku pojawił się „Kło- 
potliwy człowiek” — ja 
finitywnie ostatnia książka o Wallandi 
Ten powrót pi do di 
„dowany być mo; 
pularnością cyklu, która zaczęła się właśnie 
na początku XXI wieku i trwa do dzisiaj 
Do światov lewizji przebił się szwedz- 
ki serial „Wallander” opowiadający o dź 
szych losach komisarza, oparty na oryginal- 
nych scenariuszach, a nie książkach Mankol- 
la (z wyjątkiem odcinka pierwszego — „Nim 
nadejdzie mróz”). U nas ukazał się na DVD 
pierwszy sezon kręcony w latach 2004- 


jór opowiadań 
im na- 
jerpniu t 
powiada autor, de- 


nego bohatera 
! ogromną po- 


2006, właśnie teraz mają premiery 
w szwedzkiej telewizji kolejne odcinki sezo- 
nu drugiego. W głównej roli występuje 
świetny Krister Henriksson. Grająca Lindę 
Johanna Sallstrom w 2007 roku popełniła 
ony tą śmiercią Man- 
ał z napisania kolejnych 

wną bohaterką 


samobójstwo. Porus; 


miała być Linda. 
To jedna h przygód 
Wallandera. Mini serial na podstawie trzech 


nie koniec filmow 


i — „Fałszywego tropu”, „Zapory” 

az „O 
na zamówienie telewizji BBC (następne trzy 
odcinki planowane są na ten rok). Zdjęcia 
— autorstwa laureata Oscara za „Slumdoga 
Milionera z ulicy”, Anthony'ego Doda Man- 
tle'a — kręcono w Ystad i okolicach, a główną 
rolę zagrał Kenneth Branagh. 


ał w ubiegłym roku 
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rzed premierą 
MILLENNIUM: MĘŻCZYŹNI, 
KTÓRZY NIENAWIDZĄ KOBIET 


Rzecz zdobyła cztery nagrody BAFTA, ja jed- 
nak z ręką na sercu przyznaję, że wolę serial 
szwedzki. Jest bliżej krwiobiegu. W brytyj- 
skiej wersji wszystko zostało wystylizowane 
i wypieszczone, nawet posterunek polic 
wygląda jak najnowsze osiągnięcie designe- 
rów. Co skądinąd stanowi kolejne potwier- 
dzenie faktu, że Wallander to „wylansowany 
brand” o międzynarodowej sławie. Proszę 
zresztą samemu sprawdzić i ocenić — serial 
z Branaghiem można zobaczyć u nas na ka- 
nale Ale kino! 


LOKALNIE I GLOBALNIE. 
Pisze się, że popularność książek o Wallan- 
derze jest w pewnej mierze pochodną 
wcześniejszych sukcesów kryminałów au- 
torstwa małżeńskiej pary Maj Sjówall i Per 
Wahl66. Między 1965 a 1975 rokiem opu 
blikowali oni 10 powieści, których bohate- 
rem jest detektyw Martin Beck — niczym si 
2 pozoru niewyróżniający gliniarz ze Sztok- 
holmu o znakomicie rozwiniętym instynk- 
cie śledczym. Książki te również pokazywa- 
ły ciemne sprawki kryjące się za fasadą 
ułożonego i spokojnego życia w Szwecji 
Najsłynniejszą z nich — „Śmiejącego się po- 
licjanta” (1968) — przerobiono w 1973 roku 
na hollywoodzki film z Walterem Matthau 
w roli głównej. 

Ale wspomnienie dawnych sukcesów w nie- 
wielkim stopniu wyjaśnia, dlaczego prowin- 
cjonalny komisarz Wallander stał się boha 
rem naszych czasów. Myślę, że główna przy- 
czyna — poza oczywiście świetnym warsztatem 
Mankelia, który potrafi trzymać czytelnika 
w napięciu — leży właśnie w umiejętnym po- 
łączeniu tematyki lokalnej, narodowej i glo- 
balnej. Wszyscy już bowiem tkwimy w sieci, 
którą tworzą te trzy narracje. 

Powodzenie twórczości Mankella pociągnęło 
za sobą zainteresowanie innymi twórcami 
spod znaku „szwedzkiego kryminału”. Obec- 
nie świat wariuje na punkcie napisanej 
2 epickim rozmachem trylogiii „Millennium” 
autorstwa Stiega Larssona, który nie tylko, 
że nie dożył tego sukcesu, ale nawet nie uj- 
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u góry) 
Kurta Wallandera. 
Od lewej: Rolf 
Lassgard, Kenneth 
Branagh | Ki 
Henrikszon 


rzal swoich książek na półkach księgarskich. 
Pisał je bowiem dla własnej przyjemności 
i złożył u wydawcy krótko przed nagłą śmier- 
cią w wieku 50 lat na atak serca, w listopa- 
dzie 2004 roku. Pierwsza z powieści — „Męż- 
czyźni, którzy nienawidzą kobiet" — ukazała 
się rok później, Podobno Larsson zostawił 
jeszcze niedokończony rękopis czwartej 
książki i plany kolejnych, które miały się zło- 
żyć na dziesięciotomowy cykl. 

Historia jego życia i śmierci sama w sobie 
nadaje się na książkę sensacyjną. Larsson 
byt dziennikarzem o silnie lewicowych 
przekonaniach. Założył i prowadził pismo 
zatytułowane „Expo”, które specjalizowało 
się w ujawnianiu działalności organizacji 
rasistowskich i skrajnie prawicowych 
w Szwecji. W swoim testamencie, sporzą- 
dzonym jeszcze w 1977 roku. zapisał 
wszystko szwedzkim komunistom. Testa- 
ment jednak obalono, a na spadkobierców 
sąd wyznaczył ojca i brata Stiega. Wielolet- 
nia partnerka Larssona, Eva Gabrielsson, 
została na lodzie. Nigdy nie wzięli ślubu, 
gdyż szwedzkie prawo nakazuje, by adresy 
małżeństw były publicznie dostępne, co na- 
raziłoby ich na niobezpieczeństwo ze strony 
prawicowych ekstremistów. 





...KONSERWATYWNIE 

1 BISEKSUALNIE 

Pogłądy Larssona są nader czytelne w trylogii 
„Millennium”, Ukazuje ona np. wciąż żywe 
faszystowskie sympatie w Szwecji. Także 
zbrodnie popełniane w pows: 
wanych rodzinach przemysłowców, przestęp- 
czą działalność instytucji publicznych, powią- 
zania państwa z organizacjami mafijnymi. 
Jak również, zgodnie z tytułem, „mężczyzn, 
którzy nienawidzą kobiet” i dają temu wyraz. 
Autor sięga głęboko w przeszłość swojego 
kraju, bo w niej trzeba szukać zatrutego źró- 
dła wielu mrocznych tajemnic. 

Lewicowa wymowa różni „Millennium” 
od powieści Mankella, w których widać kon- 
serwatywny niepokój. Lęk przed zmianami, 
demontażem starego porządku, rewolucją 


hnie szano- 














obyczajową. Mankell w roli morderców ob- 
sadza transwestytę, alterglobalistów, imi- 
grantów. Choć gwoli sprawiedliwości trzeba 
dodać, że tzw. „porządni obywatele” też czę- 
sto nie są u niego lepsi. 
Ale powodzenie książek Larssona wynika nie 
tyle z ich krytycznego impetu, co przede 
wszystkim z niekonwencjonalnej konstrukcji 
pary głównych bohaterów, zwłaszcza postaci 
żeńskiej. Śledztwa w trylogii prowadzą dzien- 
nikarz Mikael Blomkvist (pracujący w czasopi- 
śmie „Millennium” wzorowanym na „Fxpo”) 
oraz Lisbeth Salander. Dziewczyna wymyka- 
jąca się wszelkim kryteriom. Socjopatka 
0 własnym kodeksie wartości i postępowania. 
Genialna hakerka. Chuda, androgyniczna bi. 
seksualistka z zagadkową przeszłością. Mści- 
cielka kobiecych krzywd. Nemezis epoki inter- 
netu? Feministyczny odpowiednik Zorro? Sa- 
lander już stała się przedmiotem wnikliwych 
analiz. Warto także dodać, że bohaterowie 
Larssona prowadzą niestandardowe życie 
seksualne. Lisbeth sypia, z kim jej się podoba 
— zarówno z kobietami, jak i mężczyznami. 
Mikael natomiast utrzymuje od lat przyjaciel- 
ski romans ze swoją szefową przy aprobacie 
jej biseksualnego męża. 
Trylogia „Millennium” oczywiście została 
sfilmowana. Do naszych kin trafia właśnie 
adaptacja części pierwszej — „Mężczyźni, 
którzy nienawidzą kobiet” w reżyserii Nielsa 
Ardena Opleva. Blomkvista zagrał Michael 
Nykvist (którego, nota bene, będziemy mo- 
gli zobaczyć także w „Templariuszach. Miło- 
ści i krwi” — premiera 27 listopada), Salander 
— Noomi Rapace. Adaptacje kolejnych części 
„Dziewczyna, która igrała z ogniem” oraz 
„Zamek z piasku, który runął" — dopiero we 
wrześniu miały premiery w Skandynawii 
Czy ekranizacje dzieł komunisty Larsso- 
na staną się w Polsce takimi przebojami, ja- 
kim są u nas jego książki? Widmo szwedzkie- 
go kryminału krąży po Europie 

Bartosz Żurawiecki 























Recenzję filmu „Milennium: Mężczyźni, którzy 
nienawidzą kobiet” czytaj na s. 72. 
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Twoja skóra nie zawsze 
musi być w Twoim wieku. 
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Stopień 1 Stopień 2 


[C]COLLAGENE HYALURONIQUE 
INTENSYWNY ZABIEG 
3 zabiegi, 4 lata mniej! 


Sothys stworzył i opatentował pierwszy intensywny zabieg 
przeciw starzeniu, dopasowany do prawdziwego wieku Twojej skóry, 
połączony z profesjonalna diagnozą. 75 minut specjalistycznego 
zabiegu, łączącego technologię kosmeceutyczną z unikalną 
techniką modelowania, która zapewnia potwierdzoną i długotrwałą 
skuteczność. 









JAKO JEDYNI W POLSCE JUŻ TRZECI ROK Z RZĘDU PRZEDSTAWIAMY 
RANKING AKTORÓW FILMOWYCH W POLSCE. ZŁOŻONY NIE Z PLOTEK, 
ALE ANALIZY RÓL. PRZYGOTOWANY TYM RAZEM PRZEZ NIEZALEŻNYCH 
KRYTYKÓW: OLĘ SALWĘ I ŁUKASZA MACIEJEWSKIEGO. 

TYLKO W „FILMIE”'! 











pes wyż ilin, 
ŁMawposkiokinośie rzepaća 
za mądrysi dziewczyna, W tym 
sezonie kobiety w polskich fimach 
główni rżały soy się lub wskaki- 
woły w bania d eż swo 
ih panów Kamilidwukrownie udało 
się zepsuć ten mizoginiczny szyk 
Zasia w „Generale” była równo 
prawym partnerem wybitnego oj 
ca. zaś postać Baar w „Zerze” to 
poruszając ogzempliókacj kobiecej 
bozadności 
















ŁM zma starczy ża po 
LM jawi się w kadrze — drżyjcie 
koleżanki i koledzy, ekran będzie na- 
leżał do niego. W „Zerze” Borow- 
skiego , „Operacji Dunaj” Głomba, 
„Melu” Dębskiej czy w „Generale” 
Jadowskiej znów bardzo mocno za- 
znaczył swoją obecność. Bo Bluszcz 
jest jak bluszcz. Zarasta pusto pola, 
wypełnia niedoskonałości przyrody. 
Przemek w kinie jest groźniejszy, 


niebezpieczniejszy i nawet znacznie 
wyższy niż w rzeczywistości. To się 


nazywa sztuka filmowa. 





„Szorstka, zdecydowana i kon- 
OS krotna w „Gonorato”przeko- 
nuje, niestety wciąż nielicznych, że 
kobieta mogłaby być świetnym 
i sprawnym dowódcą. Z kolei w „Zo- 
zę” ujawnia swoją delikatność i kru- 
chość. Jej bezimienna bohaterka 
czeka w domu na wymiętego męża, 
ale Baar nie czyni z niej postaci żało- 
snej, Jest raczej wzruszająca w swo- 
jej bezbronności, Mam nadzieję, że 
niedługo w polskim kinie będzie po- 
goda bardziej Baarowa. 


Krucha 
i mądra 


OSpjęsemowicia magnetyczny 
Di to w każdym wydaniu, Uwa- 
ge przyciąga zarówno jako cwany 
uwodziciel w „Operacji Dunaj” jak 
i brutalny król porno w „Zerze”. 
Największe pole do popisu dał mu 
młody reżyser Kuba Czekaj w swojej 
rewelacyjnej etiudzie „Ciemnego po- 
koju nie trzeba się bać”. Bluszcz gra 
tu ukochanego tatusia małej dziew- 
nki, narratorki filmu. Jest kocha- 
ny i łagodny, ale podszyty lękiem, 
niepewnością, drżeniem. Strach się 
bać, co Bluszcz pokaże dalej. 
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„Druciki" to bardzo dziow- 
ŁM czyńska kino. Taki gadanie 
o chłopakach, marzenia, małe obec 
wzacje Jednak największą siłą tego 
skromnego, otfowregorytalu jst 
Aleksandra Bednarz w zli Mogo 
Aktorka ma rzadki dar Mówią cu 
zym tekstem, opowiada tak m 
prawdę o skie: wiezymy jj bez 
zaszeże, Mam nadzieję, 2 „Dn 
Git t dpier początek karo: Na- 
zaiskoi bozprtamjowaiy uśióedh 
Oj zaarnięaikiy 
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Żywiokoa waka i wyto- 
OSS ię dziewczynka z przeto 


śniętą fantazją — taka jest jej postać 


w „Drucikach”. Łatwo było tę rolę 
zepsuć, przeszarżować. Bednarz nie 
tylko uniknęła tej pułapki, ale jeszcze 
ukradła reżyserom i aktorom film. 
Dzięki jej urokowi nie można było 
oderwać oczu od ekranu. Wróżę ka- 
rierę i niecierpliwie wyglądam kolej- 
nych ról 






JAZZ 


wielkiej kariery? 


„ BŁĘCKA-KOLSKA 


ŁMipgymie zadanie dla psy 
—IM chologa. nie dla krytyka fi 
mowego, ale nie przestaje mnie 
dziwić, kto wmówił Janowi Jaku- 
bowi Kolskiemu, reżyserowi z im- 
ponującym przecież dorobkiem, że 
Grażyna Blęcka-Kolska jest wyrat 
nowaną tragiczką. Efekt jest w każ- 
dym razie taki, że Kolska, uparcie 
obsadzana wbrew warunkom oraz 
umiejętnościom, psuje mężowi ko- 
lejny film. Jej Afonia to agonia do- 
brego aktorstwa. 


Oggpędzeniejejw roli zmycie 
JJ wej, ponadprzeciętnie wrażli- 
wej i fascynującej amantki w „Afonii 
i pszczołach” (czy jak twierdzą zło- 
Śliwi, w „Agoniii kakofonii”), to ruch 
bardzo nieoczywisty i rewolucyjny. 
Łamie utarte przekonanie, że aktor. 
ka musi posiadać choć część cech 
swojej postaci, a to, czego jej braku- 
je— dograć. Efekt? Bięcką-Kolską ob- 
serwujemy przez cały film z szeroko 
otwartymi oczami, Ze zdumienia. 


NZTZA 
lecz agonia 





FOTO; DR, BEGW, ARCHWIUM 















dj wiecznie zdziwiona min 
Łl Mi: ka staje się znakiem firmo- 
wym pewnego aktorskiego typu. Ale 
oiłow „io ważykoń ojański?* z0- 
stała obsadzona idealnie, o tylo 
w o ni tak, jak myślisz, kodu” 
we rl rozzuchwalonej pielęgniarki 
na wywczase z szefem, wydawala 
się aktorskim przybyszem z kosmo- 
su. Najtrudniejsze zadanie miała jed- 
nak w „dostam twój. Marta to 
zlepek skrajnych emo aona uwia- 
rygodnia tyko histerię Za mał. 





O „Rozpacz i wrzask. Histeria, 
1) szaleństwo, cierpienie. Mimo 
mocnych słów i silnych środków 
w „lestem twój" jej Marta ani ziębi, 
ani grzeje. A gdy się na chwilę uspo- 
kaja, czyli po prostu cichnie, znika. 
Z kolei w bardziej stonowanych, ko- 
mediowych rolach u Machulskiego 
czy Kryńskiego, niestety, też specjal 
nie nie zapada w pamięć. Poprzedni 
sezon był dużo lepszy, mam nadzie- 
ję, że to chwilowy spadek formy. 


| ZZisteria 


| to za mało 


ŁM zz go sir 
HM tyle razy pozytywnie mnie 
zaskakuje. Nie przebiera w propozy- 
cjach, bierze, co mu się nawinie, kie- 
dy jednak gra w produkcjach bez 
scenariusza lub/i bez reżysera, staje 
się kompletnie bezradny, za to w fl- 
mach realizowanych przez artystów 
(Lankosz) lub profesjonalistów (Woj- 
tyszko), bywa wręcz zachwycający. 
Dlatego bez zastanowienia wyba- 
czam mu te wszystkie wybiegi, mo- 
delki i tancerzy. „Rewers” go ocalił 


ŁI M „łymuskany wieszak na suk- 
nie. W „Mieście z morza” 

Andrzeja Kotkowskiego Małgorzata 
Foremniak ostrożnie stawia kroczki, 
międli parasolkę w rękawiczkach 
oraz wypowiada tak zwane ważkie 
kwestie na tematy nadmorskie i hi- 
storyczne. Czy naprawdę nikt nie 
zdawał sobie sprawy ze śmieszności 
takiego pomysłu na postać? Urodzi 
wa aktorka, śliczne kostiumy, a efakt 
znowu groteskowy. 


OSY pezezcch ri rst, 

1) choć powinien. Tylko on po- 
trafi zagrać zarówno w najwybit- 
niejszym filmie roku (oczywiście, 
„Rewers”) jak i knocie roku (remis 
„Miłość na wybiegu”/,ldealny facet 
dla mojej dziewczyny”). Nie wiem, 
czy to kredyt, czy naiwne przekona- 
nie, że nawet z najbardziej papiero- 
wiej. postaci da się coś wycisnąć. 
I właściwie nie wiem również, która 
opcja jest gorsza. 


Od knotów 
Ka 


Sw „Mieście z morza” w prze- 

O biegły sposób udowadnia, że 
Garym na ią "no wspólnego 
z urodą, Jej „najpiękniejsza pani He- 
lena" taka jest zaiste, w loczkach 
i sukienkach A la lata 30. Gorzej, gdy 
Foremniak próbuje założyć kostium 
kobiety fascynującej dzięki wew- 
nętrznej sile i dojrzałości. Jej błysko- 
tliwe uwagi o życiu, mężczyznach 
i polityce są jak kolorowa szkiełka. 
Kamienie szlachetne przypominają 
tylko z bardzo daleka. Dziękujemy za 
1aką lekcję! 


Uroda - tak 
charyzma — nie 











)pSabinkaz„Rawerau” Larko- 
HM sa jescscą socjoą nama 
rę Agaty Buzek. Niby z niej takie ni 
ta, ni śmo, alo w oczach błyszczą 





iskierki, uśmieszek słodki, a spó 
niczka sama unosi się do góry: Sabin- 
ka chciałaby mieć ciastko i zjeść 
ciastko... Świetna Buzkówna nie 
miała w tym roku żadnej konkuren- 
cji na festiwalu w Gdyni, co jestw tej 
samej mierze zasługą aktorki, jak 
i dowodem słabości polskiego kina. 
Kina bez kobiet. Nie ma na to zgody. 





1 Zaumiewająca kariera. D; 
ŁM wiadome, że uiegioroczny 
boom na Dziędziela nie wynikał wy- 
łącznie z mody na „Wesele” Sma- 
rzowskiego. Aktor gra wciąż bardzo 
dużo, ale prawdziwą klasę pokazał 
znowu dopiero u Smarzowskiego 
w „Domu złym”. Jego Dziabasa moż- 
na się przestraszyć. To zapity wrak 
człowieka, który jednak dzięki sile 
Dziędziela nie daje się jednoznacznie 
ocenić. Dobry? Zły? Ofiara? Kat? 
— a może po prostu słaby człowiek. 













Coraz rzadziej docydiuje się 
ŁM pa uda w poskim śnie 
Wybiera teatr: Kiedy jednak w końcu 
pojawia się na dużym ekranie — jak 
ostatnio w „Mniejszym złu” Janusza 
Morgensterna - wiadomo, ż lipy nio 
będzie. Gajos sam zmajstrował sobie 
rolę, Jego bohater to typowy benefi- 
cjent i ofiara peerelowskiego losu. 
Zelig na jakiego nas stać. Chciał żyć 
wygodnie. Klękał na jedno kolanko 
przed papieżem, na drugie przed se- 
kretarzem KC. Bardzo niewdzięczna 
pozycja, Niestety, wciąż popularna. 





OS ewa szca w ie 
UD wersie” niczym. wirtuozka. 
Potrafi bez większego wysiłku 
w jednej scenie oddać złożoność 
swojej bohaterki: jej zmysłowe pra- 
gnienia, lęk przed ich ujawnieniem, 
w końcu potworną siłę, z jaką będzie 
się bronić przed wrogiem. Sabinka, 
choć wygłąda jak bibliotekarka, 
brzydkie kaczątko, jest absolutnie 
zjawiskowa. Pociągająca, figlarna 
i poważna. Oby było więcej takich 
porywających Sabinek 


ZZA 


Zjawiskowa! 


OSN sheet w zh 
1) wiejskich gospodarzy lub pro- 
staczków-cwaniaczków, co jest oczy 
wistym pokłosiem sukcesu „Wesela”, 
ziędzielowi ta monotonia nie szko- 
dzi a z każdej roli jest w stanie coś 
ciekawego lub zabawnego wycią- 
gnąć. Faseynującyjest jednak dopiero 
jako złowieszczy gospodarz w „Domu 
złym”. Potwór czy naprawdę nie- 
szczęśliwy człowiek? Jego postać 
trudno przeniknąć i jednoznacznie 
oceniać. Rola za to jet na szóstkę! 


Klasa 
sama w sobie 





„Niezmiennie klasa mistrzow- 
OS sa Jego bohater w „Mniej 
szym złu”, lawirujący od AK przez 
partię do „Solidarności” zawdzięcza 
karierę umiejętności „wąchania cza- 
su”. Gajos komponuje swoje role jak 
najlepsze perfumy: z mieszaniny po- 
zornie prostych i subtelnych środ- 
ków powstaje mocny. zapadający 
w pamięć zapach. 
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ŁM$ggcowska 1 coś więcej 
AM niż talent — to zjawisko. Sa- 
ma szyje sobie sukienki. I szyje role. 
Ich krój jest niby podobny, ale wzor- 
ki różne. Patrzymy na jej filmowe 
dziewczyny z „Wojny polsko-rus- 
kiej”, „Zera”, „Mojej nowej drogi” 
Białowąs i „Jestem twój” z niedo- 
wierzaniem. Lolitki z perwarsyjnymi 
myślami, zagubione półdebilki na 
ówierćwakacjach z. pseudożycia, 
księżniczki na ziarnku koki. Pokole. 
niowa sprawa. 





Nie jestem fanem popisu 
ŁM ianóy w „Maer Andrze- 
je Wajdy. Nie wącpiąc w szczerość in- 
tencji artystki, uważam, że zderzenie 
ekshibicjonizmu z prowokacją oraz 
konceptami reżyserskimi (ucieczka 
z planu), wypadło żałośnie. Chyba 
nie można łączyć klapek Blahnika 
i obrazów Hoppera z autentycznym 
bólem istnienia. Za to w „Rewersie” 
jest świetna. Autoironiczna, jedno- 
cześnie ciepła i cierpka. Awers sztu- 
ki — rewersem życia. 


ŁMĘ GA przeczramy ża 
„LM to polski Leo DiCaprio: pol- 
ski, czyli (trochę) gorszy. To może 
jednak bez takich porównań? Ko- 
ściukiowicz efektownie wpisał się 
w płakatową strategię Borcucha. 
W ślicznym PRL-u wszyscy bez wy- 
jątku byli ładni i kochali się, ach, jak 
się kochali... Kościukiewicz też jest 
ładny, odpowiednio wystylizowany. 
Uroczo się uśmiecha. Czekamy jed- 
nak na trochę poważniejsze zadania. 
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w górę w dól 


+ * 


trwa w formie niedosyt 





p GDla mnie — niedosyt. Żywioło- 
(Sa, kolorowa, sponaniczna, 
fantazyjnie ubrana. Zachwycająca 
Niezmiennie. W tym kłopot, bo każ- 
da.jej ola jest podobna do poprzed- 
niej, Nie wiem, czy to przemyślana 
strategia aktorki, czy może reżyse- 
rów wszysikie drogi prowadzą do 
t(akijaj samej Romy. Mam jednak 
nadzieję, że Gąsiorowska zapuści ię 
niedługo w nowe rejony. 


O Spa mnie — trwa w formie. 
„O Ujęła mnie w „Tataraku”, 
Z koncepcyjnego zamętu na wierzch 
wypłynęła jej artystyczna klasa 
i subtelność oraz pieczołowicie ce- 
dzone prywatne cierpienie. Nie każ- 
dego na to stać. Zupełnie inny ciężar 
ma rola matki Sabiny w „Rewiersie”. 
"Tu Janda zachwyca, bawi, oczaro- 
wuje. Stylowo i pozornie bez żadne- 
go wysilku, a to potrafią tylko 
najlepsi. 


OŻUNĄ 
j klasy. 


OSR i npc 
LO arościć! Nieważne, że jego bo- 
hater we „Wszystko, co kocham jest 
przestylizowany, a filmowa rzeczy- 
wistość zbyt piękna, by byla praw- 
dziwa. Oczywiście, Janek jest 
buntownikiem szytym na miarę, ty- 
le że swoich możliwości i czasów, 
w jakich żyje. Żaden z niego heros 
przemycający w gitarze bibułę, alo 
chłopak, który chce kochać, śpiewać, 
grać. I jest w tym wiarygodny. Nie- 
cierpliwie wygłądam jego doroślej- 
szych ról. 


TYPE 
Y) czekamy, co dalej 









EM” p ogenicza a przy ym 
IM - prawdziwa rzadkość w pol- 
skim kinie — zmysłowa. W „Janosi- 
ku” Agnieszki Holland i Kasi Adamik 
koledzy zbójnicy dwoili się i troili ale 
itak zapamiętaliśmy głównie ją: roz- 
eratyzowaną karczmarkę-puszczał- 
kę. Mniej efektownie (ale to już z 
ny reżysera) wypadła jej scena ero- 
tyczna we „Wszystko, co kocham”. 
Herman wyglądała w niej jak parodia 
Szapołowskiej z „Krótkiego filmu”. 
Wlę oryginały. 








ŁMĘN IS nagoód aktor 
4lV skich za role teatralne i wie- 
laletni status serialowej szmiruski. 
Jej przykład pokazuje też, jakimi ko- 
Ieinami podąża polskie kino przy 
wyborze obsad. Trzeba było dopiero 
człowieka teatru, Mariusza Grze- 
gorzka, żeby znakomita aktorka Te- 
atru Wybrzeże, prawie 30 lat po 
scenicznym debiucie, _ zaistniała 
wreszcie w kinie. Kolak zagrała 
w „Jestem twój” matkę. Matkę Polkę 
i matkę chamkę. Jedno i to samo. 





1 Starszy brat Rafała Króli- 
ŁM boskiego dtugo czeka 
swoją rolę. W „Helu” Kingi Dębskiej 
jest znakomity. Postać lekarza bory- 
kającego się z uzależnieniami była 
obwarowana ryzykiem szarży, fanfa- 
ronady lub ześlizgnięcia się w re- 
jony fałszywej, umoralniającej pu- 
blicystyki. Królikowskiemu udało się 
jednak utrzymać tę rolę w cuglach 
Jego Piotr jest jednocześnie silny 
i słaby, banalny i zagadkowy. Pozo- 
staje tajemnicą 






































pge „Wszystko, co kocham" 
OS uwiodia mnie bcz roszty Po 
ska „Ałaleno”, soncja chlopięcych 
marzeń o znystowej, dojrzalej ko- 
kiecie. Gorzej byo w „Janosik, bo 
według scenarzystka Zuzanny to 
tylka poza, pod kórą kryje się po- 
trzeba cata, Gm W obi fimah ej 
orężom był seksapil z koło ironicz- 
no-pokłażliwy uśmiech i dystans 
Obronił ją w tli Moniki z koszmar- 
nego „Kochaj i tańcz”. Otoilo możo 
w kinie zdziałać czerwona szminka, 


Królowa 
naszych zmysłów 


sZjawiskowa w roli przecięt- 
OSS ej, przepoconeji przedwcze- 
śnie posrarzałej matki w „Jestem 
twój”. Toksycznie zakochana we 
własnym dziecku, przeraża bardziej 
niż Freddy Kriiger. Jedno jej spoj- 
rzenie lub gest ma dużo większą si- 
łę rażenia niż wszystkie krzyki 
Buczkowskiej-Szlenkier i piski 
siorowskiej. Razem wzięte. Mam 
nadzieję, że Kolak wypłynie z telo- 
wizyjnych odmętów i czeka nas za- 
lew filmów z jej udziałem. 


Skarb odkryty 


NZEŻCZA 


yŚwietny aktor w słabym fil- 
OS mie Gdyby nie jego sia, waż 
liwość oraz zdecydowanie, postać 
psychiatry Piotra fruwałaby jak balo- 
nik z helem. Unika też tonu żałosno- 
go litowania się nad sobą, który zdaje 
Się być niezbędny polskim aktorom 
grającym facetów po przejściach. 
Zgracją tuszuje niedostatki scenariu- 
szowe i reżyserskie debiutantki. Do- 
bcze, że wspiera młodych — zagrał 
też maleńką, a jednak wyrazistą rolę 
wetiudzie „Lunarycy” Maćka Sterło- 
-Orlickiego. 


Świetna rola 


po latach 


FOTO: DR, BEGW, FORUM, ARCHIWUM 





Potrafi wszy: god latzpi ią patrzę | p. | pSkoro nie możemy liczyć > ej krwi” 
ŁM sca traaj OSSnajej ot: przemyśane, sku. | ŁM o, żo Lubos objaw wreszcie ścią konajączgo zwierzę 
m powyżej | pione, zniuansowane, | zawsze czu- | światu swoją liryczną duszę, doceń odrobinę ludzkiego ciepła. Jego 
oczekiwrań, ale najczęściej role w fi- |_ ję niedosyt, bo ta śwriotna aktorka | my jego hardkorową krwawicę. | rola jest przerażająco intensywna, 
mach nieudanych („Złoty zapełnia najczęściej drugi plan.Tak | W „Mojej krwi” Marcina Wrony się | mocna, dzika. Na szczęście, mimo 
„Idealny facet dla mojej d: jest w „Galeriankach”: z dala od | nie oszczędza. Gi na grani- | termatyki, niejest też śmiertelnie po- 
ny”, „Miłość na wybiegu”), albo | błyszczących młodych dam, Kuna | cy szarży: jego bohater boksuje się | ważna: Lubos wpaja w nią swój ło- 
przyjętych kontrowersyjnie („Galo- | świeci światlem prawdziwym. Nie- | z całym światem w imię jakiejś fan- | buzerski wdzięk. Świetny. jest też 
riank”). Na drugim planie „Galera | stery w tym roku pojawiła się | tasmagorycznaj ułudy. Ten lewy | w epizodach, choć czasom przez 
nek” zbudowała rolę z niczego. | w dwóch słabych filmach („Idealny | sierpowy Lubosa jest naprawdę bo- | charakteryzację trudno go poznać: 
facet...” „Miłość na wybiegu”), ale | lesny. Do wesela się nie zagoi w „lanosiku.. jest mocno zarośnię- 
ozumiem, że to były wypad w „Domu złym" zasłonięty p 
cyjną czapą 


DZA i ZJ 
główną rolę! 7 


Szanowni Czytelnicy! Już za miesiąc, w grudniu, pojawi się na łamach 
„Filmu” drugi z naszych unikalnych rankingów: Ranking Polskich Akto- 
rów Serialowych. Ale zanim to nastąpi, podczas transmitowanei przez 
Jedynkę TVP 18 listopada o godz. 21.20 Wielkiej Gali Złotych Kaczek, bę- 
dziecie mogli na scenie i widowni Sali Kongresowej zobaczyć wielu 
z najlepszych i najciekawszych polskich aktorów: i filmowych, i serialo- 
wych, i filmowo-serialowych. Do zobaczenia! 
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ŁMIEgygęR Nu jedna znaje 

M wybitmiejszych kreacji w pol- 

skim kinie ostatnich lat. Wydawało 
się, że wszystko o nim wiemy: Jak 
wygląda, kogo popiera i jak pięk- 
nie umierał na gruźlicę, Tymczasem 
w „Nilu” objawił się nowy aktor: sto- 
nowany, charyzmatyczny i odważny. 
Łukaszowicz zagrał więcej niż było 
w scenariuszu. W kontrze do czarno- 
-biatych założeń reżysera, jego Nil 
mie chce być wcale sympatyczny. Ma 
być prawdziwy. Jest. 


> qWbrew reżyserowi, próbuje 
OSS ucztowieczyć „Genera Na" 
Pokazać prywatną twarz, emocja 
imyśli Emil doł, zopchmąć bo- 
hatra z kamiennego pomnika, Bez 
jego partyzanckich, śmiem Lier- 
dzić, wyslków Aim bylby zupełnie 
nie do oglądania. Miga aż w „Mio- 
ści z morza” w roi kierownika bu- 
dowy portu w Gmi. U Bugajskiego 
nie chciał być marmuru, bu eż się 
buntuje i jako jedyny z obsady nio 
chc być drewniany. 









jakomity 
iw dodadku nowy 





0 Scażty już miała pozostać 
U) etatową naodpiekuńczą ma- 
muśką w polskim kinie? Właściwie 
czemu nie, skoro robi to tak zręcz- 
nie, a i za każdym razem jej despo- 
tyzm i nerwica mają inny odcień. 
W „Mniejszym złu” budzi sumienie 
rodziny, wykrzykując kilka bole- 
snych słów prawdy. A w niewiary- 
godnie sztucznym „Nigdy nie mów 
nigdy” jako jedyna autentycznie roz- 
bawia. To mało? W tym przypadku 
bardzo dużo. 




























w których była domową kurą oraz 
ciemiężoną PRL-owską kwoką, kilka 
lat temu objawiła swoją charakte- 
rystyczność. Gra gderliwe, apo- 
dyktyczne, ale w gruncie rzeczy 
sympatyczne mamuśki. W „Mniej- 
szym złu” w duecie z Gajosem jest 
wprost do schrupania. Broni się na- 
wat w siermiężnym „Nigdy nie mów. 
nigdy”. Nawet jej chrypka przestała 
irytowi 





Ne 
empłois... 


ROBERT 





Afyliczyłem, że od 2006 roku 
zagrał w 24 filmach i seria- 


OSPoceniam iego rolę w „Ila 
W) waży koń trojański?”, ale to 
nic specjalnego, bo granie drobnego 
krętaczai cwaniaczka to dla Więckie- 
wicza jak splunąć. Choć i ak był naj- 
lepszy z całej obsady. „Nigdy nie 
mów nigdy” i rola dobrodusznego 
policjanta: to samo. Wolę go w mniej 
oczywistej roli śmierdzącego wódką 
prokuratora w „Domu złym” albo 
Vłymiętego Biznesmena u Borow- 
skiego. Na takie wyzwania dla Więc- 
kiewicza czekam. 


ŁM 


lach. Nie jest zatem szczególnie wy- 
bredny, ale pośród wielu mało 
znaczących epizodów, w tym sezonie 
Więckiewiczowi zdarzyły się dwie 
role znakomite. W. intrygującym 
„Zerze” to jego telefon uruchamiał 
spiralę (nie)szczęśliwych przypad- 
ków, a w „Ile waży koń trojański?” 
zaprezentował cały wachlarz ko- 
micznych talentów. Za chwilę zaczy- 
na zdjęcia do nowego filmu Holland. 
Może być wydarzenie. 





Zawsze świetnie, 


w yt 


OADZIELCATĄ 
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EM pom mi lubi kina 
IM ostatnią ważną rolę filmo- 
wą zagrała w „Dwóch księżycach” 
w 1993 roku. Trzeba było dopiero 
znakomitego scenariusza Andrzeja 
Barta oraz osobowości Borysa Lan- 
kosza, żeby wielka dama polskiego 
teatru łaskawie zgodziła się wystąpić 
w filmie. Ito z jakim rezultatem! Jej 
babcia jest odpowiednio dowcipna, 
zgryźliwa i rozbrajająca. To rewers 
wszystkich znanych z kina ponurych 
babonów stalinizmu. 


OS zee wicadona dy 
X) na dłużej, Jej babcia doskona- 
le dopełnia kobiece trio z „Rewersu” 
Jest trochę złośliwa, trochę zwario- 
wana, bardzo ciepła. A do tego bar- 
dzo ekonomiczna: wystarczą jej 
sokundy na ekranie, aby wnieść bo- 
gactwo informacji o klasie, kulturze 
i tradycji pokolenia urodzonego jesz- 
cze w XIX wieku. Tamci ludzie już 
dawno odeszli, Aktorek formatu Po- 
lony zostało niewiele. 





UCZA 
aktorski 









ŁMęzęezóbgo nie zaważyć 
„Ml Nawet na drugim planie gra 
zawsze główną rolę. W „Wojnie pol- 
sko-ruskiej” podarował Silnemu pa- 
rę słabości, w „Handlarzu cudów” 
próbował uciec przed życzeniową 
postawą reżyserów, a w „Enenie” 
miał fajną fryzurę. I nie pozwala się 
zaszufladkować, Ani w roli poważne- 
go aktora dramatycznego, ani w we- 
salej szufładce z napisam „glamour”. 


„Pierwszy pracoholik polskiego 
OS kia. Jeszcze nie odrosty mu 
włosy po kapitalnej roli Silnego, a już 
gra wyblakłego psychiatrę u Falka. 
Po drodze zaliczył jeszcze świetny 
epizod w filmie Morgensterna. Tej 
zaskakującej i mesmerycznej energii 
nie starczyło już na „Handlarza cu- 
dów”, gdzie Szyc jest wymoczoną 
kopią samego siebie. Choć film reży- 
sersko leży, dla aktora wstydu nie 
ma. Za to powinno być więcej czasu 
na uważne czytanie scenariuszy. 








Ten lanser ma po prostu intuicję 
i wielki talent, Cala tajemnica. 


PY 
wielki talent 






















OSg zost wydać, ża 
jest aktorskim kamikadze, nie 
roztrzaskał się, grając księdza Je- 
rzego. A nawet potrafił swoją rolą 
wzruszyć. W „Rowersie” byl kapi- 
talny i prawdę mówiąc, trudny do 
rozpoznania... Jego pan Józef to 
klasyczny burak, czego nie udaje 
mu się zakryć nawet marynarką il 
czydłem księgowego. Scena zalo- 
tów do Sabinki mogłaby trwać 
nawet godzinami. Prawdziwy maj- 
stersztyk. 


ŁMĘĘĘ przed bostyfkacja 
„LM niat pomyst na zagranie Bo- 
piełuszki. Wiedział, że kluczem do 
współczesnego zrozumienia tej po- 
staci będzie jej granicząca z naiwno- 
ścią prostota. Przykuwał uwagę 
także w „Generale Nilu” jako sędzia 
Sądu Najwyższego, ale_ dopiero 
w „Rewersie” pokazał, na co na- 
prawdę go stać, Pan Józef to fleja, 
prostak i bawidamek w stylu soc. Był 
na ekranie może pięć minut. Woro- 
nowiczowi tyle wystarczy. 








UDAZCEA 






FOTO: DR, ARCHIWUM 






















Jesienna kolekcia 
kosmetyków do 


makijażu Chanel 

ma nazwę Wenecja. SEWSWECA LU B 
W palecie znalazły się R 

barwy inspirowane kolorach: a LJ 


klimatem włoskiego 
miasta: złoto, brązy, 
szarości i barwa 
bakłażana 


Srebra i delikatnej 
szarości. Głęboki, 
opalizujący efekt 





Najmodniejsze barwy Jedwabisty | 
Hej jesieni to głębokie brzoskwiniowy róż 

brązy, bakłażan, Fresque i puder Peche 

pyski złota i srebra Caresse doskonale 

ykorzystane do podkreślą linie kości 

mocnego podreślenia policzkowych 

oczu najmocniejszym i wymodelują twarz 

przydymionym dzięki otoczce światła 





makijażem (smoky 
eyes), ciemne lakiery 
do paznokci i równie 
ciemne pomadki 

do ust 






























LAKIEROWY 
DUET 

W ciągu dnia 
Intermezzo — różowy, 
świetlisty odcień 
kości słoniowej. 
Wieczorem Gondola 
— wyrafinowana, 
głęboko perłowa 
czerwień mieniąca się 
Ślwkowo-fioletowymi 
refleksami 





Dla entuzjastek. 
makijażu w,dteneckich 
barwach ź zestaw 
cztereth satynowych 
cieni od złamanej bieli 
przez głęboki burgund 
do czerni 


(M 


CHANEL DLA „FILMU” 


Kolekcja pomadek 
Rouge Allure kusi 
sześcioma odcieniami: 
Clandestine (rdzawa. 
cieni do powiek: siena), Comedia (nie- 
Vert-de-Gris, Rose, bieskawy róż), Armu- 
Aqua Pastelii Noir sing (drzewo różane), 
przydymiony makijaż | refleksy), Itultive 
nabierze zupełnie Ua (beż) i Instinctive 
nowego wymiaru | (owocowa pokusa) 


















Les 4 Ombres 
Murano to zestaw 
czterech jedwabistych 















Bartosz 
Żurawiecki 


Jestem Wam winien po Gdyni doroczny ra- 
port o tym, jak się kochamny w polskim kinie. 
Postanowilem go zatytułować „W rajtuzach 
coś drgnęło”, co stanowi trawestację na- 
główka wziętego z polskiej prasy lat 80. ubie- 
glego wieku. Był to czas — niektóre mamuty 
pewnie jeszcze pamiętają — gdy w sklepach 
występowały „poważne braki w zaopatrze- 
niu”, Gdy więc na polu konfekcji damskiej 
nastąpiła nieznaczna poprawa, jedna z lokal- 
nych gazet zaraz doniosła, iż „w rajstopach 
coś drgnęło”. 

Zamieniłem „rajstopy” na „rajtuzy” nie tylko 
dlatego, by uczynić temat bardziej „uni- 
seks”. Jest jeszcze inny powód — z polskich 
filmów wynika, że najwięcej doświadczenia 
w sprawach seksu mają u nas... dzieci. Tyl- 
ko małolaty potrafią swobodnie i bezpru- 
deryjnie o „tych sprawach” gadać, tylko 
one są gotowe na wszystko. Że jednak 

i „Galerianki”, i „Świnki” nakręcili nie- 
śmiali i zawstydzeni dorośli, toteż aktów 
seksualnych w w/w filmach jak na lekar- 
stwo, Z braku innych doznań, dużo w czasie 
oglądania „Galerianek” myślałem. Zastana- 
wiałem się np. dlaczego klienci centrum 
handlowego tak ochoczo ulegają namo- 
wom nastoletnich bohaterek proponują- 
cych „loda” za dżinsy? Dlaczego są jak te 
baranki prowadzone na rżnięcie? A może 
(bo jeszcze przypomina mi się wątek z filmu 
„„Zero”) pociąg do nieletnich, by nie rzec pe- 
dofilia, to nasza narodowa przypadłość? Oj, 
muszę się dokładnie przyjrzeć wypowie- 
dziom broniącym Polańskiego. 

Po porównaniu „Świnek” z „Moją krwią” 
Wrony czy „Jestem twój” Grzegorzka jedno 
wiemy na pewno. Polak, jeśli gwatci i bije, to 
tylko z miłości. Jak ów damski bokser 
od Wrony, który poniewiera Wietnamkę. Im 
bardziej poniewiera, tym bardziej ją kocha. 
Im bardziej poniewiera, ym bardziej ona go 
kocha (nie rozumiem jedynie, dlaczego ma- 
czopolo tak się kryguje i zasłania, gdy ma po- 
kazać do kamery, czym chata bogata? Panie 
Eryku, nie ma się czego wstydzić!). Niemiec 
natomiast bije i gwałci z nienawiści do Pola- 
ka. Chce osłabić tkankę narodu, więc uderza 
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Z polskich filmów jasno wynika, że najwięcej doświadczenia w sprawach 


seksu mają u nas... małolaty 


W RAJTUZACH COŚ 


DRGNĘŁO 


w młode pokolenie i składa w nim wrogie 
nasienie. Czekałem tylko, kiedy w filmie 
Glińskiego któryś z tych zboczeńców krzyk- 
nie po germańsku do małoletniego bohatera: 
„Ty polska świnkot” 

Dzieci jednak z biegiem czasu wyrastają 
z perwersji i stają się romantyczne. W filmie 
„Wszystko, co kocham” mamy nastrojowy 
seks nastolatków na łonie natury (piasek, 
wydmy; morza szum, ptaków śpiew...). Reży- 
serowi Jackowi Borcuchowi i aktorowi Mate- 
uszowi Kościukiewiczowi należą się stowa 
uznania za odważne ukazanie jąder. To rzad- 
ki klejnot w polskim kinie. Niestety, w tym 
samym filmie jest scena (ile ja już takich 
scen na ekranie widziałem?), w której prysz- 


a 


czaty młodzieniec idzie do ryczącej trzy- 
dziestki, a ta, bez zbędnego gadania, przy- 
stępuje do fellatio (czy jak to się dzisiaj mó- 
wi, blowjoba). Fatsz! Przecież, jeśli pani była 
—0 wynika z filmu — erotycznie sfrustrowa- 
na, to nie robiłaby łaski szczawiowi, tylko za- 
proponowała jakąś formę rekreacji, która 
i jej przyniosłaby satysfakcję. Ach, te fanta- 
zje dużych chłopców polskiego kina! 

Wniosek z gdyńskich filmów od lat pły! 
ten sam — kobiety najbardziej na świecie pra- 
gną sprawić przyjemność polskiemu męż- 
czyźnie. A ten najlepiej wie, czego kobieta 
potrzebuje. Nawet jeśli jest mężczyzną, któ- 
ry ledwo od ziemi odróst. Jak w filmie „Ni- 
gdy nie mów nigdy” Wojtka Pacyny. Jego bo- 
haterka, co prawda, nie wpuszcza nastolatka 
do łóżka, ale — dla własnego dobra — poz- 








wala, aby ów nastolatek urządził jej życie. 
Wzorcowe, jeśli chodzi o podział ról płcio- 
wych w naszym kinie, jest „Mniejsze zło” Ja- 
nusza Morgensterna. W relacji z festiwalu 
napisałem, że przypomina mi to dzieło polski 
film z lat 80. I chodzi tu nie tylko o sposób re- 
alizacji, ale także o liczbę damskich aktów, 
jak i ogólną filozofię erotyczną. Przedstawi- 
cielki najrozmaitszych grup społecznych 
- lekarka, aktorka, okularnica... — chyżo zdej- 
mują ciuszki przed kompletnie bezpiciowym. 
bohaterem granym przez Lesława Żurka. Co 
one w nim widzą, nie wie nikt, za to wszyscy 
doskonale wiedzą, co panowie twórcy widzą 
w gołych babach. Żywiłem nadzieję, że Żu- 
rek wreszcie się kobietom odwdzięczy i też 
coś pokaże. Ale nic w tym filmie nie poka- 
zał (i nie mam tu na myśli wyłącznie ciele- 
snych walorów). Ach, te fantazje starych 
koni polskiego kina! 
Wygląda na to, że najbardziej skandalizu- 
jące i wywrotowe dzieło zrobiły matka 
i córka, Agnieszka Holland i Kasia Ada- 
mik, które okrasiły „Janosika...” licznymi 
scenami erotycznymi. Może przeesteryzo- 
wanymi, ale przynajmniej mającymi swój 
charakter. Pan prezes stowarzyszenia Pod- 
halan zaprotestował przeciwko kalaniu 
dobrego imienia góralek uprawiających 
na ekranie seks bez ślubu z juhasami. Bo 
przecież jego prapraprababcie strzegły cnoty 
niczym oka w głowie! Spieszę uspokoić pa- 
na prezesa. Janosik był Słowakiem, więci te 
zdziry z filmu to jakieś obce. W Polsce nigdy 
żadnego niesakramentalnego seksu nie było 
—ani w górach, ani nad morzem 
Jak się drzewiej (to jest, zanim nastały gale- 
rie handlowe) w ojczyźnie kochało, pokazuje 
„Miasto z morza” Andrzeja Kotkowskiego, 
rozgrywające się w czasach budowy Gdyni. 
W scenie erotycznej ona leży sztywno w lu- 
dowej bieliźnie, a on ją po tej bieliźnie gładzi. 
Fetyszysta jeden! Aż się chce biedakowi po- 
móc, bo chyba nie wie, co, jak i z czym. 
W polskim kinie generalnie przydaliby się 
konsultanci do spraw seksu. Ja na początek 
mogę dać jedną dobrą radę. Chłopaki, ścią- 
gnijcie wreszcie... rajtuzy! 
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1 „Polityka” 





Na wniosek koncernu Trafigura brytyjski 
sąd zakazał brytyjskiemu dziennikowi 
„The Guardian” drukowania kolejnych in- 
formacji ujawniających aferę, która miała 
miejsce trzy lata temu. Zakaz utrzymał 
się kilkanaście godzin. Koncern wycofał 
żądanie, gdy zobaczył, jaką burzę powo- 
duje w Wielkiej Brytanii sądowa cenzura 
mediów i jak fatalną opinię robi taki za- 
kaz temu, kto się go domaga. 


Na wniosek koncernu AMWAY polski sąd 
wydał polskiej telewizji publicznej zakaz 
pokazania filmu Henryka Dederki ujaw- 
niającego techniki manipulacyjne, którym 
poddawani są pracownicy Amwaya. Ten 
zakaz utrzymuje się już kilkanaście lat. 


Różnica między kilkunastoma godzinami 
i kilkunastoma latami pokazuje 
dystans dzielący demokrację 
brytyjską od polskiej. W odróż- 
nieniu od Polaków, Brytyjczycy 
sądową cenzurę uważają za 
oczywisty skandal. W odróżnie- 
niu od brytyjskich redaktorów 
i wydawców „Guardiana” pol- 
ska telewizja publiczna, właści- 
ciel praw do filmu o Amwayu, 
ze zrozumieniem podeszła do 
decyzji sądu. 


TVP jest jedną z najpotężni 
szych instytucji w Polsce. Ma 

w III RP pozycję nieporówna- 

nie silniejszą niż „Guardian” 

w Zjednoczonym Królestwie. 

Umie budzić społeczne emocje 

i narzucać tematy opinii pu- 

blicznej, innym mediom oraz politykom. 
Ale nigdy nie spróbowała nadać dużej 
rangi sprawie cenzury sądowej, której 
ofiarą padł film o Amwayu. I nikt poza 
„Gazetą Wyborczą” takiej próby nie pod- 
jał. Jest film, jest zakaz — widać tak być 
musi. To przekonanie różni Polskę od 
większości trwałych demokracji 
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ZAPAMIĘTAJ: 


Konflikt między Dederką a Amwayem jest czymś dużo więcej 
niż tylko sporem między sztuką a kapitałem 


AMWAY = CENZURA 


Jestem jednym z niewielu szczęśliwców, 
którzy mieli kiedyś szansę domowym 
sposobem zobaczyć film Dederki o kor- 
poracji Amway. Wiem więc, że w istocie 
nie jest to film o Amwayu. Jest to film 
o cenie, jaką zwykły człowiek płaci w zde- 
rzeniu z perfekcyjnymi technikami mani- 
pulacyjnymi zaczerpniętymi z dorobku 
wielkich totalitaryzmów. 

Amway jest przykładem. Wyrazistym, pro- 
stym, może radykalnym, ale tylko jednym 
z wielu. Takich korporacji są w Polsce dzie- 
siątki. Gdy film Dederki powstawał w po- 
lowie lat 90., ich ofiar były już dziesiątki 
tysięcy. Teraz jest ich pewnie przynaj- 
mniej o rząd więcej. W tym sensie konflikt 
między Dederką a Amwayem jest czymś 
dużo więcej niż tylko sporem między sztu- 
ką a kapitałem. 


Dederko stworzył ważką przestrogę, do 
której mamy prawo. Gdyby do nas za po- 
średnictwem TVP dotarta, uniknęlibyśmy 
wielu biograficznych katastrof. Sądy teo- 
retycznie stojące na straży sprawiedliwo- 
ści uznały jednak, że ważniejszy jest inte- 
res korporacji. Telewizja publiczna teore- 
tycznie stojąca na straży publicznego 


dobra uznała, że nie jest to dość ważne, 
by iść z korporacją na wojnę. 


Bohaterowie Dederki idą do korporacji, 
bo chcą więcej dać swoim rodzinom. Nie 
zauważają, że coraz mniej służą sobie 
i rodzinom, a coraz bardziej firmie, A kie- 
dy wreszcie niektórzy zdają sobie z tego 
sprawę, jest niestety za późno, bo nic już 
w ich życiu nie ma. Nie ma rodzinnego 
szczęścia, dla którego się zaharowywali, 
pieniędzy, o które walczyli, kariery o któ- 
rej marzyli, pracy, która ich zużyła i wy- 
pluła, ani nawet marzeń, które ich napę- 
dzały, a teraz się rozpadły. Miało być, jak 
w bajce, i jest dokładnie, jak w bajce. Pa- 
łace, złote karoce, życie długie i szczęś- 
liwe, które widzieli oczami wyobraźni 
- znikają. Wszystko diabli biorą. Jak w ży- 
ciu wielu z nas. 











© 





lm Henryka Dederki nie 
jest reportażem, Jest fil- 
mem. Pokazując kliniczny 
obraz konkretnych przypad- 
ków, opisuje jeden z najwa: 
niejszych _ uniwersalnych 
problemów współczesnych 
społeczeństw. Zmianę toż 
samości, jakiej podlegamy, 
będąc obiektem bezliku wy- 
szukanych psychomanipu- 
lacji. Wyrafinowanych, na- 
ukowo opracowanych i la- 
boratoryjnie sprawdzanych 
technik bezszelestnie, bez- 
boleśnie i niezauważalnie 
zmieniających nasze prze- 
konania, wartości, marze- 

nia, styl życia, Poddajemy się im nieświ: 

domie i bezrefleksyjnie w najlepszych in- 
tencjach, bez obaw i bez żadnego oporu 

Nawet się przed nimi nie bronimy, bo ich 

nie dostrzegamy. A polskie prawo robi 

wszystko, co może, byśmy tego broń Boże 
nie dostrzegli. Bo samo też tym procesom 
podlega. 
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KUP ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”, 
A DOSTANIESZ 14 WYDAŃ W CENIE 12 I ATRAKCYJNY PREZENT OD REDAKCJI 





2 WYDANIA WIĘCEJ 
W PRENUMERACIE 


ZYSKUJESZ 





DOSTAJESZ 14 WYDAŃ W CENIE 12 
DOSTAJESZ WYDANIE Z PŁYTĄ DVD 


OSZCZĘDZASZ PIENIĄDZE, PŁACISZ ZA EGZEMPLARZ TYLKO 5,91 ZŁ 
ZAMIAST 9,90 ZŁ, A WIĘC TANIEJ NIŻ W KIOSKU 


OSZCZĘDZASZ CZAS, OTRZYMUJESZ EGZEMPLARZ POCZTĄ DO DOMU 
PO UKAZANIU SIĘ KOLEJNYCH NUMERÓW 


MASZ PEWNOŚĆ, ŻE TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN TRAFI DO CIEBIE 
'W KAŻDYM MIESIĄCU, A TY NIE PONOSISZ DODATKOWYCH KOSZTÓW 
ZWIĄZANYCH Z WYSYŁKĄ 


OTRZYMUJESZ DODATKOWĄ NAGRODĘ 





DO KAŻDEJ 
PRENUMERATY 
ATRAKCYJNA NAGRODA: 
FILM DOKUMENTALNY 
O MUZYKACH* 





* O otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu DVD. 
W przypadku, gdy zapas zamówionego DVD zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innego podejmuje redakcja. 


JAK ZAMÓWIĆ ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


Dokonaj wpłaty w kwocie 82,80 zł na konto: 
MEDIA POINT GROLP SP.Z 00. 

AL. JEROZOLIMSKIE 46C, 02-305 WARSZAWA 
NRRACH. 981401010 0000 5051 75001002 
KWOTA:8280ZŁ 

TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


KONTAKT Z DZIAŁEM PRENUMERATY - tel: 02234751 7Blube-mait prenumerata point-group.pl 
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DVD 


1 Wlistopadzie trafią do kin 
m dwa najważniejsze tytuły 
tegorocznego festiwalu 
polskich filmów fabularnych 
wGdyni - błyskotliwy debiut 
Borysa Lankosza „Rewers” 
(ZloteLwy) oraz nagrodzonyza 
scenariusz i reżyserię „Dom zły” 
Wojciecha Smarzowskiego. 
Ciekawe, jak uznanie krytyki 
jurorów przełoży się na 
zainteresowanie publiczności. 





2 A publiczność ta będzie 
lm mogła wybierać spośród 
laureatów innych, tym razem 
międzynarodowych festiwali. 
Przede wszystkim do kin trafi 
„Biała wstążka” Michaela 
Hanekego, która w Cannes 
otrzymała Złotą Palmę 
inagrodę dziennikarzy. 

Ale także rosyjski „Papierowy 
żołnierz” Aleksieja Germana Jr. 
obdarowany Srebrnym Lwem 
festiwalu w Wenecji. Zkoleina 
festiwalu w Berlinie nagrodę 
publiczności otrzymał świetny 
dokument „Yes-Meni 
naprawiają świat”. Zobaczcie 
koniecznie, jak dwaj panowie 
owybornym poczuciu humoru 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIE] 
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1. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 4 
2. BĘKARTY WOJNY 

3. GALERIANKI 

4. BRZYDKA PRAWDA 

5. ZAŁOGA G 

6. KAC VEGAS 

7. KLOPSIKI |INNE ZJAWISKA... 
B. SUROGACI 

9. PRZERWANE OBJĘCIA 
DZIECI IRENY SENDLEROWEJ) 


WIERY ka ffa 
BRYTANIA  ***3568 
1. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 4 

2. DrsTRYkT 9 

3. SLAWA 

4. KLOPSKK INNE ZJAWSKA.. 

5. 500 DNI MIŁOŚCI 

6. BĘKARTY WOJNY 

2. DORIAN GRAY 

8. FUNNY PEOPLE 

8. JULIEIULIA 

10. OBCY NA PODDASZU 
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rzesleń w tym roku przyniósłw Polsce 

kilka niespodziewanych przebojów. 
Ogromną sensację sprawiły rodzime „Galerian- 
Kl". Mimo niewielkiej liczby kopii film Katarzyny 
Rosłaniec przez dwa weekendy utrzymywałsię 
naczele box office'ui w ciągu 10 dni zgromadził 
blisko 200 tys. osób. Znakomicie sprzedały się 
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4,3 6 8. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 4 
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obnażają głupotę tych, którzy 
decydują o losach milionów. 
Warto jeszcze wspomnieć 
onowych filmach lubianych 
unasFrancoisa Ozona („Ricky”) 
iAngaLee(,Taking Woodstock"). 
Aczym zaskoczy naskino 
Ikomercyjne? Hitem 
może stać się ekranizacja 
kryminału „Mężczyźni, którzy 
nienawidzą kobiet” w reżyserii 
Nielsa Ardena Opleva. 
Czarnym koniem zaś- horror 
„Paranormal Activity” 
zrealizowany za grosze, 
azbierający w Stanach nie tylko 
świetne recenzje, ale też spore 
grono widzów. 

IAdBartosz Żurawiecki 








dwa tytuły z Hollywood: horror w 3D „Oszukać 
przeznaczenie 4" 
ostatnich lat) oraz „Bękarty wojny” (największy. 
przebój Tarantino w Polsce). Na uwagę zasługuje 
„Kac Vegas”, który w pierwszej dziesiątce boxów 
utrzymywał się przez osiem tygodni (wsumie 
ponad500tys. widzów). 


(najpopularniejszy film grozy 


Hd Przemek Nica 
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REWEJETZYEYHTES 
Agata! BosifgggizrEh 
Doroćjńsk gagrodzeni za 
EWSALIEEKE Z) 
Efimenm 


W „Rewersie” obśmiane zostaje nasze prz 
racji, słuszności, moralnej wyźszości. To ta 


Porzućcie wszelkie przesądy o kinie 
polskim, wybierając się na „Re- 
wers”. Siermięga epoki stalinow- 
skiej w patriotycznej czytance? 
Skądże — rewizjonizm w pełnym fi- 
nezji kostiumie z lat 50. Przaśny 
dowcip spod znaku Kiepskich? 
Ależ nie — humor z innej stratosfe- 
ry jakby spośród zanurzonych 
w bajorze polskiej mentalności 
scenarzystów jednemu udało się 
na chwilę wynurzyć na powierzch- 
nię i zaczerpnąć świeżego powie- 
trza. Brutalna dosłowność jako roz- 
paczliwy środek wyrazu? Znowu 
nie — kino kryminalne, w którym 
podczas sceny morderstwa zamie- 
ramy ż niepewności, bo współczu- 
cie walczy ze śmiechem. 

O czymże więc opowiada debiu- 
tancki film Borysa Lankosza? 
Przede wszystkim — o życiu, które 
wygrywa w pojedynku z ideą. Trzy 
kobiety, w fenomenalnie zgranym 
tercecie: Anna Polony (babka), Kry- 
styna Janda (matka) i Agata Buzek 
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(Sabina), próbują w tużpowojennej 
Polsce ułożyć się z rzeczywistością 
Mężczyzn — poza zajętym sztuką 
bratem Sabiny — nie ma. Jedni po- 
marli, drudzy zapewne oddali życie 
za ojczyznę, a trzeci się jeszcze nie 
znalazi. Babka i matka uwijają się 
przy swataniu nieśmiałej Sabinki 
która w życiu zawodowym działa 
na jakże absorbującym odcinku; re- 
daguje poezję polską. 

Równolegle z perypetiami matry- 
monialnymi pojawia się wątek kon- 
spiracyjny — trzeba gdzieś ukryć 
złotą monetę z wyzywającym napi- 
sem „Liberty”. Można ją zdepono- 
wać... w Sabinio. W dziewczynie, 
która wyrosła w domu z tradycjami, 
odzywa się duch partyzancki. Do- 
konuje ona bohaterskiego recyclin- 
gu monety poprzez wlasny układ 
pokarmowy. Scena szorowania i po- 
nownego przełykania bilonu po- 
wraca kilkakrotnie: jakże subtelna, 
choć przecież dosadna aż do bólu 
parodia polskiej bohaterszczyzny. 





jązanie do myślenia w kategoriach 
wyjątkowy hold złożony kobietom 


Takich straceńczo-heroicznych ge- 
stów (babka gotowa umrzeć na za- 
wołanie, by pomóc w zamaskowa- 
niu zbrodni) jest w filmie więcej 
- scenarzysta Andrzej Bart obśmie- 
wa nasze przywiązanie do myślenia 
w kategoriach racji, słuszności, mo- 
ralnej wyższości jednych nad drugi- 
mi. Tymczasem życie nie pasuje 
do tego podziału: w życiu aparat 
władzy brata się z artystami, a cza- 
sam nawet lubi zacytować Varlai- 
ne'a i posłuchać jazzu („muzyki 
tych biednych, uciśnionych Murzy- 
nów”). W życiu subtelni krzewiciele 
kultury i oświaty bywają gwałceni 
przez lud pracujący, a sztuka może 
posłużyć do przykrycia makabrycz- 
nych śladów zbrodni. 

Bohaterkami „Rewersu” są kobiety. 
To one są bliższe życiu, gotowe je 
zawsze ratować i. pielęgnować, 
podczas gdy mężczyźni zajmują się 
chętniej niszczeniem lub ewentu- 
alnie konsumpcją (czy to będzie 
jakaś cudowność” w postaci tortu 











zjadanego przez poetę, czy też 
wódka, którą wlewa sobie do gar- 
dła absztyfikant Sabiny). Film Lan- 
kosza jest wyjątkowym w polskim 
kinie hołdem złożonym kobiecości, 
jednak nie hotdem pomnikowym, 
wielbiącym rozmaite abstrakcyjne 
cnoty, lecz portretem odmalowa- 
nym z sympatią i zaciekawieniem 
bohaterkami. Paradoksalnie, two- 
rzą one wzorcowy w gruncie rzeczy 
model domu, w którym wszyscy się 
wspierają, a więzy rodzinne są bar- 
dzo silne. Zachowawcze i staro- 
świeckie, często śmieszne i raczej 
strachliwo damy („z życiem trzoba 
obchodzić się ostrożnie!”), w decy- 
dującej chwili okazują zdrowy roz- 
sądek. Ich dom jest ze wszech miar 
zniewieściały, ale... „z jajami” 
babka potrafi wywąchać szpiega, 
wnuczka podjąć błyskawiczną de- 
cyzję, a matka założyć stosowne 
do sytuacji gumowe rękawice. 
Jest „Rewers” — nieodłącznie od 
wszystkiegio, co tu już powiedziano 
- prawdziwym filmem, nie zaś bez- 
wstydnym wyrobem kinopodob- 
nym. Co to znaczy, wiedzą wszyscy 
ci, którym skóra cierpnie na myśl 
o scenariuszach zgrzyrających do- 
brymi chęciami, aktorach odklejo- 
nych od swoich ról, rozmaitych fi- 
kuśnych „chwytach” odciśniętych 
od hollywoodzkiej sztancy; o prze- 
bojowych melodiach wykupionych 
za ciężkie pieniądze, by lepkim ha- 
łasem zalewała filmowe dziury. 
Debiut Lankosza „myśli” kinem, 
zamiast je udawać. Tu każda linijka 
(niebywale śmiesznego) dialogu, 
gest aktora, spojrzenie kamery ma- 
ją znaczenie, są częścią filmowej 
choreografii, która zaskakujo, ba- 
wi, pointuje. Najwspanialsze jest 
to, że w filie tak silnie nawiązują- 
cym do przeróżnych konwencji 
— od kina obyczajowego z epoki 
(nia bez pastiszu socrealizmu), po- 
przez romans, film noir aż po czar- 
ną komedię — nie ma ani krztyny 
sztuczności (no, może poza Agatą 
Buzek niezbyt szczęśliwie ucharak- 
teryzowaną na staruszkę w sco- 
nach współczesnych). Pamiętajcie 
„Rewers” to kino! 

IKdBarbara Kosecka 





POLSKA 2009. Reżyseria: Borys Lan- 
kosz. Scenariusz: Andrzej Bart. Zdjęcia: 
Marcin Koszałka. Muzyka: Włodzimierz 
Pawlik. Scenografia: Magdalena Dipont, 
|Robert Czesak. Obsada: Agata Buzek, 
Krystyna Janda, Anna Polany, Marcin 
Dorociński, Adam Woronowicz. Dystry- 
bucja: Syrena Films. Czas: 88" 
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jestem Zatanistką 


bieliznę porównuję i za taniej kupuję 





Złoszczą Cię wściekle wysokie ceny? 
Trafisz do sklepów, w których nie ma 
wyboru? Odwiedź nową porównywarkę 
cenową tanio.pl. Dołącz do Zatanistów, 
którzy za taniej chcą mieć większy wybór. 
Tanio.pl - przebieraj, porównuj ceny, 
kupuj najtaniej! 





Dobrze jest od czasu do czasu obej- 
rzeć prostą opowieść ze słusznym 
przesłaniem. „Torra” nie sili się 
na oryginalność, nie próbuje nas 
uwieść — jak popularne dzisiaj ani- 
macje — niekonwencjonalną fabułą 
czy zabójczym dowcipem. Przeciw- 
nie, odwtołuje się do powszechnie 
zrozumiałych haseł ekologicznych 
izawsze aktualnego ostrzeżenia, że 
łowiek jest największym zagro- 
żeniem dla samego siebie. I choć 
film zrobiony został w 3D, więc 
podczas seansu ciągla coś nam 
przelatuje nad głowami, efekty 
specjalne nie niszczą emocjonalne- 
go wymiaru opowieści 
Planeta Terra to utopia. Żyją tutaj 
w polnej harmonii stwory przypo- 
minające skrzyżowanie syrenekzki- 
jankami, Całymi dniami grają, śpie- 
wają i uczą się samych pożytecz- 
nych rzeczy, Rządy sprawuje Rada 
Starszych — wiedzą wszystko najle- 
piej, bez ich aprobaty nie można np. 
prowadzić badań naukowych. Daw- 
no już zostało dowiedzione, że takie 
platońskie z ducha państwo klero- 
wane przez mędrców, filozofów czy 
kaplanów, musi się przeobrazić 
w totalitarny twór. Toteż i reżyser 
„Terry” — notabene Grek z pocho- 
dzenia — Aristomenis Tirbas suge- 
ruje, iż starszyzna na planecie jed- 
nak nio zawsze ma rację. Nia wie, 
na przykład, ak zareagować na nie- 
spodziewany atak z nieba. 





W DRODZE 
DO KARIERY 











„Śpiewać każdy może” — ten wieko- 
pomny cytat z piosenki można śmiało 
strawestować na: „śpiewać, tańczyć 
i reżyserować każdy może”. Za do- 
wód na potwierdzenie tej odważnej 
tezy może posłużyć film Tancharoena 
— uwspółcześniona wersja musicału 
Alana Parkera z 1980 roku, który za- 
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A 10 atakują Ziemianie, którzy po 
zniszczeniu własnej planety szukają 
nowego miejsca w kosmosie. Ich 
wybór pada wlaśnie na Terrę. Chcą 
ją podbić i wprowadzić tu ziemski 
ekosystem, co dla tubylców oznacza 
zagładę — śmierć przez uduszenie 
się. Agresorom udałoby się osiągnąć 
swój cel, gdyby nie rezolutna mała 
Mala, która „nawraca” żolnierza 
wroga, Jima, Razem próbują zapo- 
biec katastrofie. 

Pastelowe kolory Terry giną pod 
ciemnymi barwami wojny, a w idyl- 
liczną atmosferę wkradają się ele- 
menty grozy. W porównaniu z inny- 
mi animacjami niewiele też w filmie 
humoru (pewną jego dawkę zapew- 
nia robot Giddy), więc co bardziej 
wrażliwe dzieci mogą mieć po sean- 
sie niespokojne sny, zwłaszcza że do- 
chodzi na ekranie do paru zgonów. 
Być może dlatego „Terra” nie stała 
się wielkim przebojem. Przy całej 
swojej baśniowej prostocie zbyt jest 
bliska prawdy, że ludzi należy się 
wystrzegać.  K4Mateusz Chojnacki 











USA 2007. Reżyseria: Aristomenis 
Terbas. Scenariusz: Euan Spiiotopo- 
uło, Zdjęcia: Arietomenis Tirbos. Mu- 
zyka: Abel Korzeniowski. Scenografia: 
„Aistamenis Titbas. Obsada (polski 
dubbing): Maria Peszek, Paweł Mała- 
szyński. Dystrybucja: Hagi. Czas: 85' 


Pi ra: 6.1] 





służenie zdobył dwa Oscary. Surowa 
estetyka oryginału połączona z reali- 
zmem w przedstawieniu ciężkiej pra- 
cy młodych artystów dążących do 
wymarzonej kariery i ekscytującynni, 
żywiolowymi sekwencjami taneczny- 
mi wyznaczała nowe trendy w nieco 
zmurszałej konwencji gatunku. 

Niestety, nie da się tego powiedzieć 
o nowej wersji „Sławy”. Historia gru- 
py studentów prestiżowej nowajor- 
skiej akademii sztuki przypomina 
monotonny i banalny spektakl po- 
dzielony na cziery akty. W pierwszym. 
poznajemy wybrańców, którym udało 
się dostać na uczelnię, Z tysięcy kan- 
dydatów pozostało dwustu szczę- 
śliwców, wśród nich: nieśmiała Jen- 
ny, gniewny raper Alvin, piękna Ali- 
«e, adolna pianistka Denise, czy pełen. 
aspiracji wokalista Marco. Pod czuj- 
nym okiem nauczycieli, powtarzają- 
cych: „chcecie być sławni, musicie na 
to zapracować”, przez cztery lata po- 
dejmują mordercze treningi i pracują 
nad sobą, by zdać końcowy egzamin 
Tłem dla ich pełnych determinacji 





INWAZJA ZIEMIAN NA TERRĘ 


popisów są osobiste zawirowania. 
Ato wrażliwa dziewczyna zakochuje 
się w niewłaściwym facecie, a to ro- 
dzice nie rozumieją swojej córki, ma- 
rzącej o byciu gwiazdą hip-hopu 
a nie pianistyki, a o gej-tancerz ba- 
letowy nie jest doceniany przez swe- 
go mentora, a to sfrustrowany raper 
z getta ciągle przeżywa żal i gniew 
w stosunku do ojca, który go opuścił 

Narracja rozbita na wiele epizodów, 
mnogość wątkówi postaci sprawiają, 
że trudno identyfikować się kimkol- 
wiek z bohaterów, przejąć ich losem, 
ba, nawet zapamiętać jak się nazy- 
wają! Nie pomnagga również jednowy- 
miarowość, z jaką zostali nakreśleni 
adepci śpiewu i tańca, nie ma co li- 
czyć na ich przemianę i nieprzewi- 
dziany bieg wypadków, który może 
wnieść coś nowego do rozwoju akcji 

Jest sztampowo, landrynkowo i bez. 
polotu, na modlę młodzieżowych 
produkcji typu „Step Up" lub „W ryt- 
mie hip-hopu". 

Debiutujący jako reżyser Kevin 
Tanchareon — tancerz, choreograf 











i współtwórca programów dla MTV 
— stawia na „teledyskowe” efekciar- 
stwo, Zadanie ma o tylo ułatwriono, 
że „początkujący” artyści zachowują 
się niczym weterani z Broadwayu 
Mamy wrażenie, że oglądamy kolej- 
ną edycję „Idola” czy „You Can 
Dance”, przyjemność psuja świado- 
mość, że nie można zdecydować, 
kto odpadnie i czyje występy można 
sobie darować. Remake dzieła Par- 
kera nie ma szans nawał na przy- 
słowiowe piętnaście minut slawy 
filmie zapomina się równie szybko 
jak o wczorajszym praniu 

ag Kolawa 


(FAME) USA 2003, Reżyseria: Kevin 
Tencharean. Scenariusz: Alison Bur- 
nett (na podst. filmu z 1980 roku. 
Zdjęcia: Scott Kevan. Muzyka: Mark 
Isham. Scenografia: Paul Eads. Obsa- 
„das Kay Panabaker, Naturi Naughton, 
Kherington Payne, Megan Mull. 
Dystrykucja: Forum Film. Czas: 107" 





"TYBETAŃSKA KSIĘGA UMARŁYH 





BUDDYJSKA SZTUKA UMIERANIA 


„Wkrótce wszyscy umrzemy. Nasze 
nadzieje i lęki nie będą miały żadne- 
go znaczenia”. Czy takie słowa mo- 
gą koić, choćby wypowiadał je sam 
Leonard Cohen? Bohaterowie dwu- 
częściowego dokumentu, którego 
znany poeta i pięśniarz jest narrato- 
rem, twierdzą, że tak. Chociaż może 





w tym przypadku, „bohaterowie” to 
jednak zbyt wiele powiedziane, bo 
w centrum stoi tu przede wszystkim 
tytułowa „Tybetańska Księga Umar- 
tych” — rytualny buddyjski tekst od- 
czytywany tym, którzy przeprawiają 
się na drugą stronę — umierają i szy- 
kują się do narodzin w nowym wcie- 


leniu. Rytuał jest długi i skompliko- 
wany. Zmarłemu przez 49 dni od- 
czytuje się tekst na głos, bo — pomi- 
mo tego, że ciało zaczęło się rozkła- 
dać — świadomość trwa przy nim 
i nasłuchuje. Wskazówki pomagają 
przetrwać trudny okres przejściowy 
i znaleźć właściwą drogę. 

Wprowadzany do kin przez Funda- 
cję Moma Film dwuczęściowy do- 
kument MeLeana ma już 15 lat, co 
tylko wzmaga wrażenie dalekiej po- 
dróży, Brak mu nowoczesnego „ki- 
nowego rozmachu”, nio uwodzi eg- 
zotyką czy zapierającymi dech 
w piersiach plenerami. Poprzez 
święty tekst, twórcy łagodne wpro- 
wadzają widza w inną rzeczywi- 
stość religijną i kulturową. Opo- 
wieść o Księdze przeplata się chwi- 
lami z elementami reportażowymi. 
W części drugiej zostajemy świad- 
kami rytuału „przejścia”. Mnich 
wezwany na pomoc zmarłemu 
przez jego rodzinę poucza: „Nie 
płaczcie, tylko  dezorientujecie 
zmarłego. Ważne jest, by nie dał 
się zwieść, nie bat się i zrozumiał 
swoją własną naturę”. Czyli przy- 
swoił fakt własnej śmierci i pojął, 
że nie ma powrotu dla jego ciała 
i umysłu. Tu, gdzie materia robi się 





NIGDY NIE MÓW NIGDY 


zbyt abstrakcyjna dla dokumentu, 
w filmie pojawiają się niepokojące 
animacje Ishu Patela (wórcy dwu- 
krotnie nominowanego do Oscara). 
Niby Zachód zdążył już przerobić 
buddyjskie mądrości i zachłysnąć 
się nimi — Beatlesi prawie pół wieku 
temu nagrali pośrednio zainspiro- 
wany „Księgą..." numer „Tomorrow 
Never Knows”. A jednak ciągle bar- 
dzo odległy wydaje się świat, w któ- 
rym ludzie — nie tam jacyś wschodni 
myśliciele, ale prości mieszkańcy 
górskich wiosek — mówią o śmierci 
niemal pogodnie. I to bez perspekty- 
wy Wielkiej Nagrody, Królestwa Nie- 
bieskiego i nas samych w nim jako 
aniołów. „Nie lękaj się. Umierasz” 
— uspokaja mnich zmarłego. Żałosny 
człowiek Zachodu jest podwójnie 
stracony. Nie mam pojęcia, skąd 
brać tę akceptację. I jak wierzyć, że 
cokolwiek od tej akceptacji zależy. 
IGADzrek Arest 


(THE TIBETAN BOOK OF THE DEAD: 
„A. WAY OF LIFE; THE GREAT LIBE- 
RATION) KANADA 1996, Reżyserii 
Barrie MeLean. Scenariusz: Shinichi 
Nakazawa. Muzyka: Toshiyuki Honda. 
Obsada: Leonard Cohen, Dalai Lama, 
Ram Dass, Dystrybucja: Fundacja 
Moma Film. Czas: 92" 














KOBIETA 
SUKCESU 
CHCE MIEĆ 
DZIECKO 


Zaczyna się od trzęsienia ginekologicz- 
nego. Jajniki nie są drożne — usłyszy 
Ama (Anna Dereszowska) od swoje- 
go ginekologa (Marek Kalia jak zwry- 
kle w roli znerwicowanego gamonia). 
Prawdziwa cnota dokona jednak cu- 
du. Doczekamy się pieluch. 

W debiucie Wojtka Pacyny nie znaj- 
dziemy nawet śladu oryginalnej mty- 
Śli, próby gatunkowego przełamania, 
są tylko klisze. Coś z Testosteronu”, 
sporo z „Dlaczego niet”, najwięcej 
2 „Lejdis”. Efekt tej merkantylnej 
i był łatwy do przewidzenia. 
Miały być jajniki, wyszły jaja. Prze- 
termminowane. 

Warszawa tradycyjnie jest piękniej- 
sza od Paryża, a Dereszowska nie za- 
pomina o pełnym makijażu nawet 
w trakcie porannej ablucji. Jaki 








wspaniały nasz kraj, jakie cudne ma- 
my dziewczęta, Jedna z „Lejdis” gra 
u Pacyny ekstra laskę, ryczącą trzy- 
dziechę, przy okazji wstrętną sucz, 
która nieudane życie osobista zastą- 
puje pracoholizmem — jest headhun- 
terką w dużej korporacji. Marzy jed- 
nak o potomstwie. Bo tak naprawdę 
Ama to prawdziwa Polka, a w nieda- 
lekiej przyszłości Matka Polka. 

Niby nie warto się przejmować. „Ni- 
gdy nie mów nigdy” to przecież tylko 
kolejny producencki skok na kasę, 
odbębniony bez serca i aml 





A jednak jest w tym filmie coś szcze- 
gólnie irytującego. Mniejsza o topor- 
ną banalizację świata przedstawio- 
nego. Mam jednak wrażenie, że „Ni- 
gdy nio mów nigdy” wpisuje się 
w szowinistyczne myślenie o kobie- 
cości w polskim kinie popularnym. 
Strategia, proszę wybaczyć, poli- 
tyczna tego filmu wydaje się oczywi- 
sta. Kobieta zyskuje połną wartość 
dopiero w momencie, kiedy zostanie 
z sukcesem zapłodniona. Boże broń 
przed jakimś in vitro, tylko normal- 
nie: chłop na babie, w majtkach, 
podkoszulkach itp. 

Edyta Olszówka, która — jestem 
przekonany — trafila do obsady rów- 
nież wyłącznie dzięki popularności 
„Lejdis”, gra w filmie Pacyny ser- 
deczną przyjaciółkę Amy (wszystkie 
imiona muszą, oczywiście, brzmieć 
odpowiednio światowo), Jest artyst- 
ką, c0 implikuje jej neohippisowski 
strój - brudne łachy ze szmateksu, 
fryzura afro i głupkowaty, histerycz- 
ny śmiech. Bo przecież wszyscy ma- 
larze to dziwacy, którzy jednak 
w skrytości ducha, tak jak przyja- 
ciółka Amy, marzą o małej stabiliza- 





cjii spokojnym związku ż uroczym 
policjantem (Więckiewicz). W innym 
fragmencie filmu matka Amy (dobra 
rola Romantowskiej) wyraża obawę 
przed... Murzynami. Trudno uwie- 
rzyć, że inteligentni ludzie, którzy 
odpowiadają za tę szmirę, mogli za- 
serwować aż tak prymitywne skróty 
myślowe, A może po prostu trzeba 
się w końcu przyzwyczaić. Już Tade- 
usz Różewicz w „Kartotece” pisał, że 
w Polsce „każdy kelner jest filozofem 
i każdy filozof kelnerem”. Podano 
do stolu 








IA ukasz Maciejewski 


POLSKA 2008. Reżyseria: Wojciech 
Pacyna. Scenariusz: Iwona Siemieniuk, 
Paweł Mossakowski (na podst. utworu. 
Jerzego Niemczuka). Zdjęcia: Jeremiasz 
Prokopowicz. Muzyka: Marcin Macuk. 
Scenografia: Katarzyna Sobańska. 
Obsada: Anna Dereszowska, Edyta 
Olszówka, Jan Wieczorkowski, Anna. 
Romantovska. Dystrybucja: Kino 
Świat. Czas: 100' 
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PRZEZ ŚNIEGI NORWEGII 


 Jomar mattrzydziestkę na karku i żad- 
nych ciekawych perspektyw. Głów- 
nie leży na łóżku. Je, pije rzecz ja- 
sna wódkę — pali skręty i ogląda 
durne programy w telewizji. Kiedyś 
jeżdził na nartach, dzisiaj tylko 
sprzedaje bilety na wyciąg. Bezna- 
dziejna robota, mało klientów. Poza 
tym w ogóle nie czuje się najlepiej 
Dziewczyna rzuciła go dla kumpla, 
pani doktor nie chce dłużej trzymać 
cierpiącego na depresję Jomara 
w szpitalu psychiatrycznym... Facet 
w końcu wybucha. Daje w mordę 
byłemu przyjacielowi, po czym ru- 
sza za szczęściem. Właśnie dowie- 
dział się, ża — być może — jogo aks- 
narzeczona mieszka na dalekiej 
północy z dzieckiem, którego on 
jest ojcem. 

Droga jest długa. Jomar ma do 
przejechania 1000 kilometrów. Na 
Szlaku podróży spotka samotną 
dziewczynkę mieszkającą na pust- 
kowiu ze swoją babcią, homofilne- 
go homofoba upijającego się za po- 
średnictwom tamponów (nauczył 
Się tej sztuki od pewnego Polaka) 
albo szykującego się do trumny 
staruszka, który wręczy Jomarowi 
kupon na zniżkę w supermarkecie. 
Gel podróży — spotkanie z domnio- 
manym synem, raz przybliża się, 
innym razem oddala. Stała jest tyl 
ko aura, Zaspy lodowe, zamarznię- 
te jeziora, nieprzebyte szczyty gór- 
skia: od samego patrzenia marzną 
ręce 

Międzynarodowy sukces „Białego 
szaleństwa” Runo Denstada Langlo 
wynika z intrygującej kontry narra- 
cyjnej. Typowo skandynawskie ela- 
menty składowe tej historii -absur- 
dalne poczucie humoru, zniewala- 
jące pejzaże Norwegii — zostały 
zestawione z tragicznymi wyborami 
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bohaterów, z ich cierpieniem oraz. 
smutkiem. Wszystko to jednak po- 
kazywane jest w tym samym, jed-. 
nostajnym rytmie. Langlo zastoso- 
wał sprawdzoną strategię Bustera 
Keatona. Nikt tutaj się nie uśmie- 
cha, nikt nie popłakuje, absurd jest 
częścią życia. Nie dziwi. 
To zresztą charakterystyczne dla 
większości filmów norweskich prze- 
bijających się na nasze ekrany 
w ostatnich latach. Oglądamy w nich 
bardzo do siebie podobnych, funk- 
cjonujących na marginesie spote- 
czeństwa, lekko otyłych facet 
z problemami, którzy są dosyć nie- 
szczęśliwi, ale mimo wszystko za- 
bawni i rozczulający. Norwegowie 
znaleźli zatem patent na sukces. Sko- 
ro nie tylko arthouse'owa publicz- 
ność cztery razy kupiła to samo, dla- 
czego nie zafundować im (oraz sobio) 
opowieści numer pięć, sześć itd.? 
A chociaż taka strategia podoba mi 
się nieszczególnie, to jednak rozli- 
czając z osobna nowe norweskie fil- 
my, trzeba uczciwie przyznać, że 
„Białe szaleństwo” jest tytulem zde- 
cydowanie najciekawszym. Niby nie 
dzieje się nic ważnego, a przecież od 
pierwszych chwil jesteśmy kupienii 
Ruszamy za Jomarem, usprawiedi- 
wiamy jego dziwactwa, uśmiechamy 
się. Gud filmowej alchemii 

Mdtukasz Maciejewski 























(NORD) NORWEGIA 2008. Reżyserii 
Rune Denstad Langlo. Scenariusz: 
Erlend Loe. Zdjęcia: Philip Ogaard. 
Muzyka: Ola Kverńberg. Scenografia: 
Hege Palerud. Obsada: Anders Baacmo. 
Christiansen, Marte Aunemo, Tommy 
Almenning. Dystrybucja: Gutek Film. 
Czas: 78' 





MILLENNIUM: MĘŻCZYŹNI, 
KTÓRZY NIENAWIDZĄ KOBIET 


MROCZNE SEKRETY 
WPŁYWOWEJ RODZINY 


Starszy mężczyzna  odpakowuje 
paczkę, w której znajduje obrazek 
2 oprawionymi suszonymi kwiata- 
mi, i nagle zaczyna płakać. Już 
pierwsza scena filmu zaciekawia 
i kreuje nastrój tajemnicy, trudnej 
do rozwikłania. Specjalistą od za- 
gadek jest główny bohater „Męż- 
czyzn, którzy nienawidzą kobiet”, 
Mikael Blomkvist. Idealistyczny 
| lewicowy dziennikarz za swoją do- 
ciekliwość zostaje skazany w proce- 
sie o zniesławienie. Zmęczony pro- 
cesem przyjmuje nietypowe zle- 
cenie. Ma spróbować rozwiązać 
zagadkę sprzed czterdziestu lat, 
kiedy to zaginęła 16-letnia sio- 
zenica biznesmena z wpływo- 
wej rodziny Vangerów. Odsłaniając 
rodzinne sekrety, odkrywa mrocz- 
ne ślady z przeszłości, a pomaga 
mu w tym młoda i zbuntowana 
kakerka, Lisbeth. 

Można powiedzieć — nic nowego, 
podobne kryminalne historie, pełne 
zaskakujących tropów śledztwa pro- 
wadzone przez parę niedopasowa- 
nych z pozoru bohaterów, kino eks- 
ploatowało wielokrotnie z różnym 
powodzeniem. Film _ „Mężczyźni 
którzy nienawidzą kobiet” wyłamu- 
je się z ogranych schematów. Adap- 
tacja pierwszej części kryminalnej 
trylogii Stiega Larssona „Millen- 
nium” udowadnia, że można wyko- 
reystać potencjał dobrej, popularnej 
literatury i stworzyć pasjonuj. 
thriller dla dorosłych widzów. 
Duński reżyser, Niels Arden Oplev, 
podjął się trudnego zadania zokra- 
nizowania światowego bestsellera 
sprzedanego w liczbie kilkunastu 
milionów egzemplarzy. Udała mu 
się rzec arcytrudna — oddanie cha- 
rakteru rozpisanej na dziesiątki 
drobiazgów i detali intrygi, która 





























toczy się na sześciuset stronach po- 
wieści. żmudne śledztwo wciąga, 
kolejne zdjęcia, dokumenty, pl 
w Internecie, rozmowy ze świad- 
kami pamiętającymi wydarzenia 
sprzed lat wprowadzają nowe po- 
szlaki i wątki 

Przy okazji reżyser kreśli psycholo- 
giczne portrety głównych postaci 
Zwyczajny z pozoru dziennikarz 
Blomkvist pod wpływem prowadzo- 
nej sprawy zmienia się w nieustę- 
pliwego detektywa, odpychająca 
hakerka Lisbeth pod pancerzem 
złożonym z tatuaży i kolczyków 
skrywa blizny z dzieciństwa. Im 
więcej puzzli z tej układanki udaje 
się odnaleźć, tym wyrazistsze staje 
się tlo społeczne opowiadanej hi-. 
storii. Szwedzka kraina dobrobytu 
i protestanckiego chłodu kipi od 
skrywanych emocji, pelnego prze- 
mocy mizoginizmu i traumy kola- 
boracji z nazistami. Odważne po- 
kazanie ciemnych stron spole- 
czeństwa połączone z tradycyjną 
kryminalną szaradą sprawia, że 
brutalny i mroczny thriller daje 
sporo satysfakcji. Podobno ekrani-- 
zacją szwedzkiej trylogii „Millon- 
nium” zainteresował się sam. 
Quentin Tarantino. 











k4Jaga Kolawa 


(MAN SOM HATAR KVINNOR) 
SZWECJA/DANIAJNIEMCY 2003. 
Reżyseria: Niels Arden Oplev. Seena- 
Flusz: Nikolaj Arce, Rasmus Heisterberg 
(na podst. powieści Stiega Larssona). 
Zdjęcia: Eric Kress. Muzyka: Jacob 
Groth. Scenografia: Niels Seer. Obsa- 
sda: Michael Nyqyit, Noemi Rapacz Le- 
na Endre Peter Haber Sven-Beril Taube. 
Dystrybucja: Monolih. Czas: 52' 











KRWAWEJ ŁAŹNI W BARCELONIE CIĄG DALSZY 


Udane kontynuacje horrorów przytra- 
fiają się równie rzadko, co przypadki 
wyleczeń ludzi pogryzionych przez 
żywe trupy. To, co w oryginale wy- 
daje się świeże i zaskakujące, w dru- 
gim filmie traci datę ważności mniej 
więcej po dwóch minutach oc napi- 
sów początkowych. O dziwo, sequel 
hiszpańskiego „IRecj” należy do 
tych chwalebnych wyjątków. 

Akcja filmu startuje mniej więcej 
w tym samym momencie, w któ- 






„Tak mi przykro z powodu bułgar- 
skiego kina. — napisał ktoś na porta- 
lu imdb jako komentarz do dzieła 
Kotarowa — 18 lat po upadku komu- 
nizmu wciąż nie potrafimy zrobić 
jednego dobrego filmu”. Ha! Za- 
wsza to miło wiedzieć, że inni mają 
jeszcze gorzej. Nam przecież jakieś 
pojedyncze dobre filmy udało się 
jednak zrobić. Fakt — te nieliczne 
bułgarskie produkcje, które docie- 
rają na polskie ekrany, zdają się po- 
wyższą wypowiedź potwierdzać 
Choć, gwoli sprawiedliwości, do- 
dam, że ostatnio widziałem za gra- 
nicą całkiem nieźle zrobiony nowy 
film bułgarski — „Zift”. Polecam go 
naszym dystrybutorom. 

„Bunę Li” natomiast dobrze się 2a- 
czyna i nawet jakiś potencjał w sobie 
ma, ale liczba niedoróbek, pustych 
miejsc, bzdurnych rozwiązań, blę- 
ów logicznych i montażowych spra- 
wia, że nawet się nie chce przeciwko 
„Buntowi L.” buntować, W pierw- 
szej, najlepszej części, 18-letni ma- 











rym skończyła się „jedynka”. Do 
kamienicy opanowanej przez zara- 
żonych _ morderczym — wirusem 
mieszkańców wkracza policyjne ko- 
mando wspierane przez egzorcystę 
podającego się za urzędnika z mini- 
sterstwa zdrowia. Cała operacja re- 
jestrowana jest, oczywiście, przez 
kamery wideo przytwierdzone do 
hełmów uzbrojonych po zęby funk- 
cjonariuszy. Film przypomina więc 
chwilami komputerowe strzelanki, 





MATURZYSTA PRÓBUJE UCIEC NA ZACHÓD 


turzysta, wzorowy uczeń (ładny, ale 
bezbarwny Dejan Sławczew) pró- 
buje uciec z Bułgarii AD 1986 pro- 
mem na Zachód. Zatrzymany jes 
cze w porcie, trafia do więzienia jako 
„polityczny”. Tam jakoś mijają mu 
rzy lata (w filmie 30 minut), w cza- 
sie których nie zmienia się fizycznie 
ani tym bardziej psychicznie, bo 
na psychologię postaci reżyser nie 
ma żadnego pomysłu. Dobrze, że 
przynajmniej umie zainscenizować 
kilka scenek rodzajowych z życia 
więziennego. 

Po upadku komunizmu i ogłoszeniu 
amnestii nasz smętny gieroj trafia 
do mafii kierowanej przez byłego ko- 
mendanta więzienia. I tu właściwie 
można przerwać oglądanie, gdyż 
Kołarow z wyrażnym wysiłkiem usi- 
tuje sklecić akcję — niezborną i nie- 
wiarygodną — w której, a jakże, nie 
zabraknie porwania, strzelaniny i ro- 
syjskiej prostytutki. Owszem, r 
po raz (np. w scenie porachunków 
nad rzeką) udaje mu się błysnąć re- 








w których zamiast gracza widzimy 
jedynie trzymaną przez niego splu- 
wę. Makabryczne kadry mają siłę 
tasaka — obraz drga i rozmazuje się 
przed oczami, by po paru sekun- 
dach uderzyć ze zdwojoną siłą 
A ten wizualny arsenał uzupełnia 
katalog przeraźliwych wrzasków 
ijęków. 

Reżyserzy Jaume Balagueró i Paco 
Plaza nie próbują tym razem usy- 
piać na siłę czujności widza. Jednak 
— choć mroczna goneza krwawej 
łaźni w Barcelonie zostaje szybciu- 
teńiko ujawniona — ubytki napięcia 
w „IRec] 2” są znikome. Niby wy- 
szkoleni policjanci nie powinni mieć 
większych problemów z gromadą 
zombie-podobnych stworów, ale 
gdy w sprawę zamieszane są siły 
nieczyste, nawet najsztywniejsza 
lufa może wymięknąć. Najsłabiej 
w tym zestawie wypada doklejony 
nieco na siłę wątek nastolatków, 
którzy trafiają przypadkowo do pie- 
kiolnej kamienicy. Ani nie zwiększa 
dramatycznego impetu filmu, ani 
nie podkręca znacząco tempa 
Małpia sprawność realizatorów 
2 Półwyspu Iberyjskiego budzi jed- 
nak szczery szacunek. Opowiada- 


żyserskim talentem. Stanowczo 
za rzadko. „Bunt L.” to znany i z na- 
szego podwórka przykład filmu, 
którego scenariusz w takiej szkico- 
wej, niedorzecznej chwilami postaci 
nie powinien zostać skierowany 
do produkcji 
Wpadki i niejasności można by 
zreszią wybaczyć, gdyby reżyser 
wiedział, co „ma na myśli”, a przede 
wszystkim potrafił to_ klarownie 
przekazać widzom. Tymczasem 
warstwa obyczajowa wypada bla- 
dziutko (nie takich gangsterów post- 
komunistycznych już się widziało), 
moralitet — żałośnie (bo co to za mo- 
ralitet bez hohatera?), a o akcencie 
melodramatycznym na koniec wo- 
lałbym zmilczeć, by wstydu oszczę- 
dzić. Najsugestywniej prezentuje si 
w tym filmie główny motyw mu- 
zyczny, Alo i tu czeka nas rozczaro- 
wanie. Jego autorem jest Modest 
Musorgski. Nie dość, że Rosjanin, to 
Jeszcze z XIX wieku. 

MdBartosz Żurawiecki 








na w czasie rzeczywistym historia 
trzyma za gardło aż do samego fi 
nału, w którym następuje obowiąz- 
kowa przewrotka fabularna. Finan- 
sowy sukces „IRec] 2” sprawił, że 
producenci już zapowiedzieli po- 
wstanie trzeciego filmu. Balagueró 
i Plaza nie wezmą najprawdopo- 
dobniej bezpośredniego udziału 
w jego realizacji, ale ich następcy 
otrzymali w spadku dobrze na- 
ostrzoną maszynę do mielenia mię- 
sa. Mogą teraz zmienić konwencję 
i próbować odświeżyć serię albo, 
korzystając ze sprawdzonych po- 
mysłów, wysysać z kieszeni widzów 
następne banknoty euro. Szkoda by 
jodnak było, gdyby miała się z tego 
zrobić kolejna tępa „Piła”. 


M4 kasz Muszyński, Firnweb.pl 


HISZPANIA 2008. Reżyseria: Jaume 
Balaguerś i Paco Plaza. Scenariusz: 
„Jaume Balagueró, Paco Płaza i Manu Diez. 
Zdjęcia: Pablo Rosso. Scenografi 
Gemma Fouria. Obsada: Manuca Vel 
co, Feran Teraza, Ariel Casa, David 
Vert. Dystrykucja: Kino Świat. Czas: 85 








(BUNTAT NA L.) BUŁGARIA 2006. 
Scenariusz I Reżyseria: Kiran Kolarow. 
Zdjęcia: Krasimir Kostow. Muzyka: Ma- 
rsin Hamlisch. Scenografia: Georgij To- 
sdoraw. Obsada: Dejan Sławczew, Chr 
sto Garbow, Dicho Christow, Fani Koła- 
rawa, Dystrybucja: Vvarto. Czas: 106! 
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| Złota Palma wreszcie 
dla Hanekego 


EWSCZELN 
symbolizować czystość 
i miewinność dziatwy, 





Najnowszy film Michaela Hanekego — opowiadający o niemieckiej wiosce z początku XX wieku - można 
potraktować jako swoisty prolog do JEGO „. wcześniejszych dzieł. Za kilkadziesiąt lat urodzą się z genotypem 
ja 


zbrodniarzy inni bohaterowie austriaci 


Michael Haneke jest prorokiem apoka- 
lipsy. W gruzy wali się u niego cała 
europejska cywilizacja, cała kultura 
wykształcona w języku przemocy, 
naznaczona stygmatem nietoleran- 
ji-bez wielkiego huku, prawie nie- 
zauważalnie. Nie inaczej jest w „Bia- 
lej wstążce”. Jak zwykle, błahe zda- 
rzenie inicjuje nieodwracalny proces 
rozpadu. 

Niemiecka prowincja przełomu 
lar 1913/1914. Jadący konno wio- 
skowy lekarz zahacza o rozciągnię- 
tą między drzewami linę i łanie no- 
ge. Na tym się nie kończy — jakiś 
czas później w dziwnych okoliczno- 
ściach ginie chłopka, znika też 
dziecko ziemskiego. właściciela. 
Z zewnątrz wydaje się, jakby w siel- 
Ski świat wkraczała agresja, lecz to 
tylko pozory. Ktoś rozbudowuje 
wdrukowany w psychikę wieśnia- 
ków kod przemocy. Wokoło dumny 
patriarchat — kobiety i dzieci drep- 
czą po jasno wytyczonych ścież- 
kach. Autorem starotestamentowe- 
go kodeksu, który za dobre uczynki 
obiecuje nagrodę, a za złe karę, jest 
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stogi Bóg-mężczyzna. Oddprawiają- 
ca pokutę za drobne przewinienia 
dziatwa zakłada białe. wstążki 
na znak niewinności i czystości 
Za kilkanaście lat te strzępki mate- 
riału wciąż będą symbolem, zmie- 
nią jednak swój kolor i znaczenie. 
Nasiąkną krwią, pojawią się na nich 
swastyki. 

Znamienne, że dzieje wsi poznaje- 
my z perspektywy dalekiej przyszło- 
ści, z ust starego narratora, który 
widział, jak odwraca się wiatr histo- 
rii, a ludzie umierają w ogniu dwóch 
wielkich wojen. Dziennikarze za- 
rzucali reżyserowi, iż osadzając fa- 
bułę u początków XX wieku, prze- 
kreśla ważne pytanie o współczesną 
świadomość historyczną. Żyjemy 
dziś w przeświadczeniu, że totalita- 
ryzm to wróg rozpoznany. Nie może 
podkraść się niezauważony. dzięki 
pokoleniowej wymianie doświad- 
czeń poznaliśmy jego metody i wy- 
kształciliśmy mechanizmy obronne. 
Haneke stara się to przekonanie 
podważyć, ale nie za cenę bez- 
względnego radykalizmu. Pokazuje 








też, że pożywką dla faszyzmu nie 
były wcale polityczno-społeczne 
nastroje, które sprawiły, że więk- 
szość narodu powiedziała „taki 
hasłom 0 rasowej czystości. Nie 
zrzuca też winy na dążenie jedno- 
stek do podporządkowywania sobie 
mas. Uświadamia jedynie, że warto 
przyjrzać się konserwatywnym 
strukturom społecznym, w których 
funkcja (pastor, lekarz, nauczyciel) 
jest ważniejsza od imienia, prawo 
zaś nie podlega moralnej interpreta- 
cji. Swoją refleksję przeprowadza 
na czarno-białej taśmie, oszczędnie, 
precyzyjnie, z pełną powagą i bez 
autorematycznych wycieczek. 

Austriak wreszcie doczekał się Zło- 
tej Palmy. Nie otrzymał jej za filmy 
lepsze od „Białej wstążki”, ale jest 
w decyzji canneńskiego jury prze- 
wrotna logika. Nagrodzono dzieło, 
które stanowi niejako prolog do 
wcześniejszych dzieł reżysera. 
W Europie jeszcze nie mówi się 
o rasie, jeszcze nie wyznacza się 
przestrzeni życiowej dla Żydów czy 
imigrantów, społeczne nie koliduje 





jego reżysera przedstawieni w filmach „Benny's Video" czy „Ukryte” 


z prywatnym. Panuje uświęcony 
porządek, który już za chwileczkę, 
już za momencik, będzie tylko 
wspomnieniem. Za kilkadziesiąt lat 
urodzą się inni bohaterowie Hane- 
kego, m.in. dzieciak Benny („Een- 
ny's Video"), który postanowi za- 
bić, żeby zobaczyć, „jak to jest”, 
oraz Algierczyk Majid („Ukryte”), 
którego rodzice padną ofiarą fran- 
cuskich represji w 1961 roku. Choć 
świat będzie już wolny od faszy- 
zmu, przyjdą na świat z genotypem 
zbrodniarzy. 





KdMichał Walkiewicz 


(DAS WEISSE BAND) AUSTRIA/ 
FRANCJA/NIEMCY/WŁOCHY 2009. 
Scenariusz reżyseria: Michael Haneke. 
Zdjęcia: Christian Berger. Scenografia: 
Christoph Kanter. Obsada: Ulrich Tukur, 
Susanne Lothar, Merceds_Jadea Diaz, 
Burghart Klaussner, Josef Bierbichle. 
Dystrybucja: Monolith Plus. Czasz 
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Plotki o tym, 


na to gatunek na wyma. 


o komedia romantyć 
okazały się przedwczesne, Deb 

tancki film Webba udowadn 
schemat , 


n i ona, czyli historia ich 


miłości” można jeszcze ożywić. Co 
potrzebne jest, by zabieg się udał? 

im poczucie smaku 
i inteligencja, 

500 dniach miłości” nie ma Bar- 
bie i Kenów, narcystycznych mane- 
kinów obnoszących się ze swoim. 

ym samopoczuciem, Nikt tu 

sprzedaje 

historię realistyczną, taką wziętą 
prosto z życia. Od początku wiada- 
to tylko film, wielki cudzy- 


ystansu, trochę ironic 
historię. Jej bohaterem j 
Hansen (Ji 
dorosły dzieciak, niedoszły archi-- 

Marzyciel, krórego ma: 
wyrosły na gruncie muzyki popo- 
wej. Tom chciałby kochać prawdzi- 


st Tom 
;eph_ Gordon-Levitt), 


Narrator przedstawia nam dzieje mi- 
łości Toma do Summer Finn (Zo 
Deschanel), ciut 


tajemniczej dziewczyny z charakto- 


= przerwa na 


500 DNI MIŁOŚCI 


rem, która za nic 
się zaangażować w pd 
zek. Ten narrator wie, że 
nego miejsc 
konkretnego miejsc 
kacze po wspomnie- 
niach owych 500 dni, jakie minę 
od momentu zakochania się Toma 
— od refleksów z dnia ostatniego da 


lej do 147. 
rwami na krótkie ć 
miast chaosu mamy piętrz 


a jakoś nie chce si 
y jednak te wszystkie sztuczki nie 
przysłaniają prawdziwego uczuci 


Czy film nie 


ON I ONA INACZ 


To samo, 

a jednak nie tak 
samo; pł 

miłoć 
nietypową 4 
Kuc 


romantyczną. 


MICHAEL MORITZ 
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Nie — Webb, roz 
miłox 


wany i sztuczny 
wając na strzępy hist 
zderzając 


dziwny ki 


je sobą w sposób prze- 


ejne sceny, w jakiś spo- 
sób nie zatraca, ale wręcz ocala 


prawdziwe uczucie. Uwalnia je bo- 
wiem spod terroru st 
stkich zbudo 


twych znaków, opowiedzianych po 


otypu, tych 


bożemu historii, które nie mó 
nam nic, oprócz tego, co już wiemy 
ico jest okropnie nudne. W dodatku 
Webb ma smak, W ilu k 
romantycznych słyszeli 

ki The W ilu 

krótkie parodie „Persony” i „Siód, 
i" Be 


mithi 


mej piec „mana? No w ilu 
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(500 DAYS OF SUMMER) USA 2009. 
Reżyseria: Marc Webb. Scenariusz: 
Scott Neustadter Michal H. Wer. 
Zdjęcia: Eric Steelberg. Muzyka: 
Mychael Danna, Rob Simonsen. 
Scenografia: Laura Fo». Obsada: 
„Joseph Gordon-Levtt, Zoozy Deschanel, 
Geoffrey Arend, Chloż Maretz. Dystry-. 
bueja: Imperial CinePix. Czas: 95" 
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TRZY NOWELE FILMOWE 


„Demakijaż” — ładny tytuł, szkoda 
tylko, że zupełnie nie pasuje do te- 
go filmu poskładanego z trzech 
krórkometrażówek. Demakijaż to 
zrzucenie maski, ukazanie swojej 
prawdziwej twarzy. Jakże chciało- 
by się zobaczyć polski film, który 
podejmuje kwestię „autentyczno- 
ści”, kluczową dla współczesnej 





kultury? Czy autentyczność jest 
w ogóle możliwa? A jeśli tak, to 
kiedy? Pytania można by mnożyć, 
ale trzeba im powiedzieć „stop 
nie mają one bowiem nic wspólne- 
90 z filmem podpisanym przez trzy 
młode reżyserki: Marię Sadowską. 
Dorotę Lamparską oraz Annę Mali- 
szewską. 


Ich „Demakijaż” to zwyczajny skła- 
dak przygodnych elementów, które 
nic nie lączy, a bardzo dużo dzieli 
Zacznijmy od tematu. Etiuda Sa- 
dowskiej traktuje o grupie war- 
szawskich niebieskich _ ptaków 
wciągających białe kreski i bezu- 
stannie „szamaczących się w nico- 
ści”. Lamparska przedstawia histo- 
rię młodego japiszona, który wpada 
w paranoję i postanawia, że nie bę- 
dzie więcej opuszczał swojego blo- 
ku. Natomiast Maliszewska opo- 
wiada o kobiecie bez piątej klepki, 
sterroryzowanej przez patriarchat 
symbolizowany w jej etiudzie przez 
męskie więzienie, w którym prze- 
siaduje jej mąż. 

Najstabszy w całym zestawie jest 
film Sadowskiej. To tylko seria ki- 
czowatych landszaftów, tyle że za- 
miast jelonków i sarenek mamy tu 
zagubionych chłopców i równie za- 
gubione dziewczęta. Można opra- 
wić sobie w ramki ten ich piękny 
smutek. U Maliszewskiej jest cieka- 
wy pomysł, są ciekawi aktorzy, tyl- 
ko dlaczego w filmie robionym 
przez kobietę główna bohaterka 
— młoda, atrakcyjna i wyksziałco- 
na — okazuje się kimś na kształt 
„„półpodmiotu” żyjącego wyłącznie 
życiem męża? Najciekawszą cześć 
nakręcila Lamparska. Pomijając 
mądrość życiową, którą raczy nas 
w pewnym momencie reżyserka, 











ŻYCIE Z PODRÓŻUJĄCYM W CZASIE 


Nie sposób żyć szczęśliwie z drugim 
człowiekiem. Drugiemu zawsze 
„dolega” jakaś inność: ma inne po- 
glady, lubi inną muzykę i inny ke- 
czup. Pomyślcie jednak, co by było, 
gdyby wasza drugja połówka nie tyl- 
ko miała inne poczucie czasu i przy 
zwoitości, ale jeszcze żyłaby w innej 
niż wy czasoprzestrzeni. I zamiast 
przemieszczać się po osi czasu line- 
arnie, pojawiała się raz tu, raz tam. 
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Z takim problemem boryka się Cla- 
1e, której mąż Henry niekiedy. wy- 
parowuje, by znaleźć się w innym 
czasie: podyskutować ze zmarłą tra- 
gicznie matką, spotkać żonę jako 
sześcioletnią dziewczynkę albo otu- 
lić siebie samego kocem. Niby faj- 
na sprawa, tyle że Henry nie ma 
nad swoją mocą (wynikającą z gene- 
tycznej anomalii) żadnej kontroli 
Gzęsto stawia go tow kłopotliwej sy- 
tuacji, bo kiedy przenosi się w cza- 
sie, nigdy nie przenosi się z nim jego 
ubranie. Nie przenosi się z nim też 
Clare, która czeka, czeka, czeka. 

Literacki pierwowzór Audrey Niffe- 
neggar, który zrobił w Ameryce furo- 
rę, został zainspirowany... osobisty- 
mi doświadczeniami autorki. „Znik- 
nięcia” Henry'ego są problemem 
zarówno dla niego, jak i dla żony, ale 
2 powodu różnicy perspoktyw, do- 
świadczenie to zawsze dzieli, a nie 


łączy. Kiedy w innej czasoprzestrzeni 
on walczy o przeżycie i — chcąc nia 
chcąc — poznaje ich wspólną przy- 
szłość, ona zmaga się z samotnością. 
Za każdym razem są to dwa osobne 
dramaty (zresztą, jakie szanse ma 
związek, jeśli na weselu państwo 
młodzi tańczą pierwszy taniec do 
dźwięków muzyki Joy Division). 

Tyle jeśli idzie o metaforę. Z konkre- 
tami sprawa wygląda gorzej. Np. 
malo konsekwentne wydają się re- 
guły przenosin w czasie. Chociaż 
Henry zaklina się, że nie może zmie- 
nić przeszłości, o na ekranie zasada 
ta działa ewidentnie wybiórczo. Po- 
dejrzany jest koncept, że bohater 
posiada swoją „nadrzędną” oś cza- 
Su, do której Zawsze wraca z podró- 
ży i w której wolno mu więcej niż 
w innych. Ale nie ma się co oszuki- 
wać — film Roberta Schwentka to 
tylko romansidło z drugorzędnym 














wysługując się przy tym Krzyszto- 
fem Stroińskim (skąd w ogóle ta 
skłonność do nauczania? kino to nio 
Kościól!, jest to kino sprawnie za- 
inscenizowane, umiejętnie postu- 
gująco się konwencją psycho-thril- 
lera, świetnie zagrane (brawa dla 
Adama. Woronowicza), a przede 
wszystkim żywe. Ciekawy portret 
człowieka, któremu domatorstwo 
pomyliło się z paranoją. Komu cza- 
sami się nie myli? 
Reasumując: „Domakijaż” to film 
powstały trochę z przypadku, trochę 
udany, a trochę nie — pół na pół. Je- 
den film dobry, jeden zły oraz jeden 
dobry w połowie. Po szybkim podli- 
czeniu wychodzi mi wynik — trzy 
bombki. Konia z rzędem temu, kto 
osąd, czy ta szklanka jest do poło- 
wy pełna, czy do połowy pusta. 

IK Jakub Socha 


POLSKA 2009. Scenariusz i reżyse- 
la: Maria Sadowska, Dorota Lamparska, 
„Anna Maliszewska. Zdjęcia: Jeremiasz 
Prokopowicz, Damian Pietrasik, Dominik 
Daniczyk, Wold Płóciennik. Muzyka: 
Mari Sadowska. Scenografia: Marta 
Skajnowska, Zuzanna Sadowa, Anna. 
Skrzynkowska, Anna Maliszewska. Obsa- 
ita Janca, Adam Woronowicz, 
Krzysztof Stroiński, Magdalena Czerwiń- 
ska, Łukasz Simiat, Dystrybucja: Film 
„Polski. Czas: I 











wątkiem fantastycznym. Historia 
przepisana na ekran przez Bru- 
ce'a Joela Rubina przypomina jego 
nagrodzony Oscarem przebój z ro- 
ku 1991 — „Uwierz w ducha”. I oglą- 
da się tę powtórkę z rozrywki nieżle: 
Rachel McAdams jest słodka, a Eric 
Bana ładnie wygrywa komiczne ak- 
centy. Jest to jednak ten rodzaj opo- 
wieści, w której bohaterowie żyją 
głównie swoją trudną miłością, Mi- 
tością zbyt wydestylowaną, by moż- 
nasię było nią w ogóle przejąć. 
I4ADarek Arest 


(THE TIME TRAVELER'S WIFE) USA 
2003. Reżyseria: Robert Schwentke. 
Scenariusz: Bruce Joel Rubin (na podst. 
powieści Audrey Nifenegger| Zdjęcia: 
Forian Ballhaus. Muzyka: Mychael Dan- 
na. Scenografia: Jon Hutmen. Obsada: 
IRachel Mchdame, Eri Bana, Brooklyn 
Prouls, Maggie Caste, Haley MeCznn. 
Dystrybucja: Warner Czas: 107" 





FOTO; © 2008 NEW LINE PRODUCTIONS, INC, ALL RIGHTS RESERVED. 
42009 WARNER BORS. ENTERTANMENT INE, FILM POLSKI 





JAK UTRZEĆ NOSA WAŻNYM IMBECYLOM 


Yes-meni 


adprze- 
icie humoru, ich „mo- 


mimo po- 
jak 
Zdecydo- 


ńskich przedź 


Barcelona, Sarah Pr 
Murgai, Noisola Oba 


podchwy |baum, Mike Bonanno, Reggie Watts. 


hciałby zidiocenia Homo 


jciskając ludziom cu piens: monstrualna chciwość i 
ochroni ich nawet fteksyjno! Premiera: 20.1] 
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Wydanie zawiera książkę i ZYD. z filmem. 


BAŚŃ 
O RYCERZU 


Templariusze, Zakon Ubogich Ryce- 
rzy Chrystusa i Świątyni Salomona, 
to wspólnota rycerska z czasów Śre- 
dniowiecza zmitologizowana w kul-- 
turze współczesnej. Choć wielu hi- 
storyków poświęciło im obszerne 
i rzetelne opracowania, powszech- 
ne wyobrażenie o Rycerzach Świą- 
tyni i tak kształtują legondy o ich 
potędze, strasznym upadku i wielo- 
wiekowym trwaniu w utajnionych 
strukturach, które, jak wiadomo, 
rządzą światem. 

Kino, żyjące wszak mitami i je 
kreujące, sięga po ten motyw czę- 
sto i chętnie, ale na ogół z komikso- 
wą powierzchownością. Harrison 
Ford spotkał templariuszy jako 
strażników Świętego Graala w trze- 
ciej odsłonie przygód Indiany Jone- 
sa, Nicolas Cage szukał ich mate- 
rialnego dziedzictwa w „Skarbie 
narodów”, a Ridley Scott sportreto- 
wał w „Królestwie niebieskim”. 
Ostatni z tych przykładów dowodzi, 
że stworzenie wiarygodnego wize- 
runku najsłynniejszych europej 
skich rycerzy to zadanie karkołom- 
ne: templariusze Scotta, ówcześnie 
kwiat i elita rycerstwa, ukazani są 
jako nieokrzesani barbarzyńcy. Dla- 
czego? Tego nie wiemy, bo w filmie 





nie ma żadnego rozsądnego uża- 
sadnienia. 

W tym kontekście film Flintha, ekra- 
nizacja prozy Jana Guillou, przyjem- 
nie zaskakuje. Nie aspiruje do rangi 
dramatu historycznego — jest to ra- 
czej kino kostiumowe, nawet baśń, 
zrealizowana jednak z wielką dbało- 
ścią o szczegół historyczny. Wątek 
miłosny, często w podobnych pro- 
dukcjach na siłę „przyłatany” do fa- 
buły, tutaj jest jej integralnym i uży- 
tecznym konstrukcyjnie elemen- 
tem, bo spaja ze sobą kolejne etapy 
dziejów głównego bohatera. 

Owe dzieje zaś są zajmujące. Arn 
Magnusson, chłopiec ze szlacher- 
nego rodu, żyjący w XII wieku 
w zachodniej Szwecji, gdzie bez 
przerwy trwa walka o władzę mię- 
dzy lokalnymi książętami, trafia 
na wychowanie do klasztoru. Tam 








"TEMPLARIUSZE. MIŁOŚĆ 


zdobywa wykształcenie, ogładę, 
ale i umiejętności wojownika. Gdy 
po latach wraca do domu, pada 
ofiarą fałszywego oskarżenia, jest 
więc zmuszony do opuszczenia 
swojej ukochanej i podjęcia wypra- 
wy do Ziemi Świętej. W szeregach 
templariuszy staje się złym snem 
rabusiów i godnym przeciwnikiem 
wojów Saladyna. 

Arn nie jest postacią głęboką psy- 
chologicznie, niemniej jednak wia- 
rygodną. A co ważniejsze, przeko- 
nująco ucieleśnia etos Rycerza 
Świątyni. Niektórzy uznają taki ob- 
raz za dziecinnie naiwny. Ale czy 
problem nie tkwi w tym, że — oswo- 
jeni z doktryną, iż kino wartościo- 
we to tylko takie, które nieustannie 
domaskuje zło — nie potrafimy już 
docenić odrobiny pokazanego nam 
dobra, szlachetności i wewnętrzne- 





"TAKING WOODSTOCK 






go piękna? Z faktu, że reżyser naj- 
wyraźniej z pokorą ucznia oglądał 
„Władcę Pierścieni”, też nie należy 
czynić zarzutu — nie jest niczym 
wstydliwym czerpać z najlepszych. 
Zresztą, choć nie brak tu współcze- 
snych inspiracji formalnych, nad 
całością unosi się duch skandynaw- 
skich mistrzów. 





KdMarein Niemojewski 


(ARN - TEMPELRIDDAREN) DANIA/ 
FINLANDIANIEMCY/NORWEGIAJSZWE- 
CJAJWLK. BRYTANIA 2008. Reżyserin: 
Peter Finth. Scenariusz: Hans Gunnars- 
son. Zdjęcia: Eric Kress. Muzyka: Tu- 
mas Kantelinen. Scenografia: Linda 
Jansson, Fredric Erard. Obsada: Joakim 
Niitergyit, Sofa Hel, Stelan Skarsgiri. 
Dystrybucja: Kiro Świat. Czas: 9! 











WOODSTOCK NA WESOŁO 


Ang Lee poczuł się chyba zmęczony 
myocznymi dramatami namiętności, 
które ostatnio kręcił. Jego najnowszy 
film, „Taking Woodstock”, to kino da- 
lekie od ponurych myśli. I choć nie 
brak w nim ulubionych przez Lee mo- 
tywów (np. konfrontacja. różnych 
światów i mentalności). a główny bo- 
hater decyduje się na coming out, 
wszystko zostało pokazane w lakkiej, 
komediowej tonacji. Tłem dla filmu 
jest legendarny festiwal Woodstock. 
Ale zamiast muzyków i publiczności, 
w centrum uwagi znajdują się miesz- 
kańcy miasteczka Bethol, gdzie fest 
wal się odbył. Lee sięgnął po histo- 
rię Eliota Tibera, przedsiębiorczego 
młodzieńca, który ratując podupada- 
jący motel swoich rodziców, dopro- 
wadził do tego, że organizatorzy im- 
prezy wybrali właśnie Bethel. 
Pierwsza połowa filmu ukazuje przy- 
gotowania do festiwalu i jest to czy 
stej wody komedia obyczajowa bazu- 
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ąca na zderzeniu dwóch skrajnie od- 
miennych światów. „Miastowi”, czyli 
organizatorzy festiwalu (złota mło- 
dziż z dużych miast) kontra „pro- 
wiacjusze”, czyli farmerzy i właści- 
ciele marnych moteli z okolic Bethel. 
Ich wzajemne relacje kształtowane 
sa nie tylko przez różną mentalność, 
alo także przez wzajernne uprzedze- 
nia. Prowicjusze wydają się stłam- 
szeni przez wielkomiejskie maniery 
obcych, ale w rozgrywce o kasę oka- 
żą się twardszymi i sprytniejszymi 


graczami, Lee wypełnił film galerią 
barwnych postaci zarysowanych 
grubą, niekiedy nazbyt karykarural- 
ną kreską (jak w przypadku matki 
Elliota, żądnej zarobku Żydówki 
2 Europy Wschodniej). Najlepiej wy- 
pada Liev Schreiber, zabawny w roli 
transwostycy. 

Wraz z. początkiem imprezy napię- 
cie jednak siada, intryga zaczyna się 
rozlazić, chwilami robi się nawet 
mudnawo. A wydawałoby się, że po- 
winno być na odwrót, bo festiwal to 
przecież kilka dni rockowego sza- 
leństwa na scenie i wokół niej. Tym- 
czasem w filmie samego festiwalu 
w ogóle nie ma. Lee nie wykorzystał 
żadnych dokumentalnych zdjęć, od- 
tworzył tylko niektóre sytuacje z ką- 
piełą w błocie na czele. O tym, że fe- 
stiwal trwa, świadczy muzyka, którą 
słychać w tle, To zresztą jest logicz- 
nym rozwiązaniem, bo główny bo- 
hater także nie ogląda ani jednego 
występu. Nie o brak festiwali można 
mieć więc żal, ale o brak pomysłu, co 
z historią Elliota zrobić. Nic bowiem 





nie wynika ani z jego osobistych pe- 
rypetii, niz doświadczeń mieszkań- 
ców Bathel, dla których festiwal byt 
2 pewnością jednym z piekielnych 
kręgów. Zabrakło dramaturgii i hu- 
moru z pierwszej połowy, zabrak- 
ło satysfakcjonującego finałowego 
akordu. Jedno jednak się udało. Leo 
bezbłędnie odtworzył ducha przygo- 
dy oraz podszyte ładunkiem pozy- 
tywnej energii poczucie uczestni- 
czenia w czymś wyjątkowym — coś, 
©0 z pewnością odczuwał każdy, kto 
wiedy znalaz! się w Bethel. 
MElbiet Ciapara 


USA 2008. Reżyseria: Ang Lee. Scena- 
susze James Sdhamus (na podst. książki 
Eliota Tera I Toma Monte). Zdjęcia: 
Eric Gautier Muzyka Danny Elfman. 
Scenografia: David Gropman. Obsada: 
Demetri Marin, Henry Goodman, Imelda 
Staunton, Liev Schreiber Emile Hirsch. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: TO" 








Dilmah to herbata doskonała — zebrana ręcznie, natychmiast 
przetworzona i zabezpieczona hermetycznym opakowaniem, 

a wszystko to na Cejlonie pod czujnym okiem Merrilla J. Fernando 
- człowieka, który herbacie poświęcił całe życie. Taka herbata to 
prawdziwy skarb — pełnia smaku, aromatu, świeżości i zdrowia. 





Kto raz spróbuje herbaty Dilmah, ten nigdy już nie wróci do 
WWALECNESZWIWA 





www.dilmah.pl 


SENZJEA 


UZZCZĄ 





ZAGŁADA 
DOMU , 
DZIABASÓW 


W nowym filmie Wojciecha Sma- 
rzowskiego (twórcy m.in. Wesela”) 
zły jest nie tylko tytułowy dom, ale 
i całe obejście — przaśne piekiełko 
Polski Ludowej. Pegeerowską biesz- 
czadzką glebę nawozi się krwią 
i bimbrem, śnieg zasypuje pechow- 
ców, którzy w nieodpowiednim cza- 
sie trafili pod nieodpowiednią strze- 
chę. Poplątała się nawet hierarchia 
grzeszników. Ci na górze — milicjan- 
ci i partyjne szychy — chleją, kradną 
i zabijają tak samo, jak dziady w gu- 
mofilcach ze społecznych nizin. 

Jak na ironię, losy tej krainy nie- 
prawości poznajemy dzięki ludziom 
względnie prawym. Porucznik 
Mróz przeprowadza wizję lokalną 
w opuszczonej, wiejskiej chacie, na- 
leżącej do małżeństwa Dziabasów. 
Podejrzanym jest Edward Środoń 
(świetny Arkadiusz Jakubik) — wdo- 
wiec, drobny cwaniaczek i zootech- 
nik. Cztery lata wcześniej Środoń 
zatrzymał się w_ gospodarstwie 
Dziabasa na długą i suto zakrapianą 
noc. Przypadkowa wizyta zakończy- 
łasię tragedią. 

Choć Mróz i Środoń mają swoje za 
uszami, to bywają naiwni i uczciwi, 
«0 w świecie pozbawionym moral- 
ności zawsze jest balastem. Gdy bu- 
ra, lecz dobrze im znana rzeczywi- 
stość zamieni się w pijacką, krwawą 
farsę, będą zaskoczeni, zdezoriento- 
wani, bezbronni. Podobna optyka 
zostaje narzucona widzowi. Obsor- 
wujemy, jak pod naporem bezkom- 
promisowej, nihilistycznej wizji pa- 
dają kolejne peerelowskie narracje, 
z którymi kazały nam ślubować cza- 
sy demokracji: kino moralnego nie- 
pokoju, komedyjki Barei, hagiogra- 
fie mężnych i niepokornych. 
Smarzowski nie stara się nikogo 
przekonać, że prawdziwa Polska za- 
wszo była z boku, w tym gnoju i bło- 
cie. Mówi tylko, że oprócz niezłom- 
nych opozycjonistów, herosów dru- 
giego obiegu i księdza Popiełuszki 
mieszkają w nas sprzedajni kumple 
Mroza, że gdzieś tam czai się zapiu- 
ty śmierdzący Dziabas. Nie może- 
my się ich wyrzec, wyciąć z kultury 
niczym rakową narośl 

Poddane rygorom „znaczenia” oraz 
„tematu” ambitne polskie kino już 
dawno przestało „opowiadać histo- 
rie”. W „Domu złym” czuć auter 
tyczną, reżyserską frajdę z podąża- 
nia ścieżką fabuły, rozwijania wąt- 
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Kolejna świetna rola 
Mariana Dziędziela 


- tym razem jako —————/ 


zaplutego gospodarza 
Dziabasa 





To co najlepsze, najciekawsze i NDZ nowatorskie w polskim kinie znajdziemy 
w filmie Smarzowskiego. Chociażby odwagę w rozbijaniu narodowych klisz 


ków, zaplatania intrygi, Są w filmie 
fantastyczne anegdoty (jak ta z se- 
zią pożarów wo wsi i trzema telefo 
nami), szkatułkowe historyjki od- 
krywające coraz to nowe sensy, 
wreszcie — kontrolowane eksplozje 
czarnego humoru. Wszystko popro- 
wadzone w dwóch planach czaso- 
wych (śledztwa Mroza i wspom- 
nień Środonia), złączone w formule 
dreszczowca. Straszy, oj straszy na 
tej lodowej pustyni. 

Na festiwalu w Gdyni, gdzie film do- 
stał niewspółmierne do swojej klasy 





nagrody za scenariusz i reżyserię 
(należały się przynajmniej Srebrne 
Lwy!), mówiło się o tym, że w rodzi- 
mym kinie wreszcie nadeszło „no- 
we”, „lopsze”. Abstrahując od og- 
zaltacji i przesady charakteryzują- 
cych podobne komentarze, to, co 
najnowsze i najlepsze znajdziemy 
właśnie u Smarzowskiego. Mam na 
myśli odwagę w rozbijaniu narodo- 
wych klisz estetycznych, twórcze 
podejście do gatunkowej materii, 
zaprzestanie zapasów z filmową for- 
mą, a co najważniejsze — opowiada- 





nie o mrokach komunizmu bez za- 
ciśniętych pośladków. 
IGVichał Vakiewicz 


POLSKA 2009, Reżyseria: Wojciech 
Smarzowski. Seenariusz: Łukasz Ko- 
mieki, Wojciech Smarzowski. Zdjęcia: 
Krzysztof Ptak. Muzyka: Mikołaj Tzas- 
ka. Scenografia: Marek Zawierucha. 
Obsada: Arkadiusz Jakubik, Mara 
Dziędził, Bartlomiej Topa, Kinga Pres, 
Robert Wabich, Katarzyna Cynke. 


Dystrybucja: IT Cinema. Czas: 102" 


www.tp.pl » infolinia: O 801 321123 


UAWIBIZOTY WAZY) 


OCE F2 a to: ponad 2000 tytułów dostępnych non stop bez 
wychodzenia z domu „ po co pamiętać o oddaniu plyty? Film jest Twój przez 24 godziny 
od wypożyczenia - ć 


Robert Patrinson Kristen Stewart Bella Swan nie jest typową nastolatką. Nie interesuje się 


/|. animodą anichłopakami, ani życiem towarzyskim. Kiedy 
wraz z rodziną przeprowadza się do nowego miejsca, po- 
znaje niezwyklego chłopaka, z którym połączy ją gorący 
i niebezpieczny romans... 

„„Twilight" USA 2008. Reżyseria: Catherine Hardwicke. 
Obsada: Kristen Stewart, Robert Pattinson, 
Taylor Lautner. 








Grupa niemieckich oficerów zawiązuje spisek, którego celem jest zabójstwo Adolfa 
Hitlera. Naczele spisku staje pułkownik von Stauffenberg (Tom Cruise), pragnący wy- 
pełnić pierwszy etap planu „Walkiria” — podłożenie bomby w hitlerowskiej kwaterze 
zwanej Wilczym Szańcem. 
„Malkyrie" Niemcy/USA 2008. Reżyseria: Bryan Singer. Obsada: Tom Cruise, 
Kenneth Branagh, Carice van Houten. 








ń 
Dc rę saa a c_ 


ibach, na wieść o śmierci swojej dzi 
ło Los Angeles. Okazuje się, że rozkaz 
akwykikowzjęnyiwikeniy Ao: | <a, 


nio Braga. Dominic poprzysięga mu zemstę 
„Fast 6 Furious" USA 2009. Reżyseria: 
Justin Lin. Obsada: Vin Diesel, Paul 
J Walker; Jordana Brewster. 








Inspektor Clouseau, gwiazda 
policji najgenialniejszy detek- 
tyw świata, próbuje zatrzymać 
międzynarodową szajkę złodziei 
specjalizujących się w krad: 
żach historycznych dzieł sztuki. 
uPink Panther 2" USA 
2008. Reżyseria: Harald 
Zwart. Obsada: Steve 
Martin, Jean Reno, Andy 


Z 
Garcia, Emily Mortimer. calle rr aETREEJKE 








* Liczba dostępnych filmów zależna jest od technologi świadczenia sługi. Opcja płatności na fakturze dostępna jest tk la Klientów w technologii PTY. E 
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Bartosz Żurawiecki 


Fiangois Ozon musi przechodzić kryzys wieku śred- 
niego, bo jego ostanie filmy uparcie krążą wokół 1e- 
matu potomstwa. Bohater „Gzasu, który pozostał” 
nie chciał umrzeć, dopóki nie ząplodni! jednej pani, 
ciąża odgrywa ponoć istotną rolę także w najnow- 
szym, nagrodzonym w San Sebastian, „Schronieniu” 
(„le refuge”). Wygląda na to, że francuski reżyser, 
prywatnie gej, zastanawia się, czy po okresie buntui prowokacji, nie nalo- 
ży jednak wejść na prorodzinną ścieżkę. Dla dobra własnego i ludzkości. 
Zwłaszcza że w Europie Zachodniej nietypowe rodziny zyskują coraz wię- 
cej praw. Artystycznie mu ta ugodowość wyraźnie nie służy. Wolałbym, 
żeby nadal drażnił niż szedł na kompromisy, ale cóż... pobożne życzenia. 
Mimo wszystko, „Ricky'ego” — film, w centrum którego też stoi leży, la- 
ta...) dziecko — można potrakto- 
wać jako świadectwo powrotu 
do formy. Po nazbyt patetycz- 
nym „Czasie..." inijakiej „An- 
gel" Ozon znowu opowiedział 
przewrotną historię o „podsta- 
wowiej komórce społecznej”. Bo 
©0to za szczęście rodzinne, sko- 
ro warunkiem sielanki jest usu- 
nięcie z domu odmieńca? Kry- 
tycy piszący o „Rickym” skupia- 
ją się głównie na naglej wolcie 
gatunkowej, która część wi- 
dzów przyjemnie zaskakuje, 
a pozostałych irytuje. W pierw- 
szej połowie filmu mamy bo- 
wiem solenny realizm. Katie 











Reżyseria: Frangois Ozon. Scena- Rai 


(bardzo dobra Alexandra Lamy) _ rlusz Fangr Ozon, Emmanukle 
— nie najmłodsza już kobieta,  Bernhcim (na podst. noweli Rose 
pracownica fabryki chemika-  Tremain). Zdjęcia: Jeanne Lapoi- 


Jiów i samotna matka z kilkulet- EMREWEZAĘRZNA 


nią córką — poznaje silnie owło- 
sionego mężczyznę, Paco (Sergi López), z pochodzenia Hiszpana. Jakiś 
czas później rodzi się z tego związku chłopiec, tytułowy Ricky. Dzieciak 
ciągle płacze, na ciele wyskakują mu siniaki, a po pewnym czasie okazuje 
że jest inny niż „normalni” ludzie. I wtedy film skręca w kierunku baj- 
ki prowadzącej do prawie hollywoodzkiego zakończenia. Ozon jednak od 
początku daje nam znaki, żebyśmy nie traktowali tak dosłownie tego, co 
widzimy. Dlaczego film otwiera scena wyrwana z chronologicznego po- 
rządku, w której zapłakana Katie rozmawia z policjantką i skarży się na 
swoje życie? Czyż nie sugeruje ona, że niezwykły bobas i idylla rodzinna 
totylko fantazja udręczonej kobiety? A fabryka chemikaliów? W jednej 
2 pierwszych sekwencji bohaterka mdleje podczas pracy. Może więc uro- 
jenia Katie albo wręcz anornalia Ricky'ego są wynikiem zatrucia toksycz- 
nymi preparatami? Dwuznaczna jest także postać Paco — kolejnego słabe- 
go mężczyzny w kolekcji Ozona. Uciekając od odpowiedzialności, hisz- 
pański maczo opuszcza rodzinę pod byle pretekstem, a wraca po to, by 
zarobić na swoim cudownym dziecku. Idoalny partner? Wolne żarty 
Choć „Ricky” powstał na podstawie nieznanej w Polsce noweli Rose Tre- 
main, kojarzy mi się on z głośną powieścią Doris Lessing „Piąte dziecko” 
Ztą różnicą, że tam bohaterka rodziła potwora, a u Ozona rodzi anioła. 
Wymowa obu dzieł wydaje się jednak podobna: bezurzględna norma ska- 
zuje tych, którzy w niej się nie mieszczą, na wygnanie ze spoleczeństwa. 
Potwory mają jeszcze szansę przeżyć poza jego strukturami, anioły już 
nie. Dlatego słodycz filmowego happy endu jest sztuczna i trująca jak 
środki, które produkuje fabryka Katie. Powoduje ofiary w ludziach. 
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CUDOWNE DZIECKO 
W KOMUNALNYM BLOKU 


SZZAU 


FRANCJA/WŁOCHY 
2009 


Marcin Niemojewski 


Frangois Ozon dał się poznać jako artysta przewrot- 
ny. wnikliwy obserwator rzeczywistości i mistrz fl- 
mowej satyry. Do jego najwybitniejszych dzieł nale- 
żą te, w których opowiada o zawikłanych relacjach 
emocjonalnych między życiowymi partnerami bądź 
przypadkowymi znajomymi — często z wyekspono- 
wanym wątkiem homoerotycznym lub wprost takiej 
ternatyce poświęcone. „8 kobiet" czy „Basen” zapowniły mu światowy. 
rozgłos, zdobyły wiele prestiżowych nagród i bardzo wysoko zawiesiły 
poprzeczkę oczekiwań publiczności. Sam reżyser zaś najwyraźniej po- 
stanowił rozszerzyć swoje intelektualne i formalne poszukiwania, izre- 
alizował film, którego wielu krytyków nie potrafi nawet sklasyfikować 
gatunkowo. Co samo w sobie nie musi jeszcze oznaczać porażki 
„Ricky” - etykietowany zara- 
zem jako komedia, dramat 
i film fantastyczny — to w naj- 
prostszym sensie opowieść 
o przeciętnej Francuzce i prze- 
ciętnym Hiszpanie, parze ro- 
botników, których życie skła- 
da się raczej z cieni niż bla- 
sków. Owocem ich uczucia 
jest cudowny brzdąc, tytuło- 
wy Ricky. Chłopiec jest cu- 
downy w przenośni i dosłow- 
nie: rodzice rychło odkrywają, 
że bobasowi rosną skrzydła, 
a wkrótce potern Ricky zaczy- 
na latać. „I co dalej?” —spyta 
zaintrygowany miłośnik kina 
„Nie to już wszystko” — musi 
usłyszeć w odpowiedzi. Film 
Ozona nie przekonuje ani 
w ramach żadnego z poszcze- 
gólnych, wymienionych wy- 
żej gatunków, ani jako ich artystyczna kompilacja. Jeśli przyjąć, że to dra- 
mat. z życia środowisk robotniczych Francji, okazuje się filmem banal- 
nym i zaskakująco niedbale wyreżyserowanym. Nakręcony z surowością 
i prostotą niemal reportażową, nie stawia wyraźnie problemu lub tezy, 
która uzasadniałyby taką poetykę zdjęć i montażu. Pojedyncze sekwen- 
cje, wnoszące niewiele do treści (przejazd skuterem z punktu A do punk- 
tu B), są po prostu za długie. Krótko mówiąc, bez skrzydeł tytułowego 
bohatera ton film nie bronilby się w ogóło. Co do wątku komediowego 
- pomysł sprowadza się do skonfrontowania śmiertelnie poważnego 
świata i jego śmiertelnie poważnych mieszkańców z wyczynami malui- 
cha, niesfornie szybującego po swoim pokoju lub pod sklepieniem wie- 
kiego domu handlowego. Właściwie to śmieszne, ale chaotycznej struk- 
tury filmu to nie spaja, a jedynie rozrywa ją jeszcze bardziej, 

W końcu fantastyczny wymiar filmu. Otóż żadnej fantastyki, czy nawet 
baśniowości, w istocie tu nie ma. Jest natomiast — jak pozwała sądzić 
otwierająca film i utrzymana w zupełnie innym tonie scena, w której 
zrozpaczona kobieta zwierza się urzędniczce lub funkcjonariuszce ze 
swoich życiowych nieszczęść — wielka alegoria nadziei, milości i straty. 
Nie wiemy, czy bohaterka straciła lub może stracić dziecko, ale trop inter 
pretacyjny, który kazałby widzieć w przedstawionych zdarzeniach tera- 
peutyczną ucieczkę kobiety w krainę wyobrażni, wydaje się najerafniejszy 
1 jest jedynym, który czyni film Ozona logiczną i konsekwentną estetycz- 
nie narracją. Tylko że tak niewyrafinowrana alegoria przystoi raczej etiu- 
dzie studenckiej niż kolejnemu dzielu doświadczonego twórcy. 








Scenografia: Katia Wyszkop. Ob- 
sada: Alerandra Lamy, Sergi Ló- 
pez, Mdlusine Mayance, Arthur 
Peyret. Dystrybucja: Gutek Flm. 
Czas: 907 
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GRANICE MIŁOŚCI 


Gliermo Aniaga znany był dotychczas 
główniejako scenarzysta filmów Alejan- 
dra Gonzśleza Ifśrritu: „Amores perros", 
„Z gramów" i „Babeł”. Zachęcony suk- 
cesamiitrackimi, Ariaga postanowił 
zabrać się za reżyserię. Pierwsze efekty 
tej decyzji nie są zbyt obiecujące, chociaż 
autor poraz kolejny sięgnal po sprawdzo- 
ną formułę poszarpanej,łamigłówkowej 
narracji Wczesne sekwencje filmu przed- 
stawiają pozornie niepowiązane ze sobą 
ceny, które najwyraźniej rozgrywają się 
wtróżnych miejscach i w różnych okre- 
sach czasowych. Już na samym począt- 
ku uwagę przykuwa spektakularny obraz 
płonącego na preri baraku. W chwię 
później zaskakuje śmiała scena erotyczna 
zudziałem Charlize Theron I szaroburym 
pejzażem miejskim w te. Jak ię nieba- 
wem okazuje, Theron gra postać mene- 
dżerki eleganckiej restauracj, dla której 
seks z przypadkowo poznanymi facetarni 
stanowi krótkotrwałe remedium na głę- 
oko skrywany wewnętrzny ból. Jejtro- 
pem podąża tajemniczy, milczący męż- 
czyzna, który z bezpiecznej odległości 
bacznie śledzi jej każdy krok. Kolejny 
przeskok firmu wiedzie w klimaty amery- 
kańskiego Południa, gdzierozpromienio- 
napar w średnim wieku, Nicki Gina, 
skrycie deklaruje sobie wzajemną miłość. 
Nickjest Latynosem, Gina (dawno nie- 
oglądana Kim Basinger) - białą kobietą; 
oboje mają małżonków dzieci aleewi- 
dentnie pragną być tyko ze sobą, Zaraz 
potem historia przenosi się na drugą 
stronę meksykańskie granicy, a tam re- 
zolutna dziewczynka prowadzi niewinną 
rozmowę z ojcem w scenerii żyznych pól. 
„A jeszcze później okazuje się, że bodaj 
najważniejszą rolę w całej opowieściod- 
grywa utrzymywany w ścisłejtajermnicy 
romans pary nastolatków - syna Nicka 
icórki Giny. 











Ocow tym wszystkim chodzi? Odpo- 
wiedźna to pytanie nie jest bynajmniej 
łatwa, bo przez dobre pół filmu uwaga. 
Arfiagi skupia się prawie wyłącznie na 
żonglerce strukturalnej. Jest to swoista 
zabawa sama w sobie, która wciąga for- 
mmalnie, przynajmniej do czasu odkrycia 
wszystkich kar. Ale, oczywiście, nie ma 
ni za darmo i okazuje się, że zabieg ten 
wyraźnie nie służy ani pełnernu zdefinio- 
waniu postaci, ani też stworzeniu adpo- 
wiedniej atmosfery da rozgrywającego 
się wte melodramatu. 

W przypadku filmów o podobnej kon- 
strukci widz musi mieć zawsze przeko- 
ranie, że w końcowym rozrachunku 

siła ogólnego przekazu będzie znacznie 
większa niż wynikałoby toz sumy po- 
szczególnych okruchów. Aletym razem 
teknie jest. IKAZigniew Bane 








(THE BURNING PLAIN) USA/ARGEN- 
TYNA 2008, Scenariusz! reżyseria: 
Guillermo Arriaga. Zdjęcia: Robert Elswit, 
„John Toll Muzyka: Omar Rodriguez-Lo- 
.pez, Hans Zimmer: Scenografia: Dan Le- 
igh. Oksada: Charize Theron, Kim Basin- 
ger, Jennifer Lawrence, Jose Mara Vaz 
ik Dystrybucja: Bast Film. Czas: |06' 





Moje zastrzeżenia do Jennifer (Fox) nie 
dotyczą wyłącznie tego,że szkolnauwo- 
dzicieka jest niewybredna w doborze dań. 
Gorzej, że jej smak jes tak niewyszukany. 
Ślicznotka rozdziera kłam pazuramiciała 
chłopców, a następnie wyżeraz ich trzewi 
surowe, krwawe bebechy. Cóżza prostac- 
twol Hannibal Lecter nie posiadałby się 
zoburzenia. On wiedział jak przyprawić 
ludzką wątróbkę, aby podana z chianti 
sprawiała rozkosz. 

Z powodu heavymetalowego wirusaczy 
też satanistyczne kaszanki, bohaterka za- 
mienia się wkrwiożerczego demona-mo- 
diszkę, który najpierw puszcza pawia, 

a później objada się (ludzkim) mięsem. 
Degradację obserwaje jej koleżanka 
Needy (Amanda Seyfried). 

-20th Century Fox reklamuje film jako czar- 
nąkomedię, ale w gruncie rzeczy wszyst- 
ko, co maon do zaoferowania, tosceny ra- 
czej nieapetycznego seksu iniefachowego 
rozbierania mięsa. Pod okiem reżyserki 
Kusammy pomysły i obrazy widziane wcze- 
winnych filmach grozy pozostają je- 
dynie zapożyczeniarni niądy nie osiągając 
groteskowe intensywnościczy campowe- 
go przerysowania. Co gorsza, ona scena- 
rzystka Diablo Cody najwyraźniej nie mają 
pojęcia, jak się robi film klasy B, Zachowu- 











jasięwięcniczym gość weselny który 
wypiwszy za dużo, opowiada w kólkoten 
sam pieprzny dowci, nie zwracając uwagi 
nato żeinnigoście dawnojuż sięnie 
śmieją, Jennifer morduje chłopca, drażni 
sięz Need, Jennifer morduje następnego 
chłopca, drażni sięz Need, itd itp. 
Wkięźce telefonicznej jest więcej napię- 
cia, grozy ikomizmu niż w tym firmie. 
Niektórzy w Ameryce odczytali Zabójcze 
ciało” jako feministyczną fantazję ozem- 
Ście na rodzie męskim. Cóżto jednak 

2a zemsta, skoro ród męski reprezentuje 
tugronobezwolnychuczniaków a nie 
'macho-byczków? | cóżtoza fantazja, 
skoro pocałunek między bohaterkami 

nie prowadzido niczego poza... rywaliza- 
cąochłopaka? 








4AnihzejZwaniecki 


JENNIFER'S BODY) USA 2008. 
Reżyseria: Karyn Kusama. Scenariusz: 
Diablo Cody. Zdjęcia: M. David Mullen. 
Muzyka: Stephen Barton, Theodore 
Shapiro. Scenogratia: Arvinder Growal. 
Obsada: Megan Fox, Amanda Seyfried, 
Johnny Simmons, Adam Brody. Dys- 
trykucja: Imperial CinePi*. Czas: 102" 
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W Magazynie. ldei „Europa” (dodatek: do Newsweeka) 
pręf: Andrzej Nawał, historyk UJ, redaktor naczelny pi- 
sma „Areana” fi promotor niesławnej pracy P. Zyzaka 
o Wałęsie wyjaśnia, kim jest „nowy człowiek” liberalnej. 
.postpolityki: „ To widz »Śzkła kontaktowegoc, uczeń 
Kuby Wojewódzkiego i ministra Stawka Nowaka”. 
Stworzony przez te audycje „nowy człowiek” jest 
- zdaniem Nowaka — manipułowany, zabawiany, Wyzu- 
ly s patriotyzmu, zarażony relatywizmem, pusty. Takie 
ludzkie barachto! Zdrugiejstrony stoj tacy jak pre: 

ido tożsamości, rodziny, 
ojezysny, polityki. Słowem: ludzie PiS-u. Przeraziłem się 
niena zarty, bo sam lubię od cząsu do czasu podejrzeć 
o kontaktowe”, tak, dła rozrydki i posłuchać często 
trafiych komentarzy Andrusa, Zimińskiego, Miecuqowa, 
Sianeckiego czy Przybyliła. Nie miałem pojęcia, że lak 
naprawdę komentatorzy ci uknuli misterny plan oma- 
mienia mnie, a w rezultacie obalenia cywilizacji chrześci- 
„Jańskiej. Na szczęście zawsze możemy liczyć na światłych 
profesorów UJ, którzy odkryją groźne projekty manipula- 
torów ze „Szkła kontaktowego” Jestem ocalony! Odtąd. 
oglądam już tylka Ludzi Prawdy, Wiedzy i Światła 
w znów PiS-owsiej TVP: Wildsteina, Ziemkiewicza, 
tego gościa z Frondy, którego nazwiska zapomniałem, 
„ana Pospieszalskiego, który z wielkim 
łobitnie płaszczy się przed prezesem. PiS, 
zywająe go „ddemiurgiem wielkiej zmiany” [sie:) 
O Demiurgowie Prawicy, prowadźcie mnie w ramiona 
prezesa PiS. Precz panie Arturze Andrus! Koniec z pań- 
ską manipulacją! Prawda (czyli Zyzak) was wyswoli 

Sebastian upa 
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Co oglądać w TELEWIZJI 





Słynny ponurak kina Mike Leigh 


To niezwykle konuowersyjny film, 
a to dlatego, że jego główna boha- 
teka jest osobą niezwykle szczęśli 
wą, co samo w sobie jest już wy- 
starczającą przyczyną, by uznać tan 
film za prowokacyjny. Angielski re- 
żyser Mike Leigh przyzwyczaił nas 
do ponurych filmów o szarych, 
zmęczonych ludziach i ich przegra- 





POPRAWNY. 
0000 


KIEPSKI 


nym życiu (zadebiutował filmem 
„Ponure chwile” w 1971 roku, 
a potem nakręcił min, gorzki film 
pod ironicznym tytułem „Życie jest 
słodkie”, mrocznych „Nagich”, czy 
depresyjne „Wszystko albo nic”). 
Z takimi filmami było nam po dro- 
dze, bo zgadzały się z naszym wi- 
dzeniem życia jako ciągu cierpień. 





KOSZMAR 








rozpogadza SIĘ 


Dlatego tak niekomfortowym fil- 
mem okazał się obyczajowy „Hap- 
py-Go-Lucky” (angielskie określe- 
nie osoby beztroskiej i pogodnej, 
która przyciąga szczęście) 

Jak to? Nie będzie już angielskiej 
mgły i deszczu, i skrzywdzonych 
przez los ludzi poruszających się 
w tym mroku? 
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Bohaterką „Happy-Go-Lucky” jest 
niejaka Poppy Gross, nauczycielka 
zlondyńskiej podstawówki. To opty- 
mistycznie nastawiona do życia 
dziewczyna. Jej recepta na szczę- 
ście? Notujcie: Poppy cieszy wyjście 
2 przyjaciółkami do dyskotoki, seks; 
2 miłym chłopakiem, praca z dzieć- 
mi, lekcje flamenco, wizyta u masa- 
żysty. Poppy przez cały film chichra 
się, szczebiocze, uśmiecha i opowia- 
da o tym, że lubi swoje życie takim, 
jakie jest. To wystarczy, by zaczęła 
nas drażnić i byśmy ją znielubili, no 
bo z jakiej racji ten błogostan? Na 
nasze nieszczęście aktorka Sally 
Hawkins zagrała ją tak dobrze, że 
musimy uwierzyć, że to nie poza, 
lecz że naprawdę Poppy jest szczę- 
Śliwa tańcząc, kochając się i płotku- 
jąc z koleżankami. 
Przyznam, że mnie, urodzonemu 
pesymiście, trudno było taką posta- 
wę zaakceptować, Film nie ma tak 
naprawdę wyraźnej akcji, jest raczej 
ciągiem epizodów z życia Poppy. 
Leigh poszedł chyba na łatwiznę, 
wybierając na przeciwieństwo Pop- 
Pyjej instruktora z kursu prawa jaz- 
dy. Wiadomo wszak, że wszyscy tacy 
instruktorzy to agresywni frustraci. 
"Tak jest iw tym przypadku — Scott 
(Eddie Marsan) to zboczeniec, rasi- 
sta i dewiant, wykrzykujący przez 
cały film „En-Ra-Hat". Poppy prze- 
ciwstawiono też jej siostrę Helen 
— burżujkę, dla której liczy się do- 
mek w milej dzielnicy, mąż, dziecko 
i poukładane życie. To też uprosz- 
czenie: niosący wolność chaos Pop- 
py kontra duszące mieszczańskie 
konwencje. Za mało też dowiemy 
się o bitym przez ojczyma uczniu ze 
szkoły Poppy. Czy nauczycielka mu 
pomoże? Jak zareaguje na zlo? Za- 
miast tego Poppy zaczyna romans 
2 zajmującym się bitym chłopcem 
pracownikiem opieki społecznej. Mi- 
mo tych mankamentów to niepoko- 
jacy, drażniący film, mówi bowiem, 
że życie może być szczęśliwe, a to 
jednak w naszych posępnych 
sach bardzo radykalne przesłanie. 
Sebastian Łupak 
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„Happy-Go-Lucky” Wlk. Brytania 
2008. Scenariusz I reżyseria: Mike 
Leigh. Zdjęcia: Dick Pope. Muzyka: 
Gary Vershon. Montaż: Jim Clark. 
Obsada: Sally Hawkins, Eddie Mar- 
san, Alexis Zegerman, Syhestra Le To- 
uel. Czas: NE” 





KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 





Telewizje informacyjne: 
najlepsza opera mydlana? 


RELACJONOWANIE „AFERY HAZARDOWEJ” 
ZNÓW POKAZAŁO, JAK DWUZNACZNĄ ROLĘ 
W DEMOKRACJI PEŁNIĄ STACJE INFORMACYJNE 


Podczas niedawnej sejmowej debaty 
nad „aferą hazardową” doszlo doscy- 
sji Przemysława Gosiewskiego (PiS) 
z marszłałkiem sejmu Bronisławem 
Komorowskim (PO). Gosiewski miał 
obrazić Komorowskiego, ten zagroził 
Gosiewskiemu komisją etyki posal- 
skiej, Gosiewski znów rzucił pod ad- 
resem Komorowskiego ostrą w tonie 
wypowiedź, a gdy po przerwie Go- 
siewski chciał wrócić na mównicę, 
Komorowski zapytał go: „Pan z wnio- 
skiem formalnym czy obraźliwym?”. 
Zapamiętałem tę długą i szarpiącą 
nerwy wypowiedź, bo TVN 24 po- 
wtórzyła ją tego ranka kilka razy, Taka 
jest bowiem natura telewizji infor- 
macyjnych, że karmią się (i nas) 
wszelkimi konfliktami, starciami 
i wyzwiskami, które dla lepszego 
efektu (ale też dlatego, że program 
trwa kilkanaście godzin i trzeba go 
czymś zapełnić) są emitowane w nie- 
skończoność, a później w nieskończo- 
ność komentowane. 

"Telewizje informacyjne (a zwłaszcza 
najlepsza z nich - TVN 24) pełnią 
w społeczeństwie funkcję ambiwa- 
lentną. O zagrożeniach, jakie niosą, 
pisał niedawno w „Dzienniku. Gazo- 
cie Prawnej” socjolog Ireneusz Krze- 
miński: „Przeraziła mnie medialna 
akcja w sprawie nazwanej »aferą ha- 
zardowąś. Mija 20 lat wolnej, demo- 
kratycznej Polski. Przez lata PRL. ma- 
rzyliśmy o wolnych, niezależnych 
mediach, których podstawową zaletą 
miała być taka informacja i wolna de- 
bata, która służy racjonalności spo- 
lecznych i politycznych działań. 
Ostatni tydzień zachwiał moją wiarą 
politykę spo- 
leczną funkcję mediów (..), Obraz tak 
zwanej afery hazardowej, który wy- 
kreowały media, najwyraźniej pod 
dyktando służb specjalnych z GBA, 
zdecydowanie wzmacnia negatywne 
nastawienia do polityki i społecznego 
współdziałania. Jednostronny, nie- 
zwykle nasycony moralnymi ocenami 
obraz świata może służyć populi- 
stycznym i nieracjonalnym celom” 
Oczywiście, trzeba oddać kanałom 
informacyjnym, że dzięki nim mamy 
w Polsce demokrację przy otwartej 
kurtynie. Nie ma już powrotu do PRL. 
gdzie prawda była limitowana, zastą- 
piona przez propagandę. Politycy 
wiedzą, że nic, co zrobią, nie zostanie 
już zamiecione pod dywan. Teraz 
właściwie wszystko dzieje się na na- 

















szych oczach, na bieżąco, „na żywi 
a my jesteśmy świadkami wydarzeń. 
Ale debata zbyt często zastępowana 
jest szczekaniem, a logikę wypiera hi- 
Steryczna nagonka, dramat i tania 
sensacja. Telewizja potrzebuje show, 
a ton zapewnią politycy wyraziści, 
„buldogi i fajterzy” (jak mówi się w 
TVN 24), którzy się pogryzą. Polityk 
wyważony, stonowany, ale też mono- 
tonny, źle się sprzedaje. Telewizje 
starają się takich unikać, twiordząc, 
że „nudnych klientów” widzowie od 
razu przelączą. W ofekcie dobata za- 
mienia się w bezproduktywny ping 
pong, bo w telewizji trzeba mówić 
obrazkami — krótkimi, obrazowymi, 
dynamicznymi zdaniami. 

Grzegorz Miecugow, z którym rozma- 
wiałem przy okazji 5-lecia TVN 24, 
był bardzo krytyczny: „Telewizja ma 
skłonność do spłaszczania i sprowa- 
dzania dyskursu dl jakiegoś prostego 
wytłumaczenia. Ludzie zdają się na 
to, co zobaczą wieczorem. To wraże- 
nie, a nie informacja, Na barki telewi- 
zji świat zrzuca zbyt wiele, Telewizja 
powinna być uzupełnieniem infor- 
macji prasowej, podpartej infoma- 
cjami radiowymi. A przocież garstka, 
która czyta tygodniki, ogranicza się 
w Polsce do miliona”. 

Oczywiście, można po części zrozu- 
mieć takie stacje, jak TYN 24. Są to 
wszak stacjo komarcyjne, które po- 
trzebują oglądalności, która z kolei 
przyciągnie reklamodawców. Biznes 
to wszak biznes. Gorzej jest w TVR, 
która wciąż należy do polityków 
(SLD, PiS, LPR, Samoobrona, znów 
78) i gdzie wyważona wielostronna 
debata zastąpiona została propagan- 
dą partyjną. To, że komercja chce za- 
robić, jest zrozumiałe, Zrobi wszyst- 
ko, by nas przyciągnąć i zatrzymać 
przy ekranie. Ale to, że w publicznej 
telewizji ustużni dziennikarze biorą 
duże pieniądze za pracę propagando- 
wą to prawdziwy wstyd I dramat da- 
mokracji 




















Sebastian Łupak 
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pada kolejny mit. Logondarny klasz- 
or Szaolin wyobrażamy sobie jako 
azę niebańskiego spokoju, pośród 
żamglonych szczytów, gdzie bud- 
lyjscy mnisi poprzez ruch i kontro- 
le nad ciałem osiągają oświecenie 


Prawdziwy Szaolin 





„Co oglądać w TELEWIZJI 





i stan zen. Nic bardziej mylnego. 
Jak pokazuje dokument Alexandra 
Lee, 29-letniego Amerykanina ko- 
reańskiego pochodzenia, dziś praw- 
dziwy Shaolin to ponure, smuine 
i okrutne miejsce. Klasztor położo- 


ny jest w ubogiej, zacofane, zanie- 
czyszczonej i zdegradowanej przez 
maoistowską kulturalną rewolucję 
prowincji Henan. Wokół klasztoru, 
przede wszystkim w pobliskim mie- 
ście Dengfeng, powstało 100 szkół 
kung-fu, a największa z nich ksztal- 
ci... 14 tysięcy zawodników. Kung- 
-fu to bowiem jedyna możliwość dla 
młodych, by wyrwać się z ubóstwa 
i nie pracować jak ich rodzice na ro- 
Ji. Po skończeniu szkoły można 
wszak zostać trenerem, milicjan- 
tem czy ochroniarzem. Szkoły są 
w opłakanym stanie, mieszczą się 
w starych, nieogrzewanych budyn- 
kach, je się tam tylko ryż z sosem 
sojowym. Sprzęt do ćwiczeń jest 
zardzewiały, a maty — zniszczone. 








Dzieci, często oddawane do szkół 
przez biednych rodziców, są w cza-. 
sie treningów bite, kopane i obraża-. 
ne. Płaczą i marzą o ucieczce. Panu-. 
je tu nie atmosfera buddyjskiej 
szczęśliwości, ale raczej komuni-. 
stycznego więzienia i obozu pracy. 
Młodzi adepci kung-fu (przyjeżdża-. 
ja tu z całego świata) szukają du- 
chowości, wewnętrznego spokoju. 
i aspektów starożytnej wiary, a do-. 
stają przepełnione bursy, chłód, 
i prymitywnych trenerów. Ten film. 
otwiera oczy na tragedię, która kry-. 
je się za marzeniami młodych Chii 
czyków o byciu następcą Bruce'a| 
Lee czy Jeta Li. SŁ 
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Zaginiony świat komunizmu 








uż po upadku komunizmu mieszkań- 
krajów byłego bloku wschodnie- 
go najpierw zachłysnęli się kapita- 
lizmem i wolnością, ale chwilę póź- 
iej pojawiło się zjawisko zwane 


„Ostealgią”, czyli „nostal- 
gią za Wschodem” (w do- 
myśle: za upadłym reżlmem 
Skąd ta nagła tęsknota i za 
czym tu niby tęsknić? 20 lat © 









po runięciu komunizmu angielska 
BBC próbuje odpowiedzieć na te 
pytania, zabierając nas w (senty- 
mentalną?) podróż w czasie do 
trzech krajów Bloku — NRD, Cze- 
chosłowacji i Rumunii. Co się dzia- 

ło z tymi, których zadaniem było 


„budowanie socjalistycznego 
snu” oraz utrzymanie ko- 
munizmu przy wła- 


dzy? W jaki sposób 
ludzie zdołali zacho- 
wać swoją prywat- 
ność w społeczeń- 
stwie, w którym macki 
państwowe sięgały nie- 
malże wszędzie? Pro- 
gram gromadzi osobista 
historie przywódców opó- 
zycji, artystów, cenzorów, 
członków elity komuni- 
stycznej, tajnej policji (Sta- 


si, Securitate] oraz zwykłych oby- 
wateli, odkrywając ich nastroje, 
troski oraz doświadczenia z czter- 
dziestu lat panowania komunizmu. 
Jedni wspominają stalinowskie 
więzienia, tortury oraz bicie, inni 
- szybką jazdę trabantem, bajki 
o Piaskowym Dziadku i „tanio lata- 
nie” — wycieczki na bratnią Kubę. 
Ktoś opisuje brutalność milicji, czy 
szaleństwo kultu jednostki Ceau- 
sescu, ktoś inny fakt, że ludzie byli 
sobie bliżsi, bardziej solidarni oraz, 
mniej materialistycznie nastawie- 
ni do świata. To poruszający i prze- 
rażający momentami dokument. 
Oglądajcie i wybierzcie sobie w 
sną prawdę o „przodującym” sys- 
temie (czy raczej o piekle, za któ- 
rym wielu, niestety, tęskni). SŁ 


BBC Knowledge, 9.11__19:00. | 








"Tajemnice superprodukcji filmowych 





„Zaraz uścisnę rękę gościowi, który 


© wysadzi! Gwiazdę Śmierci" — mówi 
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© rza Jedi, ale o człowieka od efektów 
© spocjainych, który sprawil, że zo- 


prowadzący ten cykl Nar Williams 
i nie chodzi mu bynajmniej o ryce- 


baczyliśmy na ekranie eksplozję 
sztucznej gwiazdy, tak pieczołowi- 
cie budowanej przez poddanych 
Lorda Vadera. Tym człowiekiem jest 
John Dykstra, spac odpowiedzialny 


za efekty specjalne w „Gwiezdnych 


wojne „Spider-Manie 2” czy 
„Batmanie Forever" i dwukrotny 
laureat Oscara (za efekty, oczywi- 


ście). Program „Tajemnice super- 
produkcji filmowych” nie mówi bo- 
wiem o kulisach finansowych Hol- 
lywood, castingach czy marketingu, 
ale jak przystało na program stacji 
Discovery — tłumaczy jak nauka (in- 
żynieria, mechanika, elektromecha- 
nika, informatyka) pozwala osią- 
gnąć te zapierające dech efekty na 
ekranie. Chodzimy więc po labora- 
toriach, studiach filmowych, wy- 
działach inżynierii znanych uniwer- 
sytetów, spotykając naukowców, 
którzy zajmują się produkcją efek- 
tów. Oczywiście, z jednej strony są 


to ludzie świetnie wykształceni, 
z drugiej — pasjonaci i filmu, i tech- 
niki, którzy sami skonstruowali nie-. 
jedną maszynę i wymyślili niejeden. 
trik. Poznamy więc technikę (i jej 
twórców) stojącą za takimi filmami, 
jak „Gwiezdne wojny”, „Harry Pot- 
ter”, „300”, „Awiator” czy produk- 
cjami 3D, Dowiemy się, jak się kręci 
dziś sceny pościgów, jak horrory, 
a jak nowoczesne animacje i flmy| 
do kin IMAX. Może i polscy twórcy| 
006 tam dla siebie podejrzą?! st 
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„Czysta krew”, sezon drugi 








Druga seria opowieści 
o świecie, w którym 
koegzystują ludzie 

i wampiry, będzie jesz- 
cze bardziej tajemnicza, 
jeszcze bardziej mrocz- 
na i jeszcze bardziej 
brutalna. Premiera 

już 28 listopada w HBO 


Ji, którzy z wypiekami na twarzy 
bejrzeli pierwszy sezon serialu, 
kapewne mają wątpliwości, czy da 
ię jeszcze tak zakręcić fabułą 
L.Czystej krwi”, aby znowu stała 
ię interesująca. W końcu wiele 
qtków zostało ostatecznie ro? 
iązanych (m.in. tajemnica 








eryjnych morderstw). 
|Uspokajam — twórcy 
Czystej krwi” posta- 





Fali się, abyśmy zno- 
u popadli w seria- 
owe uzależnienie. 
W drugim sezonie 
pojawi się kilka zu- 
pełnie nowych wąt- 
ków, między innymi po- 
knamy bliżej 1000-letniego 
'ampira-wikinga Ericka (Ale- 





kander Skarsgźrd), brat Sookie,  pzykoczna 
fason (Ryan Kwanten) wstąpi do. Ea, staina 


fundamontalistycznej sokty planu- bramce w due 
jącej eksterminację wampirów, Persia 
umysłami mieszkańców 
[miasteczka Bon Temps 
zawładnie_ tajemnicza 
szata nia 2 tej ziemi 
| Maryna (Michelle 
JForbos). Będzie także 
agadka quasi-krymi- 
halna. Już na począt- 
ku nowej serii jednej 
b mieszkanek miasteczka 
[i nie jj jedynej zresztą ta- 
jemniczy morderca wyrywa 
ywcam serca 
frrzaba przyznać, żo drugi sezon 


zajął 
miejsce barmana 
imieniem Long- 

shadow, którego 
uśmiercił BI 


| 





Czystej krwi” jest znacznie mracz-  1000-etni 
niejszy, brutalniejszy i jeszcze wię- wampir 
iw R o skampiikowa” 


ej w nim tajemnych mocy, które 
wkroczą w życie mieszkańców 
[miasteczka Bon Temps. 
[Z romansu powoli zmie- 
nia się w mroczne fan- 
asy, a nawet horror. 
jest to jednak wciąż 
konstrukcja autorstwa 
Jalana Balla („Sześć 
stóp pod ziemią”) stwo- 
[zona według idealnej re- 
eptury, która powstała 


rej osobowości 





ER 


kelnerka słysząca 
ludzkie myśl, 
która zakochała 
się w wampirze 





FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


w telewizji HBO, a którą inne sta- 
cie starają się z lepszym lub 
gorszym skutkiem powielać. 
Zgodnie z nią, dobry współ- 
czesny serial musi być bły- 
skotliwy, aby przyciągnąć 
właściwą widownię, wielo- 
znaczny, odważny, dowcip 
ny oraz musi zawierać ele- 
menty dostarczające wstydli- 
wych przyjemności — czyli duża 
seksu i przemocy (oczywiście, uza- 
sadnionej]. Ta elementy spaja za- 
zwyczaj niebanalna fabuła, która 
powoduje, że już po. obejrzeniu 
drugiego odcinka nie jesteśmy 
w stanie powstrzymać się od obse- 
syjnego rozmyślania, co taż wyda- 
rzy się w kolejnych. 
Tym razem Bali, znany już 
2 przewrotności i czarnego 
humoru, wykorzystał wąt- 
ki wampiryczne jeszcze 
niedawno 





zapomniane, 
a teraz powielane w nad- 
miarze, Nie był pierwszy. 

Trend opowieści o wampi- 

rach i ich na nowo zdofinio- 
wanych relacjach z ludźmi zapo- 
czątkowała w 2005 roku Stephe- 
nie Meyers bestsellerow serią 
książek „Zmierzch”, Jednak Ball 
poszedł dalej. O ile romantycz- 
ny „Zmierzch” zelektryzował na- 
pięciem seksualnym nastoletnie 
dziewczęta, „Czysta krew” od po- 
czątku była pomyślana jako bajka 






































dla dorosłych, w której liczy się 
głównie zaspokajanie potrzeb. I lu- 
dzi, i wampirów. Bohaterowie seria- 
lu nie są zbyt romantyczni, raczej 
— jak w życiu— szukają okazji do za 
bawy i zapomnienia. A ich proble- 
my zupełnie nie przypominają roz- 
terek nastolatek. 

Główna bohaterka — słysząca myśli 
innych ludzi kelnerka Sookie Stack- 
house (niezbyt ładna, ale za to bar- 
dzo utalentowana Anna Paquin) 
- w kolejnej serii nie przypominaj 
już niewinnej młodej dziewczyny, 
dla której kontakt z wampirami 
jest czymś zaskakującym i nowym. 
Teraz Sookie jest jedyną osobąj 
w oszalałym Bon Temps, która nie 
tylko zachowuje zdrowy rozsądek, 
ale i odważnie stawia czoło najróż- 
niejszym niebezpiecznym siłom, 
które upodobały sobie małe mia- 
steczko na amerykańskim Potu- 
dniu. Nawet jej ukochany wampir 
Bill Compton (Stephen Moyer) wy- 
daje się przy niej już nie tylko bla- 
dy, ale także bezradny. Ona zaś 
z odcinka na odcinok ujawnia coraz 
to nowe talenty i kolejne pokłady 
determinacji. Szybko okaże się, że 
nie jest rak zwyczajna, jak o sobie 
myśli, i stanie się ratunkiem nie 
tylko dla mieszkańców Bon Temps, 
ale także dla skłóconej społeczności 
wampirów. Anita Zuchara 
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Druga seria serialu to 
wciąż świetna i wciąż 
kontrowersyjna komedia 
przekraczająca z dumą 
każdą możliwą granicę 
nieprzyzwoitości. No 

i niezmiennie perfekcyjny 
David Duchovny 


JEhrześcjanie w kilku krajach świata 
rotestowali przeciwko tomu seria- 
owi, próbując zmusić stacje telewi 
yine do rezygnacji z jego emisji. 
wicale im się nie dziwię — gdybym 

lepszym, bardziej zaangażowa- 
„ym _ chrześcijaninem, _ srałbym 

pierwszym szeregu protestują- 
ych z transparentem kierującym 
twórców tego serialu do piekła 

Pierwsza scena serialu? Główny bo- 
ater, Hank Moody, stoi w kościele, 

h przed nim klęczy zakonnica, robiąc 

|mu dobrze. Zakonnica po zdjęciu 

nakrycia głowy okazuje się ponętną 
londynką, a cała scena — wyobraże- 

Iniem głównego bohatera. 

pierwszym odcinku drugiej ser 
|mamy zresztą kolejne drażliwe od- 
fiesienie do spraw Kościoła: Hank 
udaje się na zabieg wazektomii 
przecięcie nasieniowodów w celu 
zyskania bezpłodności, w Polsce 
arane 10 latami więzienia, za 
ciężki uszczerbek na zdrowiu”) 
pewnym momencie lekarz klę- 
szący między jego nogami używa 
arzędzia medycznego, które powo- 
uje pojawienie się białego dymu 
(być może w colach higienicznych 
bądź zasklepienia rany?). Hank wi- 
ząc dym wydobywający się z okolicy 
jego krocza, mówi: „Wygląda na to, 
e wybrali nowego papieża”. 
Powiedzmy sobia szczerze, co wraż- 
iwszy wierzący nie byłby w stanie 
trzymać takich scen i dialogów. 
|Przeciw emisji serialu protestowały 
ięc grupy w Australii (Lobby Chrze- 
kcijańskie) i Nowej Zelandii (Naj- 
|pierw Rodzina). Obie grupy namie- 

Featy sponsorów i reklamodawców, 

lomagając się, by wycofały swoje 
ntrakty ze stacji emitujących „Czli- 
rnicarion”. W Australii wycofało się 
lż 49 reklamodawców! Poza tym 
zzywano do bojkotu stacji telewizyj- 
heji produktów tych sponsorów, któ- 

[zy mimo wszystko wykupili reklamy. 
Przed siedzibą australijskiej stacji 
organizowano nawet milczący pro- 
kest ze świecami i modlitwą! 

a odniesieniami religijnymi, gru- 
|pom chrześcijańskim nie podobały 
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się łamiące tabu dialogi i sceny sek- 
su. W pierwszym sezonie mieliśmy, 
poza sceną w kościele, także seks 
(najczęściej przygodny) z naćpaną 
kobietą, który skończył się wymiota- 
mi seks z nieletnią (główny bohater 
nie wiedział, że dziewczyna ma 16 
lat), która na koniec uderzyła go pię- 
ścią w twarz (to ją kręciło, noi wój- 
kącik z kobietą, która podczas orga- 
zmu... siusiała. Jak jednak przytom- 
nie zauważy! jeden z australijskich 
widzów, któcących się z lobby chrze- 
ścijańskim: „Ten serial mówi praw- 
dę o życiu. Ludzie kochają się, biorą 
narkotyki i wymiotują. Emitowaći*. 
To, oczywiście, prawda, ale każdy 
2 nas stara się jednak nie wymioto- 
wać w czasie seksu. 

„Californication” to połączenie słów 
„California” i „fornication” (cudzo- 
łóstwo). Serial opowiada o życiu 
sfrustrowanego pisarza, który prze- 
niósł się z Nowego Jorku do Los An- 
geles. Jego długoletnia partnerka 
i matka jego córki zostawia go, on 
sam nie może niczego nowego na- 
pisać, a jego książka „Bóg nienawi- 
dzi nas wszystkich” zostaje sfilmo- 


Co oglądać w TELEWIZJI 


„Californication 2”: kolejny „słoneczny dzień w piekle” 


David Duchovny za rolę w „Californication” dostał Złoty Glob. Jego Hank Moody 
= cyniczny, zepsuty, wypalony pisarz — to absolutne przeciwieństwo agenta 


Muldera z serialu „Ż Archiwum X" 





wana jako „Zwariowana mala rzecz. 
zwana miłością”! 

Sfrustrowanego pisarza Hanka Moo- 
dy'ego gra David Duchovny, który 
za swoją rolę cynicznego, wypalone- 
go pisarza dostał Złoty Glob. I słusz- 
nie, bo to rola jego życia. Do dziś nie 
wiem, co robił w serialu science-fic- 
tion „Z Archiwum X", którego, 
szczerze mówiąc, nie dało się oglą- 
dać, bo opowiadał jakieś kompletne 
bajki. Tu mamy przekonującego fa- 
seta po przejściach, który mimo że 
ma dużo przygodnego seksu z niesa- 
mówicie pięknymi, opalonymi i na- 
palonymi Kalifornijkami, to mimo 
wszystko jest romantykiem wierzą- 
cym w miłość i starającym się za 
wszelką cenę odzyskać tę jedyną 
— swoją długoletnią partnerkę Karen 
i matkę swojego dziecka (w roli Ka- 
ren Natascha McElhone). Moody 
przytomnie zauważa, że „żadna ilość 
najlepszych cipek nio zrkompensu- 
je ci miłości dobrej kobiety”. Z tego 
punktu widzenia jest to tak napraw-. 
dę serial konserwatywny i proro- 
dzinny, bo Hankowi zależy przede 
wszystkim na ocaleni rodziny! 

To odważna i kontrowersyjna... ko- 
media, Mnóstwo tu humoru sytu- 
acyjnego i zabawnych dialogów, 
mnóstwo też przekleństw i dosyć 
mocnych scen soksu. Hank i jego 
agent literacki Charlie rozmawiają 
i a cipkach, i o plusach i minusach 
seksu z prezerwatywą bądź bez, 
o wyższości Nowego Jorku nad Los 








Angeles, o miłości, wierności, wy- 
paleniu zawodowym, o dzieciach 
i rodzinie. Oczywiście, pokazuje się 
nam Kalifornię taką, jaką chcerny ją 
sobie wyobrażać: pełną przyjęć, ko- 
kainy, alkoholu i opalonych kobiet 
w skąpych bikini. Jest jeszcze jeden 
bardzo radykalny aspekt tego seria- 
lu: główny bohater albo wciąż pali, 
albo powtarza: „cholera, muszę za- 
palić!”, co w nikotynowo popraw- 
nym Hollywood jest rzadkością! 
W drugim sezonie dostaniemy dużo 
więcej tego, co w pierwszym: Hank 
będzie pisał biografię pewnego pro- 
ducenta muzycznego, jego agent Ii- 
teracki straci pracę w agencji (za 
masturbowanie się w biurze) i zaj- 
mie się produkcją... filrmu porno (za- 
tytułowanego „Vaginatown” — Mia- 
sto Cipek). Żona Charliego — Marcy 
idzie na odwyk. Znów będzie dużo 
seksu i picia, cynicznych dialogów 
o pokrętnej naturze pożądania, 
© tym, co w Hollywood znaczą poję- 
cia sukcesu, kariery, pieniądza. Du- 
żo tu męskich fantazji o kobietach 
chętnie wskakujących do łóżka i po- 
dziwiających męskie. „wyposaże- 
nie”, ale dużo też prawdy o naszych 
pokręconych, szalonych czasach. 
Chrześcijanie już powinni zacząć 
malować transparenty, bo drugi se- 
żon raczej nie zacznie wychwali 
Pana i jego cudownego stworzenia. 
Sebastian Łupak 
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— PRZEBŁYSK JUTRA 
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Co oglądać w 





rowie serialu „Flash Forward” będą usiłowali rozwiąz: 


którego cała ludzkość straciła na chwilę przytomnoś 


zagadkę tajemniczego zawirowania czasowego, w etekci 


szyła swoją przyszłość. Śledztwo prowadzi agent FBI Mark 
Benford - w tej roli zobaczymy Josepha Fiennesa (w centrum) 








Zagadkowa podróż w czasie, w którą ktoś zabrał całą ludzkość. Premiera 14 listopada w AXN 


|.Fiash Forward" — nowa produkcja 
JABC— już został okrzyknięty w Sta- 
ach najlepszym serialem jesien- 
nego sezonu (wyrazy uznania dla 
N, że tak szybko po światowej 
premierze serial trafia do Polski). 
[jego scenariusz powstał na podsta- 
pot powiec ct Roberta I Se+ 
ora pod tym samym tytułem 
łównym bohaterem historii jest 
agent FBI Mark Benford. W tej roli 
obaczymy brytyjskiego aktora te- 
ftralnego Josepha Fiennesa (brata 
JRalpha), z kina znanego głównie 
zięki roli w „Zakochanym Szekspi- 
ze”, który idzie w ślady Glenn Clo- 
ke („Uklady”), Tima Rotha („Okłam 
nie”), Gabriela Byrne'a („In Tre- 
tment"), Toni Colette („United 
gBtates of Tara”), Minnie Driver 
<(The Riches”) i Donalda Suther- 
Ślanda („Dirvy Sexy Money”) — zde- 
Ekydował się bowiem na główną rolę 


w serialu. Dla Josepha jest to także 
debiut w amerykańskiej telewizji 
We „Flash Forward” wszystko za- 
czyna się jak u Hitchcocka. 

W pierwszych scenach odcinka pi- 
lotowegjo Benford razem ze swoim 
partnerem jedzie przez miasto, ści- 
gając podejrzanych. Nagle... obaj 
tracą przytomność. Omdlenie oka- 
zuje się krótkotrwałe, a wypadek, 
który spowodowali, niegroźny, ale. 
orientują się, że nie tylko oni straci- 
li przytomność. W tym samym cza- 
sie cała ludzkość pogrążyła się 
w nieświadomości na dwie minuty 
i siedemnaście sekund. 
Konsekwencje tego masowego 
blackoutu są katastrofalne: kolizje 
samochodowe, awarie elektryczno- 
Ści, pożary, upadki samolotów 
1 ogólnoświatowy paraliż. Ale to nie 
wszystko, Każdy człowiek podczas 
tych niecałych trzech minut zoba- 


czył wizję z przyszłości, a dokład- 
nie dwie minuty i siedemnaście 
sekund swojego życia dokładnie za 
pół roku, czyli 29 kwietnia 2010 
roku. Konsekwencje tych wizji są 
bardzo poważne. Właściwie cała 
ludzkość (nie tylko dzieci, dla któ- 
rych to, co zobaczyły, było czasem 
niezrozumiałe lub_ niepokojące) 
wymaga natychmiastowej terapii. 
Są także tacy, którzy nie zobaczyli 
niczego, co oznacza, że za pół roku 
nie będą już żyli. We wszystkich 
stacjach telewizyjnych trwają de- 
baty, czy to, co zobaczyli, napraw- 
dę się zdarzy? I czy mogą, wiedząc 
coś o swojej przyszłości, próbować 
ja zmienić? 

Łatwo wa „Flash Forward” odna- 
leżć podobieństwa do „Zagubio- 
nych”; choćby manipulac 

sem, niejasne podejrzenie istnienia 
spisku kierującego losem boha- 





terów czy nawet całego świata. 
1 wielką zagadkę, która zapewne. 
wyjaśni się nieprędko, a której 
rozwiązaniem w kolejnych odcin-| 
kach będzie zajmować się właśnie | 
agent Benford. Porównania do se-| 
rialu J.J. Abramsa wydają się nie-| 
przypadkowe. W 2010 zakończy się| 
jego ostatni sezon i zarówno pro-| 
ducent David S. Goyer, jak i stacja| 
ABC (producent obu seriali) liczą. 
na wypełnienie luki, jaka powsta-| 
nie po przebojowej produkcji. Po| 
obejrzeniu kilku pierwszych odcin-| 
ków można zaryzykować stwier-| 
dzenie, że mają na to dużą szansę. 
Choć zobaczymy jeszcze, jak pora: 
dzą sobie z poprowadzeniem dość 
ryzykowne zawilej fabuły. Obyśmy] 
trwali w ciekawości jak najdłużej 
Anita Zuchora 
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NASTAW SIĘ NA CHILL OUT 


Warszawa 106,8 FM 
Gdańsk 92,0 FM 
Gdynia 101,1 FM 
Katowice 93,6 FM 
Kraków 101,0 FM 

Koszalin 106,9 FM 
Łódź 89,6 FM 

Olsztyn 91,9 FM 
Poznań 101,6 FM 
Rzeszów 96,4 FM 
Szczecin 104,9 FM 
Wrocław 106,9 FM 
Zielona Góra 92,9 FM 
oraz 98,4 FM 


www.chillizet.pl 


Od jakiegoś czasu Agencja 
Artystyczna MTI 
wypuszcza na rynek płyty 
ze skandalistami 
2 przeszłości. 
Obrazoburcze „Wielkie 
żarcie” Marco Eerreriego, 
zainspirowana 
opowiadaniem „Lokis” 
Prospera Mórimóe 
„Bestia? oraz epatujące 
seksem i okrucieństwem 
„Opowieści niemoralne” 
Waleriana Borowczyka. 
W swoim czasie wywołały 
sporą burzę, Miały 
problemy ż wejściem 
na ekrany lub trafiały 
do kin w okrojonej wersji. 
O filmach Borowczyka 
pisano nawel, że lo 
„porno de lnie". 
„Jak zwykle diabeł okazał 
się nie aż tak straszny. 
Dziś te produkcje już tak 
bardzo nie szokują, bo 
kino i płatna telewizja 
mocno przesunęły granicę 
tego, co można pokazać. 
Są raczej swoistą 
ciekawostką, a pod 
skandalizującą warstwą 
można często odkryć 
satyryczno ironiczne 
klimaty. Oczywiście, 
nadal jednak nie są kinem 
na każdą wrażliwość. 
M4Fiżbieta Ciapara 


ARCYDZIEŁO 
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Komedia pełna erotyzmu 


Dwie młode Amerykanki, Vicky i Cri- 
stina, przyjeżdżają do Barcelony. Za- 
miast nudnawych wakacji w Europie, 
za sprawą Juana Antonia, malarza 
i playboya, przeżywają erotyczną 
przygodę. Jak przystało na rasowe- 
go ognistego Hiszpana, Juan z miej- 
sca proponuje im trójkąt w łóżku 
i poza nim. Chwila wahania i opór 
przyjaciółek zostaje skruszony. Jed- 
nak dla uporządkowanej i konkretnej 
Vicky romans kończy się po pierw- 
szej wspólnej nocy, choć dziewczyna 
nie może o hiszpańskim kochanku 
zapomnieć. Natomiast impulsywna 
i romantyczna Cristina wprowadza 
się do Juana. Wkrótce potem dołą: 
cza do nich jego eksżona Elena. To już 
nie uczuciowy trójkąt, ale czworokąt, 
a nawet pięciokąt (bo w pewnym mo- 
mencie do akcji wkracza też amery- 
kański narzeczony Vicky) ze wszyst- 





kimi problemami i konsekwencjami 
takiej konfiguracji. 

Ta lekka, przesiąknięta erotyzmem 
komedia skrzy się dowcipem. Mi- 
strzowska wirtuazeria Allena przeja- 
wia się w jak zwykle błyskotliwych 
dialogach oraz w prowadzeniu akto- 
rów, którzy w swoich rolach wypada- 
ja tak naturalnie, jakby zamiast grać 
według scenariusza, cały czas oclda- 
waai się radosnej improwizacji. Widać 
też, że sam Allen świetnie się bawił. 
Swoją komedię zbudował w całości 
z popularnych stereotypów. Hiszpa- 
nia skąpana jest w słońcu i wygląda 
jak raj na Ziemi. Nic dziwnego, że 
wzrosło zainteresowanie. turystów 
Barceloną. Teraz Allena próbują sku- 
sić włodarze Rio De Janeiro, licząc na 
podobny efekt... Hiszpańska bohe- 
'ma oddzje się pełnym pasji dysku- 
sjom, słuchając gitarzystów i popija- 


POPRAWNY. 





jąc wina. Niezależnie od płci hiszpań- 
scy kochankowie są dzicy, szaleni 
i namiętni. A obie bohaterki — Vicky 
choć tak różne, mają w so- 
bie coś z neurotycznych wcieleń sa- 
mego Allena. Wiadorno, Amerykanki. 

Elżbieta Ciapara 
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CHANGI 


AUSTRALIA 2001. Reż.: Kate 
Woods. Dystr.: Monolith. 
one step" kod: changil62. 





Changi to część Singapuru. 
Dziś jest tam lotnisko, nato- 
miast w czasie Il wojny świa- 
towej istniał tam japoński 
obóz jeniecki. Właśnie do 
niego trafia grupka młodych 
Australijczyków, którzy po- 
szli na wojnę z Japonią. Ich 
walka o przetrwanie w nie- 
ludzkich warunkach wypeł- 
nia większość tego miniseria- 
lu. Realistyczny zapis życia 
w japońskim obozie nie od- 
biega od wizji, które były już 
na ekranie prezentowane. 
| podobnie jak poprzednicy, 
twórcy „Changi” w fabulę 
wpisali zderzenie dwóch róż- 
nych kultur i mentalności. EC 












DR HOUSE 4 

(HOUSE M.D.] USA 
2007-2008. 

Dystr: TiM Film Studio. 
one step" kod: house562 
A 
Najmniej równy sezon. Twór- 
cy serialu wyraźnie próbowa- 
[i odświeżyć jego formułę, ale 
nie wszystkie pomysły są 
udane. House robi się coraz 
bardziej ekscentryczny, coraz 
bardziej egocentryczny i co- 
raz mniej sympatyczny. Roz- 
rosło się grono postaci dru- 
gopłanowych, bo House'a 
opuści jego dotychczasowi 
asystenci. Szuka więc no- 
wych. Romans  House'a 
z szefową wciąż tylko wisi 
w powietrzu. Ciekawsze stały 
się jego relacje z przyjacie- 
lem, Wilsonem, o którego 
House jest zazdrosny. EC 








CHARLIE 
BARTLETT ____ 
USA 2007. Reż.: Jon Pol. 
Dystr.: Monolith. 

one step” kod: charliel62. 
| 
Lekka, ale inteligentna kome- 
dia, co nie jest normą wśród 
zabawnych historii o nastolat- 
kach dla (przede wszystkim) 
nastolatków. Tytułowy boha- 
ter to chłopiec z zamożnej ro- 
dziny, który po serii niepowo- 
dzeń w elitarnych szkołach 
prywatnych trafia do zwyklej 
szkoły publicznej, gdzie usiłu- 
je nie tyko przeżyć, ale i zdo- 
być pewną pozycję wśród ró- 
wieśników. Do atutów filmu 
należy niebanalne poczucie 
humoru, udane próby wplece- 
nia w fabułę kilku poważniej- 
szych wątków i znakomita 
kreacja Antona Yelchina. MN 








DUCHY MOICH 
BYŁYCH 
(GHOSTS OF GIRLFRIENDS 
PAST) USA 2009. 

Reż. Mark Waters. 

Dystr.: Galapagos. 

ona step kod: duchyl62 
z 
Podejrzewam, że każdy facet 
tego się boi - konfrontacji ze 
swoimi byłymi. A. bohater 
„Duchów..." ma sporo na su- 
mieniu. _ Fotograf-playboy, 
który zmienia kobiety jak rę- 
kawiczki i unika zobowiązań. 
Oczywiście, w końcu się do- 
igra. Pomysł na komedię 
z morałem został jednak za- 
przepaszczony przez mę- 
sko-szowinistyczną tonację 
(wszystkie kobiety to idiotki) 
i drewnianą grę MeConau- 
gheya. Mamy _ uwierzyć, że 
ten facet może uwieść każ- 
dą? Wolne żarty. EC 


Ery 


COCO CHANEL 


(COCO AVANT CHANEL) 
FRANCJA 2009. Reż.: Anne 
Fontaine. Dystr:: TiM Film 
Studio. 


one step" kod: coco262 
p 








CZARNOKSIĘŻNIK 
ZKRAINY OŻ 


(THE WIZARD OF OZ) USA | 
1939. Reż: Victor Fleming. 





Od prostej szwaczki do naj- CO JEST GRANE? _ | Ekranizacja pierwszego to- 
słymniejszej projektantki mo- _ (WHAT JUST HAPPENED) _ mu powieści L. Franka Bau- 


dy, królowej elegancji i ikony USA 2008. 
popkultury. Wydawałoby się, | Reż: Barry Levinson. 
że Coco to wymarzona boha-  Dystr:: Best Film. 

terka na różnorakie filmowe 
opowieści. Tymczasem fi 





ma o Dorotce z Kansas, jej 
psie Togo i przygodach 
w bajkowej krainie. Ten kla- 
syk kina powraca w odno- 


Jeszcze jedno kpiarskie spoj- | wionej cyfrowo wersji. Wciąż 


mowców interesują tylko jej | rzenie na Hollywood. Główny | ma się dobrze, choć od stro- 


romanse. Biografia z Audrey . bohater to „typowy” 


produ- | ny efektów specjalnych nie- 


Tautou także podąża tym tro- | cent — niezbyt sympatyczny co się zestarzał. Jednak 
pem. W efekcie powstał cie- kombinator z nadwagą, po | duch przygody oraz przesła- 


szący oko scenografią i ko- kilku rozwodach i przec 


d kilko- | nie głoszące moc przyjaźni 


stiumami melodramat, który | ma zawałami. Facet ma pro- | i marzeń pozostały, a Śpie- 
jednak nijak fenomenu Cha- | blem, bo przedpremierowy wany przez Judy Garland 


nel nie tłumaczy, ajej wszyst- pokaz jego produkcji 


kończy | przebój „Over the Rainbow”, 


kie sukcesy przypisuje kolej- | się katastrofą. Wytwórnia do- | wciąż wzrusza. Plus solidny 
nym miłostkom. EC maga się przerobienia filmu, | zestaw dodatków. EC 


ale reżyser odmawia. 
środowiskową satyr 


tylko kilka niezłych 
i garść schematów. EC 





jest grane?” jest zbyt ugła- 
dzone. Nie ma tu gryzącej iro- 
nii, nie ma drapieżności. Jest 


Jak na 
rę, „Co 


żartów 





Dziennikarskie dochodzenie 


„Stan gry” przypomina „Wszystkich ludzi prezy- 
denta”, jako że jego głównymi bohaterami są dzien- 
nikarze. Stary wyga Cal, pracujący w stołecznym 
dzienniku, węszy w sprawie podwójnego morder- 
stwa. Della, blogująca dla tej sarnej gazety, rozpra- 
cowuje sensacyjne aspekty śmierci asystentki i, jak 
się wkrótce okazuje, kochanki ambitnego kongres- 
mana Colinsa. Skandal ma reperkusje polityczne, 
ba Collins przewodzi przesłuchaniam kongresowym 
w sprawie koncernu militarnego. Podejrzenie, że 
trzy śmierci mogą być powiązane ze sobą, skłania 
Gala i Delię do wspólpracy, mimo wzajemnej anty- 
pali, a nadzorującą ich surową redaktorkę stawia 
wobec dylematu: powinność dziennikarska czy biz- 
nes, Na pierwszym planie są nie politycy i korytarze 
władzy, lecz dziennikarze i redakcja wzorowana na 
„Washington Post”. Mimo że dochodzenie dzienni- 
karskie nie obfituje w dramatyczne momenty, film 
trzyma w napięciu, a Russell Crowe w roli Cala two- 
rzy ciekawą, skonfiktowaną wewnętrznie postać. 
Równie interesujący jest krajobraz medialny - po- 
tężny do niedawna koncern prasowy | wpływowa 
gazeta przegrywają konkurencję z internetowymi 
źródłami wiadomości, zaś stare pokolenie dzienni- 
karzy opędza się bezskutecznie od następujących 
mu na pięty blogerskich wilczków i wilczyc. Wątek 
polityczny miałby większą nośność dramatyczną, 
gdyby Crowe znalazł partnera na swoim poziomie. 

"Radze Zaniecki 







ANATOMIA 
MORDERSTWA 





STAN GRY 

(STATE OF PLAY) USA/WIELKA BRY- 
TANIA 2009. Reż.: Kevin Macdonald. 
Dystr.: TiM Film Studio. 


one step" kod: stanl62. 
ZZA 


GENERAŁ 
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Antywojenna animacja SGM 
"acc Dys Gute Fi. 
8 one stęp" kod: hanbal62 



















Animowany dokument? Zaskakujące połączenie, któ 
re jednak w „Walcu z Bashirem” się sprawdza. Rysu- 
nek nie ma wcale słabszej od fotografii mocy oddzia- 
ływania. A niekiedy - poprzez swoją umowność — po- 





Ekranizacja powieści Johna 


kc, Ą GIALLO. KOLEK- | Maxwela Costzec'ego. Pro- 

ZADYŁE MEL CET OCL IAW CJONER PIĘKNA __ | fesor David Lurie (lohn Mal- 
powrotem jego twórcy, izraelskiego reżysera Ariego OW Bia 
Emo a ono wzi CGALLODUSAWŁOCHY "| kare) wyjeżdża = Cae 
h : Bie 005. Reż: Daro Argento. _ | Town do córki mieszkającej 
udział w walkach w zachodnim Bejrucie. Teraz próbu- b Monolith. samóśtie na farrtie. Ti obcje 


je odkryć prawdę o masakrze, do której doszło wtedy 
w obozach dla uchodźców w Sabrze i Shatla. Mordu 
dokonały libańskie bojówki, ale pod nosem izraelskie- 
go wojska. Drążąc temat, Folman spotyka się z kole- 
gami z oddziału (dla każdego z nich wojna była trau- 
mą), psychologami, wojennymi reporteram. Wraz 
z odsłanianiem prawdy, Folman ukazuje jednocześnie 
dramat swojego pokolenia, oszukanego i wysłanego 
na wojnę, której nie rozumiało, a która okaleczyła je fi- 
zycznie i psychicznie. Niestety ten temat jest dziś bar- 
dzo na czasie. Aktualne przesłanie to jeden z sekretów 
sukcesu tego nietypowego antywojennego dokumen 
tu. Drugim jest jego forma. Proste pozornie rysunki 7 de 
zostały podbudowane niezwykłym, onirycznym kli kóetejotrokty bc 

matem tworzonym przez muzykę (która nawiązuje do ae d GAT 
kompozycji Hansa Zimmera z „Cienkiej czerwonej Ii- WALC Z BASHIREM KARĄ Ra 

nii”) oraz powracającą sekwencję jak z koszmarnego - (WALTZ WITH BASHIR) IZRAEL orygkalówga ujęcia. drugiej 3 
snu — młodzi mężczyźni kąpią się w morzu na te pło- 2008. Reż. Ari Folman. mik misce 

nącego Bejrutu. Dystr.: Against Gravity. akcją 


= (omaip o lośiWakiEć spokolć nasz głód zbrodni | © 
PC zn jesien wieczó MN 


A stają się Ofiarami napadu, 


imo że film zrobił doświad- | w czasie którego Lucy zosta- 
czony reżyser, a w obsadzie | je zgwałcona. Film Jacobsa 
figurują pierwszorzędne naz- | wiernie oddaje fabułę powie- 
wiska, całość jest przeciętną | ści, próbuje także ocalić jej 
realizacją schematu fabular- | ciężar intelektualny. „Hańba” 
nego opartego na pojedynku | jest obrazem klęski intelektu- 
między psychopatycznym za- | alnej i egzystencjalnej starze- 
bójcą i nieustępliwym poli- | jącego się mężczyzny, której 
cjantem. Psychopata jest, | przyczyny tkwią w niepoha- 
oczywiście, odrażający, a poli- | mowanym popędzie seksual- 
cjant ma mroczną przeszłość, | nym oraz pysze władzy. Bż 








ań» 











KAC VEGAS KOBIETA MIŁOŚĆ LARSA 

(THE HANGOVER), WBERLINIE (LARS AND THE REAL GIRL) 

USAJNIEMCY 2009. (ANONYMA — EINE FRAU IN ż 

Reż.: Todd Philips. BERLIN) NIEMCY/POLSKA Gillespie. Dystr.: Monolit. 

Dystr.: Galapagos. Lektor 2008. Reż: Max Firberbóck. | moecozowanawaj 

A Dystr.: Monolith. Lars (fantastyczny Ryan Go- 

Bohaterowie tej rubasznej ESCROW WAK) sling nominowany za tę rolę 

komedii doświadczają kaca LEKTOR Reżyser (i jednocześnie scena-  LWICA. do Oscara) wydaje się nieco 

w ekstremalnej, męskiej wer- | (THE READER) USA/NIEM- | rzysta) miał Świetny materiał (LEONERA]ARGENTYNA/ _ | upośledzony. Jest wycofany, 
W ciągu jednej nocy zali | CY 2008. Reż.: Stephen i j BRAZYLIA 2008. rzadko nawiązuje kontakt 

czają tyle przygód, że można | Dzldry. Dystr. Kino Świat. Reż: Pablo Trapero. 2 innymi mieszkańcami mia- 





by nimi obdzielić cały pułk. | one step" kod: lektorló2 mieszczki prowadzony w cza-  Dystr: Vivarta. steczka. Żyje w garażu obok 
Na dzień przed ślubem pan | "=== je pokoju miasta przez Ro- one step" kod: Iwiczló2 domu starszego brata. Pew- 
młody inspewyruszazkum- Bernhard Schlink, autor | sjan. Książkę  porażającą. |z| ego dnia Życie Larsa diame- 
plami do Las Vegas. Przypa- | książkowego pierwowzoru, | Tymczasem Farberbóck po- | Julia budzi się cała we krwi. | tralnie się zmienia. Wszystko 
trując się szczeniackim za- | należy do grona niernieckich | stanowił zrobić dramatyczne | Prawdopodobnie zabiła swo- | za sprawą Bianki — natural- 
chowaniom czwórki 30-lat- | pisarzy, którzy jako pierwsi | widowisko. Kamera miota się | jego kochanka. Ponieważ jest | nej wielkości lalki, którą 
ków, można śmiać się razem | zmierzyli się z trudnym dla | w spazmach, montaż jest | w ciąży, w więzieniu trafia na | Lars traktuje jak prawdziwą 
z nimi albo też z nich. Śmie- | Niemców tematem wojennej | rwany. Bohaterowie wpadają oddział kobiet z dzi i Za- | dziewczynę. Społeczność 
<hu jest sporo, nawet jeśli | przeszłości. Czy dzieci po- | w histerię. Chaos wojny prze- pis więziennego życia prze- | miasteczka akceptuje jego 
w niektórych momentach | winny odpowiadać za grze- | kłada się na chaos narracji plata się z wątkiem wew- | niekonwencjonalny związek. 

















grubiańskość zachowań iwy- | chy ojców? Czy powojenne | - chwilami trudno się poła- nętrznej przemiany Juli. | Lars i Bianka bywają na 
powiedzi przekracza granice | pokolenia powinny być ob- | pać, kto gwałci, kto wrzesz- | „Lwica” pokazuje, jak kobiety | przyjęciach, chodzą razem 
dobrego smaku. ZB ciążane za przestęp- | czy, a kto ucieka. RŻ w więzieniu zatracają swoją | do kościoła. AZ 

stwa rodziców? | jak mają żyć kobiecość, Nie w sensie fi- 


ze świadomością zbrodni, 
które popełnili ich bliscy? Fil- 
mowa adaptacja straciła 
sporo z drapieżności powie- 
ści. Ma za to znakomitą Kate 
Winslet w roli byłej strażnicz- 
ki z obozu zagłady. EC 


zycznym, ale pod względem 
cech osobowości i zachowa- 
nia, przypisanych im przez 
wzorce kulturowe i społecz- 
ne. Kobiety w więzieniu za- 
czynają zachowywać się jak 
mężczyźni. EC 





KAC VEGAS NOC W MUZEUM 
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MÓJ BRAT JEST 
JEDYNAKIEM 

(MIO FRATELLO E FIGLIO 
UNICO) WŁOCHY/FRANCJA 
2007. Reż.: Daniele Luchetti. 
Dystr.: Vivarto. 

one step" kod: bratl62. 
p 
Młodszy z braci rezygnuje 
z seminarium, a prawicowe 
skłonności prowadzą go 
w. objęcia ruchu faszystow- 
skiego kultywującego pamięć 
o Mussolinim. Na wspomin- 
kach faszyści nie poprzestają, 
posuwają się do przemocy 
wobec komunistów, do któ 
rych należy starszy z braci. 
'Antagonizmy między braćmi 
zaostrzy pojawienie się Fran- 
ceski. Ideologiczne i miłosne 
konflikty nie_ niszczą jednak 
uczuć, które ich łączą. Więzy 
krwi są silniejsze od wszelkich 
innych uwarunkowań. BŻ 





TRANSFORMERS. 
ZEMSTA 
UPADŁYCH 
(TRANSFORMERS: REVENGE 
OF THE FALLEN) USA 
2009. Reż.: Michael Bay. 
Dystr:: Imperial CinePix. 

one step" kod: trans262 
p 





Jeden wielki efekt specjalny. 
Roboty z kosmosu znowu 
obrały sobie naszą planetę 
na miejsce potyczek, a staw- 
ką jest tym razem przyszłość 
całego wszechświata. Intry- 
ga została okrojona do mi 
mum służy wyłącznie do 
wprowadzenia kolejnych wi- 
dowiskowych scen ucieczek, 
demolek i totalnego pande- 
monium. Rozrywka to moc- 
no mechaniczna i po którejś 
z rzędu cyfrowej rozwałce 
nieco nużąca, ale perfekcyjna 
od strony technicznej. EC 





FOTO:DR 


TRANSFORMERS. 
ZEMSTA UPADŁYCH 


TAJNE PRZEZ 
POUFNE 

(BURN AFTER READING) 
USA 2008. Reż.: Ethan 
Coen, Joel Coen. Dystr.: 

Best Film. 

| ani 
Bracia Coenowie nakręcili 
komedię o ludzkiej głupo- 
cie. Bezwzględną i totalnie 
śmieszną. Bo tylko ni potrafią 
na chłodno wypunktować 
wszystkie najgorsze cechy ro- 
dzaju ludzkiego oraz poka- 
zać absurdy współczesnego 
świata. W „Tajne..” mamy do 
czynienia ze zbiorem ocięża- 
łych umysłowo pracowników 
amerykańskiego wywiadu. 
Oprócz scenariusza mocną 
stroną filmu są fantastyczne 
kreacje aktorskie. Coenowie 
potrafią z aktorów wycisnąć 
wszystko i jeszcze więcej. AZ 





WUJASZEK WANIA. 
DZIADZIA WANIA) ZSRR 
1970. Reż.: Andriej Koncza- 
łowski. Dystr.: 35mm. 


one step" kod: wanialó2. 
mm 





Ekranizacja dramatu Czecho- 
wa. Konczałowski sięgnął po 
niego, zniechęcony probli 
mami z radziecką cenzurą, ja- 
kie napotykały jego współ- 
czesne produkcje. Tytułowy 
bohater to Iwan Wojnicki. Po- 
święcił swoją karierę nauko- 
wą, by zarządzać majątkiem 
swojego szwagra. Odkrywa 
jednak, że wyrzekł się ambicji 
dla kogoś, kto nie był tego 
wart. Film Konczałowskiego 
znakomicie odmalowuje huś- 
tawkę uczuć, jaką przechodzi 
Wojnicki, jego frustrację, 
zgorzknienie i narastające 
rozczarowanie. FC 











NIEZWYKŁE PRZYGODY 
WŁOCHÓW W ROSJI 


(NIEWIEROJATNYJJE PRIKLIUCZENIJA 
ITALJANCEW W ROSSI) ZSRR/WŁOCHY 1974. 
Reż. Eldar Riazanow, Franco Prosperi. 

Dystr:: Epelpol. 

one step" kod: przygodyló2. 





Podobno słynny włoski producent, Dino de Lau- 
rentiis miał ogromne długi wobec radzieckiej 
strony po klęsce komercyjnej widowiska o Napo- 
leonie zatytułowanego, nomen omen, „Water- 
loo" i tylko dlatego zdecydował się na realizację 
„Niezwykłych przygód... Powstała bezpreten- 
sjonalna, żywiołowa, nawiązująca do kina nieme- 
go komedia o grupie Włochów szukających 
w ZSRR skarbu zakopanego podczas Rewolucji. 
Ogląda się to nadal z rozbawieniem i podziwem 
dla pomysłowości twórców, mimo że niektóre 
„efekty specjalne” trącą dzisiaj myszką. Można 
z filmu wyciągnąć wniosek, że Sowiety były kra- 
iną anarchii, co na swój przewrotny sposób nie 
jest dalekie od prawdy. Ale niekoniecznie trzeba 
się doszukiwać drugiego dna. Wystarczy niezła 
zabawa. BŻ 





OBLICZA INDII 


JOHN I JANE Z KALKUTY (John and Jane) IN- 
DIE 2005. Reż: Ashim Ahluwalia. HAIR INDIA. 
Reż.: Raffaele Brunetti, Marco Leopardi. WŁO- 
CHY 2008, HINDUSKIE LOVE STORY (Babaji, 
an Indian Love Story). Reż: Jiska Rickels. 
HOLANDIA 2009. Dystr.: Against Gravity. 

one step'_ kod obliczal62. 





Nie wiem, czy Polacy jeszcze latają do Indii me- 
dytować, ale współczesne Indie to już nie kraj mi- 
styki i uduchowionych guru. Teraz Indie to tzw. 
call centers, biurowe piekło, gdzie Hindusi przez 
telefon namawiają Amerykanów cło kupna pro- 
duktów, ubezpieczeń, bądź przyjmują ich rekla- 
macje. Opowiada o tym wstrząsający, kręcony 
niczym fabuła dokument, „John i Jane z Kalku- 
ty”. Doskonałe zdjęcia, muzyka, świetni bohate- 
rowie | prawdziwa historia sfrustrowanych, zmę- 
czonych oraz słabo opłacanych telesprzedaw- 
ców. Poza tym w „trzypaku” także „Hair India” 
(o włosach młodych ubogich Hindusek sprzeda- 
wanych lo włoskich salonów piękności), a także 
„Hinduska love story”. SŁ 








Chcesz to 
mieć? 

Nie 
zapomnij 
Kup teraz 
Kod przy 
recenzji 


one step” 


kupujesz SMS'em 





r 
Wyślij SMS z kodem produktu 
publikowanym przy recenzji 

a 
Zaakceptuj cenę SMS'em 
zwrotnym (przy pierwszym 
zamówieniu my zadzwonimy 

„go Ciebie) 


Czekaj na przesyłkę 


wwwone-step.pl 








nagrodę specjalną 
od firmy APART) 
rek 
BaumeSMercier 
zrealizowania seji 
do dwutygodnika 


Foro: RAFAL MACA 


VIVA!PHOTO 
AWARDS 2009 


14 vysięcy zdjęć. Portrety, fotogra- 
fie przedmiotu, mody, urody, repor- 
taże. By wybrać laureatów w pięciu 
kategoriach, a przede wszystkim 
zwycięzcę Grand Prix drugiej edycji 





1524 


Już od 6 do 26 listopada na ekra- 
nach iplex.pl rozpocznie się trzeci 
Festiwal Filmów Rosyjskich „Sput- 
nik”, czyli największe święta kina 
rosyjskiego. 

„Sputnik” to nie tylko bezkompromi 
sowe nowe kino, nagradzane na naj 
ważniejszych festiwalach filmowych, 
ale też kino młodych debiutantów, 
filmy konkursowe, retrospektywy 
mistrzów oraz — tak ceniona przez 
widzów — klasyka kina rosyjskiego. 








| KIGZSAYSJIE 





VIVAI PHOTO AWARDS, jury pod 
przewodnictwem wybitnego foto- 
kompozytora Ryszarda Horot 
w składzie: fotograficy Chris Nie- 
denthal i Robert Wolański, projek- 
tantka Gosia Baczyńska, redaktor 
naczelna „VIVY!” Katarzyna Przy- 
byszewska i dyrektor artystyczny 
„NIVY!” Marek Knap toczyło gorą- 
ce spory, Mamy finał. Grand Prix 











u 
Przewodniczący 
jury, wybitny 
fotokompozytor. 
Ryszard Horowitz 


otrzymał Maciej Dakowicz za zdję- 
cie „Rodzina pod mostem”, pocho- 
dzące z reportażu z Indii 

W Teatrze Wielkim w Warszawie 
odbył się wernisaż prac laureatów 
połączony z kolekcją prac „All 
That Jazz” przewodniczącego jury 
Ryszarda Horowitza. Wystawa po- 
trwa do 15 listopada. Serdecznie 
zapraszamy! 


IW ROSYJSKICH „SPUTNIK” BEZPŁATNIE NA IPLEX.PL. 


taw, jak choćby: „Łaciaty pie 
„Aniołeczku, zrób przyjemność 
czy „Czas tancerza”. 

Nie zabraknie też filmów konkurso 
wych, które będą walczyć o nagrodę 
Grand Prix Sputnik, Będą to m.n.: 
„Morfina”, „Bikiniarze”, „A pory 
miłości”, „Sala numer 6”, „Jakraki”, 
„Minnesota” czy „Lubka”. 
Wszystkie filmy prezentowane będą 
bezpłatnie. 





Podczas tegorocznej wirtualnej edycji zobaczyć będzie można Szczegóły na stronie wwwpl.pl 
sekcję filmów krótkometrażowych, dokumenty opowiadające Mamy dla Was bilety do wirtualnego kina iplex.pl. 
o Andriu Tarkowskim oraz filmy prezentowane z okazji Więcej znajdziecie na stronie 


20-lecia Otwartego Rosyjskiego Festiwalu Filmowego Kino- wwmfilm.com.pliklub 
MUBUNNRRRNZNNENENONUNUNNZNONUNEMM 
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ADRES REDAKCJE 
AL Jerozlimskie 146 c; 02:305 Warszawa 
tel (022) 367 50 00; faks: (022) 347 50 01 


wafiim.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
showing 


SEKRETARZ REDAKCJE 
pieszka Niemojeuska 
salcdwikknóni 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Tojarowski 
wrarowkiircoregi 


GRAFICY: Cezary Cichocki 
cóhocisfzncongł 
Marusz Kamil Trocewicz (DTP) 
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FOTOEDYTOR: Dagmara Trecewicz 
drczwczśincan pl 
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„Anita Zuchoca eeban 
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Marzena Baranowska, Michał Bielawski, 
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Karolina Pasternak, Ola Salva, 





OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 
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„ADRES WYDAWCY: 
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AL Jeroziimskie 146 c; 02:305 Warszawa 

tel (022) 367 50 00; faks: (022) 367 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M, Leci 
WICEPREZES ZARZĄDU: 

Robert Patrkoński oftceGipoint-growp.pl 


BIURO REKLAMY: 
Marzena Nieraltowska Caffe Specialist) 
m.nienatowskagpcintegroyppl 
te. (022) 348 28 46 
MARKETING I PROMOCJA: 
Monika Łuczak mluczakfBpoint-group.pl 
te (022) 367 5146 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerstagpointegrog.pl 
tel (OZZ) 367 50 00 

(022) 367 5178. 
DYSTRYBUCJA: 
Pawel Gago dystrybucjafpcintgroup.pl 
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10 POLSKA, DAGMARA TROCEWICZ, IVONA EL TANBOLLI-JABLOŃSKA, DANUTA WĘCIEL/VISAVIS, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM PRYWATNE. 
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98 FILM listopad 2000 


MICHAEL NYQVIST NOOMI RAPACE 





-]7FILM NA PODSTAWIE | 
 BESTSELLEROWEJ POWIEŚCI 


OLY LUDU LL 





„ 
- 


/ f 
1" , KINACH 0D 6 LISTOPADA — 


lith.pl 
zidak M R ; a 
- IN 


EF 19 Er 


BA TT. wym 





| onet pi JC ==> WDK WJ empikcom VPLAYBOY BEMA ii — = 
= uc PAC cii 
KA ię tm e NETS) bie 





Zamów lub przedłuż umowę 

ELOI CZA ACWICNNSCZAJCA 
ZEE UZ ZEWN ANELSCW 
OCENIC OWSSELOZANA NCK) 
OWCEJNCZATZZANA 

Zamów już dziś! 


4 x szybsza 
neostrada 
z telewizją 
już od 


59,90zł 


4 www.tp.pl / 801 505 505 





